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OD REDAKCJI.

Podajem y do w iadom ości wyniki konkursu, ogłoszo- 
nego przez R edakcję na rok 1931 na tem at:

'.Zadania dowódcy w wychowaniu wojskowem żołnierza 
na tle Regulaminu służby w ew nętrznej” .

Skład Sądu konkursowego:
płk. dypl. M ieczysław  Boruta-Spiechow icz,
ppłk. Stefan Kowalski,
mjr. dypl. K arol Krzew ski,
mjr. dypl. Ja n  Zygm unt B erek ,
mjr. dypl. Ja n  Kobylański.

Ilość nadesłanych prac autorskich: 7.

Wyniki konkursu. Na posiedzeniach w dniach 12 i 13 
lutego b. r. Sąd konkursow y w wymienionym wyżej skła­
dzie postanowił:

1. przyznać nagrodę pieniężną Imienia M arszałka  
Piłsudskiego, ufundow aną przez Toruńskie Koło T. W . W . 
w w ysokości 250  zł., autorow i pracy , oznaczonej literam i 
»R. S .” -—  ppłk. dypl. Rom anow i Saloniem u;

2. w yróżnić przez opublikowanie na łam ach „Prze­
glądu P iech o ty ” p racę, oznaczoną kryptonim em  „435" —  
uijr. dypl, Józefa Kowalika;

3. w szystkie inne nadesłane p race  odrzucić i nie 
Publikować w „Przeglądzie P iech oty", ze względu na zbyt

P r z e g lą d  P ie c h o t y  1
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ogólnikowe i pow ierzchow ne ujęcie tem atu, bądź też wsku­
tek tego, iż nie odpow iadają one w arunkom  konkursu.

N agrodzoną p racę ppłk. dypl. Saloniego ogłaszam y  
w niniejszym zeszycie. W yróżnioną p racę  mjr. dypl. K o­
w alika opublikujemy w jednym  z następnych zeszytów .



PPŁK. DYPL. MIECZYSŁAW TASIECKI.

JE S Z C Z E  K RO K  N APRZÓ D  W  DZIEDZINIE W Y S Z K O ­
LEN IA  PIEC H O TY .

I

W iem y, że celem  szkolenia w czasach  pokojowych  
Jest przygotow anie w ojska do wojny. W  ostatecznym  re ­
zultacie musimy otrzym ać pełnow artościow ego żołnierza, to  
znaczy, aby jego w artości żołnierskie w ystarczyły nietylko 
jemu osobiście na cały czas służby w rezerw ie, lecz także, 
aby po zmobilizowaniu mógł utw orzyć jednostki, zdolne 
Wchłonąć żołnierzy, szkolonych pobieżnie w czasie wojny. 
W ojna św iatow a w ykazała, jak w m iarę jej trw ania i w y­
kruszania się żołnierzy, szkolonych gruntownie w czasach  
Pokojowych, w artości w ojska pomału lecz stale opadały.

Te ukryte zasoby, niejako energja potencjonalna, 
którą zostaje żołnierz naładow any w czasie pokoju, są  
Przedew szystkiem  wynikiem dobrego w ychow ania żołnier­
skiego oraz gruntow nego i precyzyjnego wyszkolenia.

Zasady szkolenia naszej piechoty są podane w obo­
w iązującej Instrukcji w yszkolenia kontyngensu piechoty. 
R ealizacja ich w p rak tyce napotyka na duże trudności, 
gdyż stosunek m aterjału, jaki ma być opanow any, do roz- 
Porządzalnego czasu zm usza do p racy  w takiem  tempie, 
które nie sprzyja gruntow ności opanow ania, a zasób m a­
terjału nauko-w yszkoleniow ego dominuje nad m ożliw ościa­
mi w ychow aw czem i.
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Staw iając tę tezę i rozw ijając ją dalej, mam na myśli 
przedew szystkiem  p racę  w pierwszym  okresie w yszkole­
nia, poświęconym  wyszkoleniu pojedyńczem u a w ięc pod­
stawowem u. W arto ść  żołnierza, z punktu jego w ychow ania  
i w yszkolenia, znajduje się w prostym  stosunku do rezul­
tatów  osiągniętych w tym  okresie. W  drugim i trzecim  
okresie pow racam y jeszcze nieraz do w yszkolenia poje- 
dyńczego, oddziaływ ania w ychow aw cze trw ać będą dalej, 
lecz jedne i drugie umożliwiają tylko doskonalenie tego, 
czego nauczyliśm y w pierwszym  okresie. Drugi i trzeci 
okres m ają swe specjalne cele; w arunki p racy  w tym  cza­
sie są  inne i m uszą zepchnąć w yszkolenie jednostkowe  
na drugi plan. N asuw a się tu nieco groteskow e porów na­
nie: jak źle skrojony mundur, mimo w szelkich wysiłków  
kraw ca, naogół nigdy już nie może dobrze leżeć, tak  samo 
wszelkie podciąganie słabych rezultatów , osiągniętych  
w pierwszym  okresie, zazw yczaj już nie przynosi istotnej 
popraw y.

Słuszność wymienionej tu zasady nie ulega, chyba, 
wątpliwości. Chodzi teraz  tylko o zanalizowanie stosunku, 
w jakim pozostaje zakres obow iązującego program u I. okresu  
do praktycznych możliwości czasu. C h cąc znaleźć w łaści­
w ą odpowiedź, przedew szystkiem  w ypada się nieco za­
stanow ić nad tern środowiskiem , w którem  stosujem y  
postanow ienia oficjalnej instrukcji.

Środow isko to znam y w szyscy. Około 40% p rzybyw a­
jących  rekrutów , to tak  zwani pół i ćw ierć— inteligenci; 
resztę stanowi przeciętny „chłopek”. Ten ostatni jest na­
ogół dobrym elem entem  żołnierskim, pełnym dobrych chęci, 
niejednokrotnie sprytnym , lecz umysłowo słabo rozw inię­
tym. N auka idzie mu ciężko, szczególnie w zakresie opa­
nowania teoretycznej części program u.

Program  w ym aga od żołnierza dużo, znacznie więcej
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niż przed w ojną św iatow ą. O becnie rekrut musi pa­
mięciowo opanow ać całą  m asę nazw, zrozum ieć je oraz  
szereg pew nych zupełnie nowych problem ów i to w ta ­
kim stopniu, aby mógł je następnie w p raktyce zastoso­
wać. Z tym  faktem  musimy się liczyć, mimo naszych wy­
siłków w kierunku odrzucenia w szelkich podrzędnych  
nazw i określeń i jak najszerszego stosow ania m etody  
Poglądowej oraz unikania w szędzie, gdzie tylko można, 
teoretycznego ujm owania nauki. A  przecież rów nocześnie  
z nauką teo rety czn ą  idą zajęcia praktyczne, które w ym a­
cają dużego wysiłku fizycznego, bynajmniej nie ułatw iają­
cego pracy  umysłowej.

Jeśli w ięc chodzi o m etodę p racy , musi się ona opie- 
rać, poza w szystkiem i innemi czynnikami, jak —  poglądo- 
Wość, nieobciążanie umysłu rekrutów  zbędnemi szczegó­
łami i t. d., na następujących zasadach:

1. musi być dostosow ana do tego rekruta, którem u  
Praca um ysłowa przychodzi ciężko,

2. nauka musi być tak  przeprow adzona, aby uczeń  
Wszystkiego nauczył się w czasie trw ania lekcji (praca  
osobista całkow icie odpada),

3. w wyszkoleniu praktycznem  cały szereg rzeczy  
musi być doprow adzony do odruchow ego ich opanowania,

4. musi się liczyć z brakiem  osobistego zaintere- 
sowa nia (w sensie osobistych korzyści m aterjalnych) ucznia; 
Zrozumienie konieczności i wzbudzenie zainteresow ania do 
rezultatów  w ym aga niejednokrotnie wytężonej p racy  w y­
chow aw czej; ten przym us fizyczny, którym  dysponujemy, 
właśnie w dziedzinie nauki łatwo zawodzi,

5. w reszcie nauka nie m oże być pow ierzchow na; musi 
być gruntow na, polegająca na zainteresow aniu się jednostką  
1 jej postępam i.

W szystkie wymienione tu czynniki hamują tempo
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nauki i zm uszają do takiego sposobu jej prow adzenia, 
przy którym  w pewnej jednostce czasu należy podaw ać 
stosunkow o mniej nowego m aterjału naukowego, natomiast 
więcej pow tarzać starego. W  przeciw nym  razie bardzo  
łatw o nauka staje się pow ierzchow na, w yrażając się w wy­
czerpaniu m aterjału a nie w nauczaniu.

* *
¥

Moje rozw ażania co do pierw szego okresu szkolenia 
poprow adzę w łaśnie w płaszczyźnie rozporządzalnego czasu  
i zakresu program u, aby następnie odpow iedzieć na pyta­
nie, czy stosunek tych  dw óch czynników  jest właściwy  
i czy umożliwia gruntow ną p racę  nad jednostką.

Zacznę od ustalenia ogólnie i praktycznie osiągalnych  
ilości tygodni p racy  w pierwszym  okresie.

O kres ten, według obow iązującej instrukcji, liczy te ­
oretycznie 22  tygodnie w yszkoleniowe, po odliczeniu dwóch  
tygodni na święta. Jed n ak że w p rak ty ce  ta  ilość tygodni 
p racy  kurczy się jeszcze w ięcej. M łodszy rocznik, biorąc 
udział w końcow ych ćw iczeniach dywizyjnych, traci z nor­
malnego w yszkolenia około dwóch tygodni, Od pozostałej 
ilości czasu rozporządzalnego należy jeszcze odjąć, przy­
najmniej, 1 tydzień na przerobienie kilku przygotow anych  
ćw iczeń plutonowych i kom panijnych, na przeglądy i inne 
nieprzew idziane przeszkody. O statecznie w ięc, w p raktyce  
czas trw ania szkolenia kurczy się w pierwszym  okresie  
do 18 względnie 19 tygodni. T ą m iarą czasu będę się 
posługiwał, analizując zakres m aterjału do opanowania  
z poszczególnych przedm iotów  w tym  okresie. A by wy­
wodów swoich nie przedłużać, ograniczę się tylko do rozw a­
żenia trzech  najgłówniejszych przedm iotów , a m ianow icie—  
w ychow ania (ściśle m ówiąc służby w ew nętrznej i oświaty), 
wyszkolenia bojowego i w yszkolenia strzeleckiego.
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Wychowanie.

W edług instrukcji rek ru ta  w ychow uje się przez musz­
kę, w ychow anie fizyczne, służbę w ew nętrzną i oświatę,

M usztra i w ychow anie fizyczne dysponują d ostatecz­
nym czasem  i realizacja  program u w tych działach nie 
Przedstawia żadnych trudności.

Służba w ew nętrzna i p raca  ośw iatow a m ają podsta­
wowe znaczenie dla w ychow ania. W  ciągu 22 tygodni 
Pracy, według instrukcji, na te dwa przedm ioty w ypada  
°koło 44  godzin. W  p rak tyce jednak, po odliczeniu tych  
frzech tygodni, o k tórych  wyżej wspom niałem , pozostanie 
°koło 38 godzin, W  tym  czasie ma być przerobionych  
16 tem atów  lekcyjnych, z k tórych  przynajm niej trzecia  
część nie da się ująć w 45-m inutow ej lekcji, jak np. na­
uka o pow innościach, ogólne zasady zależności służbowej, 
kary dyscyplinarne, zachow anie się w poszczególnych w y­
padkach i t. d, Te tem aty  zaw ierają tyle now ych pojęć, 
niejednokrotnie trudno zrozum iałych dla naszego p rzecięt­
nego rekruta, że w ym agają one nie jednej lecz szeregu  
Pogadanek i pow tórek. Skąd w ziąć na to czas, kiedy już 
w samem założeniu w alczym y z niedoborem  czasu, gdyż 
dla przerobienia 46  tem atów  lekcyjnych dysponujem y tylko  
38 godzinam i? I tutaj właśnie w ykonaw ca staje przed p ro­
blemem: czy w yczerp ać w szystko pobieżnie, czy  tylko 
część a dokładnie? czy może w yczerpać program  dokład­
nie, ale kosztem  innego przedm iotu?

T rzeba się zgodzić, że te w arunki nie zapewniają  
Wykonawcy m ożności spokojnej i dokładnej pracy  nad  
jednostką.

Wyszkolenie bojowe.

W  22 tygodniach p racy  na ten dział instrukcja przezna­
cza około 320  godzin. Po odliczeniu trzech  tygodni po­
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zostaje około 270  godzin; z tego na m arsze odpada jeszcze  
40 i w rezultacie na sam ą p racę wyszkoleniow ą pozostaje  
około 230  godzin. P rzezn aczając przeciętnie na jedną 
lekcję w yszkolenia bojowego trzy  godziny, będziem y mogli 
p rzerob ić w pierwszym okresie około 80  lekcyj.

W edług instrukcji w tym czasie należy przerobić: 
z w yszkolenia pojedyńczego 19 tem atów  

„ drużyny 19 „
„ pionierskiego 7 „

w łączności 
i obserw acji 16 „

„ w działaniach
nocnych 26  „
razem  87 tem atów .

T e 87  tem atów  należy przerobić w ciągu 80  lekcyj. 
T akie ujęcie w yszkolenia bojowego jest, być może, 
nieco zbyt schem atyczne i nie odzw ierciadla stosunku  
m aterjału  do czasu w tym  stopniu, jak to widzieliśmy w y­
żej w dziale w ychow ania. L ekcja w yszkolenia bojowego  
z dom arszam i trw a trzy  godziny, z czego na sam ą p racę  
należy liczyć 2— 2 x/ 2 godziny. W  czasie każdej lekcji może 
być przerobiony m aterjał nowy i pow tórzony stary . Sze­
reg  tem atów , w yszczególnionych w instrukcji, m ożna po- 

' łączy ć w ram ach jednej lekcji, przerab iając je w ten  sposób  
kilka razy. Jed n ak  z drugiej strony tem aty przedstaw iają  
takie bogactw o m aterjału, że po pewnym czasie system a­
tyczność zaczyna się rw ać i w ykonaw ca się gubi. 
W yznaczony m aterjał w ym aga pam ięciow ego opanow ania  
całego szeregu szczegółów , praktycznego ich zastosow ania, 
w reszcie —  w rzeczach  podstaw ow ych —  autom atyzacji 
i odruchów .

Zobaczm y to na przykładzie tem atu, zaczerpniętego  
z nauki w yzyskania terenu.
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Na całość nauki w yzyskania terenu składają się:
1. pokaz działania pocisków,
2. nauka odporności różnych m aterjałów  na działanie 

Pocisku,
3. zrozum ienie różnych rodzajów  ogni piechoty i a r ­

tylerji,
4. nauka utrzym ania kierunku w terenie,
5. nauka elem entarnych zasad m askow ania (obrona 

Przeciw lotnicza bierna),
6. nauka techniki posuwania się w zależności od ro ­

dzaju, kierunku ognia i zasłon lub osłon terenow ych.

A by strzelec nauczył się tego w szystkiego, zrozu­
miał i w reszcie zaczął inteligentnie w ykonyw ać, musi u niego 
pracow ać pam ięć, w yobraźnia, myśl i doskonałość (odruch) 
techniki w ykonania. C ałość m ożnaby w ięc ująć w sześć 
do siedmiu tem atów  lekcyjnych i tak  postępuje obow ią­
zująca instrukcja. L ecz  w tych  sześciu lekcjach  można 
zaledwie przejść i, powiedzm y, mniej w ięcej uzyskać z ro ­
zumienie problem u. P otrzeb a jeszcze szeregu ćw iczeń (dru­
giej grupy), aby to, co  strzelec zrozum iał, opanow ał p rak­
tycznie, a w ykonanie niejednokrotnie stało się odruchem .

Podobnie też, na takie tem aty, jak służba szp eracza  
czujki lub gońca, chociaż są one uwzględnione jako jeden  
z 86 tem atów , trzeba niejednokrotnie pośw ięcić nie jedną  
lekcję, lecz cały tydzień, jeśli chcem y skończyć z korow o­
dami bezczynnie p rzyglądających  się strzelców . Drużynowy 
musi w tedy z każdym  zosobna, przynajm niej, choć jeden  
raz przerobić i popraw ić nowy problem.

Na to trzeba czasu. W praw dzie rek ru t spotka się 
z tern zagadnieniem  jeszcze i przy nauce współdziałania  
strzelców  oraz w czasie szkolenia drużyny, lecz już w ta- 
kiem założeniu kryją się zarodki pow ierzchow ności w y­
szkolenia. Tem aty te zaw ierają bowiem takie bogactw o
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nowego m aterjału, że przerobiony poprzednio m ożna już 
tylko doskonalić, lecz nie uczyć.

W  dziale w yszkolenia bojowego widzimy w ięc lepszy 
stosunek m aterjału do czasu niż w dziale służby w ew nętrz­
nej. Jed n ak  zato m aterjał w ykazuje w prost olbrzymie 
bogactw o, gdyż w pierwszym okresie musimy strzelca  
nauczyć:

1. zrozum ienia istoty w alki piechoty w natarciu  
i obronie,

2. techniki tej walki z punktu widzenia strzelca,
3. służby szperacza, czujki, obserw atora i gońca,
4. um iejętności w alczenia z kaw alerją, czołgami, sa ­

m ochodam i pancernem i, w lesie i m iejscow ościach,
5. wykonania tego w szystkiego w ram ach  drużyny,
6. zarów no w dzień jak w nocy.

Ująłem tutaj bardzo ogólnie m aterjał pod punktami 
1 i 2 ; jest on podstaw ow y i opanowanie jego przez strzelca  
powinno być doprow adzone do o d ru ch u '). Jeśli teraz  
uprzytom nim y sobie, że ten obszerny m aterjał ma być 
przerobiony w ciągu 80  lekcyj, dojdziem y łatwo do prze­
konania, iż w takich w arunkach jest bardzo trudno mówić 
o gruntownej p racy  nad jednostką.

W yszkolenie strzeleckie.

N a w yszkolenie strzeleckie z karabina i r. k. m. 
praktycznie w ypada 180 godzin. Tej ilości godzin od biedy  
w ystarczyłoby; chodziłoby tylko o rozłożenie program u  
w dłuższym okresie czasu. R acjonalność w yszkolenia kryje  
się w system atycznym  i długotrw ałym  treningu. Czy o ta ­
kim treningu może być mowa, jeśli w ciągu 18 tygodni trzeba

>) W czasie wojny Niemcy nazywali ten dział wyszkolenia w swo­
ich programach jako „Gefechtsdrill'',
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odbyć 33  strzelania (łącznie z pierw szem  instrukcyjnem ) 
z karabina i r. k. m. W y pad a w ięc po 2 a naw et 3 strzelania  
tygodniowo, Do tego trzeb a dodać, że praw ie połowa strze­
lań powinna być poprzedzona strzelaniem  ślepą am unicją. 
To w szystko daje nam obraz wielkiego natężenia tem pa  
Wyszkolenia. Praw dziw a trudność rozpoczyna się jednak  
dopiero z chwilą niespełnienia w arunków  przez strzelców . 
W tedy w ykonaw ca zaczyna być znowu w kolizji ze sobą, 
gdyż z jednej strony instrukcja strzeleck a żąda, aby z ta ­
kimi strzelcam i nie posuw ać się dalej, dopóki nie w ypełnią  
Warunków poprzedniego strzelania, a z drugiej strony— czas  
nagli. W ykonaw ca musi w ięc w ybierać pom iędzy jakością  
i ilością. Poniew aż ilość musi b yć osiągnięta, cierpi na 
tem jakość.

* * 
w

Po tem krótkiem  studjum program u trzech  najw ażniej­
szych przedm iotów  pierwszego okresu widzimy dobitnie, 
że stosunek m aterjału do czasu nie sprzyja sy stem atycz­
nej i gruntownej p racy  nad jednostką, co ma być podstaw ą  
do p racy  w dwu następnych okresach . Jeże li podstaw a ta  
będzie słaba, to pomimo wielkiego tem pa p racy  w pierw ­
szym okresie, a co  zatem  idzie -— dużego wysiłku ze strony  
kadry, w ciągu dalszych okresów  stale będziem y staw ać 
przed w idocznem i brakam i w w yszkoleniu Strzelca. Usu­
nąć ich właściwie już się nie da.

N ajwiększe braki będą w ychodziły najaw  w dziedzi­
nie w ychow ania żołnierskiego. Objaw ten jest zupełnie 
zrozumiały, gdyż w ystarczy tylko zestaw ić norm y czasu, 
poświęconego w pierw szym  okresie na w yszkolenie i wy­
chowanie. C ałość godzin p racy  wynosi około 800 , z tego  
na przedm ioty w ychow aw cze w ypada około 140. Z tych  
140 godzin 50  odpada na w ychow anie fizyczne, którem u
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odm ów ić nie m ożna pewnego wpływu w ychow aw czego  
(poza p racą  nad rozw ojem  fizycznym); jednak oddziaływ a­
nia na tej drodze m ają napraw dę bardzo mało wspólnego 
z w ychow aniem  żołnierskiem . Na w łaściwe w ychow anie  
żołnierskie pozostaje więc 90 godzin (prawie 10% ogólnej 
ilości czasu). Poniew aż w pierwszym  okresie kładziemy  
podstaw y pod żołnierskie w artości strzelca, trzeba uznać, 
że ten p rocent czasu jest za mały.

II.

Zanim przejdę do w yciągnięcia ostatecznych  wniosków, 
poruszę jeszcze jedną spraw ę, k tó ra  w perspektyw ie lat 
i dośw iadczeń dojrzała już do innego jej ujęcia niż to  
widzimy dzisiaj. Chodzi mi tu o program y i sposób ich  
opracow yw ania, W iem y, że w artość program u leży p rze­
dew szystkiem  w w artości pracy  myślowej, wykonanej 
przez realizato ra  danego zam ierzenia. Daje ona osobiste 
zainteresow anie i umożliwia odpowiednie przystosow anie  
się do w szelkich trudności w yłaniających się w trak cie  
w ykonania. Otóż w naszej pracy  wyszkoleniowej nad 
żołnierzem  w ykonaw cą jest jedynie i bezwzględnie dow ódca  
kom panji. Mimo w szelkich wysiłków ze strony przełożo­
nych i ich interw encji w różnych form ach, ostateczna  
w artość kom panji zależy od w artości jej dow ódcy. Je s t  
to pierw szy pewnik. Drugim pewnikiem jest to, że w dzie­
dzinie w yszkolenia strzelca kom panja jest kom pletnym  
w arsztatem  pracy. M a ona swego kierownika, personel 
pom ocniczy i środki, a —  co najważniejsze —  jest tak  
zorganizow ana, że tw orzy zam knięty ośrodek w ychow aw ­
czy. Z tego też punktu w idzenia trzeba p atrzeć na  
dow ódcę kom panji i wszędzie, gdzie tylko można, nie 
należy go sp ych ać do roli biernego w ykonaw cy a prze­
ciwnie —  powinno się uwypuklać jego rolę kierow niczą
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w dziedzinie w ychow ania i w yszkolenia strzelca. M ożemy  
bowiem dojść łatwo do takiego stanu, że zepchnąw szy  
dowódcę kom panji do roli w ykonaw cy naszych szczegółow o  
Pom yślanych zam ierzeń i program ów  będzie się nam  
zdawało, iż trzym am y rękę na pulsie naszej jednostki. 
Tym czasem  w rzeczyw istości będziem y kierow ali raczej 
formalnemi przejawam i pracy, pozostaw iając najw ażniejsze  
na uboczu.

D ochodzę stąd do wniosku, że autorem  program u  
Wyszkoleniowego powinien być nie kto inny, jak dow ódca  
kompanji. Przełożeni jego, opierając się na swem w ielolet- 
niem doświadczeniu, powinni tylko staw iać dow ódcy kom­
panji żądania co do zakresu, jaki ma być osiągnięty w pew­
nym przeciągu czasu. Jeżeli żądania te przełożeni przekazują  
mu w formie pisanego program u lub w ytycznych, powinno 
to być zrobione tak  ostrożnie, aby nie w ykonać p racy  
szczegółowej i tern sam em  nie pozbaw ić dow ódcy kom­
panji m ożności w ykonania najbardziej płodnej części p ra ­
cy nad ułożeniem program u,

W pływ  przełożonych na p racę  w yszkoleniow ą może 
się przejaw ić znacznie skuteczniej w kontroli o statecznych  
rezultatów  w pewnym określonym  czasie. Dobrze i nie- 
jednostronnie przeprow adzony przegląd w yszkolenia kom­
panji da jej dow ódcy znacznie w ięcej niż szczegółow o po­
dany program ; w ykaże mu braki w jego pracy  i uzm ysło­
wi ostateczny cel, do którego ma w przyszłości dążyć. 
Tego nie da żaden papier. D ow ódca w yższego szczebla, 
poza kontrolą rezultatów , może przez przegląd ujedno­
stajniać te szczegóły, które na szczeblu danej jednostki 
są w skazane. W reszcie  przegląd jest spraw dzianem  w ar­
tości tych, którzy w ykonują zadaną p racę, to jest dow ód­
ców kompanij. W  stosunku do tych  ostatnich trzeba  
być bezwzględnym w w yciąganiu w niosków, o ile stw ier­
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dzim y zaniedbanie i złą wolę. A by odpowiedzialność 
stała się bardziej w yrazista, nie m ożna dow ódcy kompanji 
n arzu cać sw oich program ów  i sw oich m etod; w ów czas 
odpow iedzialność rozprasza się na te w szystkie szczeble, 
które ingerow ały w drobiazgach i szczegółach. W  ten  
sposób dow ódca bataljonu i pułku, zam iast w ykonyw ać 
p racę  za dow ódcę kompanji, powinien pracow ać nad nim. 
P ra ca  ta  musi iść w sensie w skazyw ania sposobu i metod  
p racy  program ow ej, lecz nie narzucania ich i ich źródeł; 
jednem  słowem —  ma to być przekazyw anie swego w ielo­
letniego dośw iadczenia. Przełożeni ci będą spraw owali 
kontrolę w takiej formie, aby mu nie przeszkadzać. W  wielu 
w ypadkach ograniczą się do stw ierdzenia, że dany do­
w ódca posiada takie dośw iadczenie, iż może być zupeł­
nie sam odzielny. Z resztą  ingerencja przełożonych w róż­
nych okresach  będzie się różnie przejaw iała. W  pierwszym  
okresie, gdzie szkolimy strzelca, ma głos przedew szystkiem  
dow ódca kom panji; w drugim i w trzecim , gdzie szkoli­
my dow ódców  i nauczam y współdziałania w ram ach kom­
panji czy  bataljonu, w ysuw a się na pierwszy plan istotna  
rola  dow ódcy bataljonu i pułku. A  w ięc przy op raco ­
waniu program u na drugi i trzeci okres żądania tych do­
w ódców  m uszą m ieć żywszy oddźwięk.

To, co  pow iedziałem  o układaniu program u, odnosi 
się i do m etodyki. Ze szczebla pułku obojętnem  jest, aby 
w szyscy dow ódcy kompanij przerobili koniecznie „x"  
trójkątów  błędów, czy „y" ćw iczeń z oceny odległości. 
Chodzi tu tylko o osiągnięcie m aksym alnych, ostatecznych  
rezultatów  i mniej w ięcej rów nych w całym  pułku. Tak  
sam o w zasadzie jest rzeczą  obojętną, czy  dow ódca kom­
panji dochodzi do tego tą  czy inną m etodą. P rzecież d o ' 
w ódca kom panji, k tóry  za sw oją p racę ponosi odpowie­
dzialność i wie, że przyjdzie czas, kiedy będzie musiał zdać
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z niej rachunek, sam będzie poszukiwał najlepszych m e­
tod. Będzie chętnie korzystał z rad  i w skazów ek przeło­
żonych, Na tej drodze m ożna osiągnąć lepsze rezultaty  
niż przy bezwzględnem narzucaniu zgóry naw et najlepszych  
metod.

W  zaraniu tw orzenia się naszego w ojska, kiedyśm y  
stanowili zbiorowisko ludzi, pochodzących z różnych  
Wojsk i środowisk, o różnolitych poglądach, kiedy nie mie­
liśmy swych regulam inów  i instrukcyj, regulowanie pracy  
na każdym szczeblu przez w yższych przełożonych w dro­
dze narzucania szczegółow ych program ów  i m etod, było 
zrozumiałe i konieczne. W arunki te w ysunęły w p racy  wy­
szkoleniowej program  pisany na pierw sze m iejsce, cz a ­
sem kosztem  wykonania i kosztem  osobistego przygoto­
wania w ykonaw ców . M ożnaby to nazw ać z pewną prze­
sadą panow aniem  papieru nad człowiekiem. Dziś mamy 
za sobą ponad dziesiątek lat wspólnej p racy  pokojo­
wej, króre ujednostajniły nasze zapatryw ania na m eto­
dy p racy  i jej program ow ość, a— co najw ażniejsze —  
mamy w łasne, rodzim e regulam iny i instrukcje, poda­
jące w skazania z dziedziny metodyki. N adszedł czas, 
abyśmy zmienili nieco swój stosunek do sposobów pla­
nowania p racy  w yszkoleniowej. N ależy w ysunąć na 
pierwsze m iejsce człow ieka z ostatecznem i rezultatam i 
jego p racy , spychając planow anie do jednego z nieodzow­
nych środków  ich uzyskania.

III.

W  praktycznem  wyszkoleniu strzelca dużą rolę od­
grywa odruch i autom atyzacja. D ają one doskonałe opano­
wanie pew nych czynności, skutkiem  czego strzelec wykonuje 
je bezwiednie tak, jak ich się nauczył. O druch istnieje we 
Wszystkich gałęziach p racy  ludzkiej. Je s t  on bezwzględnie
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gatunkowo niżej stojącym  sposobem pracy , lecz zastoso­
w any na w łaściw em  m iejscu ułatw ia ją znakom icie. W a r­
tość odruchu leży w tern, że uwalnia myśl ludzką od ko­
nieczności kierow ania szeregiem  pew nych pow tarzających  
się czynności po to, aby ułatw ić całkow ite nastaw ienie jej 
w innym, bardziej istotnym kierunku.

W  wojsku odruch zajmuje pow ażne m iejsce jako je­
den ze środków  w ychow aw czych. Jakkolw iek nie staw iam y  
go i tutaj na pierwszem  m iejscu, jednak łącznie z uśw ia­
domieniem m oralnem  jest on nieodzownym środkiem . Tak  
zresztą  jest nastaw ione całe życie wojskowe, W  tej dzie­
dzinie rozpoczęliśm y k roczyć po w łaściwej drodze.

O druch musi znaleźć odpowiednie zastosow anie  
i w wyszkoleniu praktycznem . S trzelec powinien wykonyw ać 
cały  szereg czynności odruchow o. O druch ułatwi strzel­
cowi ich dobre w ykonanie, pomimo zm ęczenia fizycznego, 
upadku ducha i w ynikającego stąd zaniku woli a niejed­
nokrotnie i strachu. Takich czynności jest bardzo dużo. 
Np. krycie się przy posuwaniu się pod ogniem piechoty; 
tutaj odruch musi polegać na wykonyw aniu wszelkiej p racy  
możliwie najbliżej ziemi w sposób zapew niający maksymum  
bezpieczeństw a. A  jak wiele kłopotów  mamy obecnie  
w czasie ćw iczeń pokojow ych z wyzyskaniem  terenu  przez 
strzelców  i um iejętnością k rycia się przez nich! Je s t  to  
skutek braku nabycia odruchu w tym  dziale wyszkolenia. 
K onieczność bezwzględnego k rycia  się, gdy strzelec nie 
strzela, musi być wynikiem nietylko zrozum ienia, lecz 
i odruchu. Je s t  to konieczne nietylko ze względu na oso­
biste bezpieczeństw o strzelca, lecz i ze względu na po­
trzebę nie zdradzania swych stanow isk, Tw ierdzenie, że 
wojna i pociski zmuszą strzelca  do w yzyskiw ania terenu  
i k rycia  się, mojem zdaniem, nie jest słuszne, gdyż z w ła­
snego dośw iadczenia wiemy, ile tak a nauka kosztuje, od­
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ciągając poza tem  uwagę strzelca od jego zadania w kie­
runku poszukiw ania tego, co już niejako powinien mieć 
We krwi. Takie czy inne zachow anie się strzelca na polu 
Walki jest również objawem zdyscyplinow ania oddziału, 
Wykładnikiem stopnia panow ania nad nim dowódcy.

Przyjrzyjm y się pracy  celow niczego, którem u w cza­
sie walki zaciął się c. k. m. i który w obec tego musi czę­
ściowo a może naw et całkow icie ro zeb rać broń. Jeśli 
związane z tem czynności nie będą przez celowniczego  
opanowane aż do odruchu rów now ażącego zdenerw ow a­
nie i pośpiech w danej chwili, usunięcie zacięcia będzie 
trwało bardzo długo. A  musimy się liczyć z tem , że tylko  
u niewielkiej ilości jednostek inteligencja i duch potrafią  
usunąć potrzebę odruchu.

* *
¥

Zatrzym ałem  się nieco dłużej nad odruchem  jako 
jednym z celów pokojow ego szkolenia. Jeśli chcem y go 
poważnie b rać w rachubę, musimy zapew nić odpowiednie 
ku temu warunki. W arunkiem  podstaw owym  jest tutaj 
kwestja czasu, um ożliwiającego zatrzym yw anie się nad 
pewnemi działami w yszkolenia nietylko o tyle, aby strze­
lec zrozum iał i umiał jako tako w ykonać daną czynność, 
lecz aby posiadł doskonałość w ykonania. Tu właśnie pierw ­
szy okres ma decydujące znaczenie.

IV.

Przystąpię teraz do sform ułow ania ostatecznych wnio­
sków.

Jeżeli chcem y, aby w yszkolenie pokojowe dało oby­
watelowi ten zapas w artości żołnierskich, jakie mu będą 
potrzebne na czas wojny, należy:

1. w ychow anie i w yszkolenie strzelca oprzeć na
P rz e g lą d  P ie c h o ty  ■ 2
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gruntownej p racy  nad jednostką, um ożliwiając to w prak­
tyce przez odpowiednie ustosunkow anie m aterjału do czasu; 
w yszkolenia pojedynczego nie rozciągać poprzez okresy  
I. i II., lecz zam knąć w jednym, ale dostatecznie długim 
okresie czasu,

2. w pierwszym okresie w yszkolenia, kiedy żołnierz 
jest najbardziej podatny na w szelkie oddziaływ ania, umoż­
liwić p racę  w ychow aw czą w większym  stopniu niż to jest 
obecnie praktykow ane,

3. w ysunąć w p racy  w ychow aw czej i wyszkolenio­
wej na pierw szy plan dow ódcę kompanji, usam odzielniając 
go w tym zakresie możliwie w największym stopniu,

4. w p racy  kierow niczej podnieść rolę przeglądów, 
nietylko jako spraw dzianu osiągniętych rezultatów , lecz 
jako czynnika, um ożliwiającego przełożonem u praktyczne  
skonkretyzow anie sw ych żądań co do poszczególnych  
dziedzin w yszkolenia.

*  *

Co m ożnaby zrobić dla zrealizow ania tych  postula­
tów ? T eoretycznie —  w artość w yszkolenia jednostki jest 
wszędzie podkreślana. W  p rak ty ce  realizację zam ierzeń  
utrudnia za krótki czas. T rzeba tu znaleźć jakieś p rak ­
tyczne w yjście. W idzę ich kilka.

Przedew szystkiem , cały  pierw szy okres przeznaczyć  
na w yszkolenie pojedyncze. Szkołę drużyny ograniczyć  
w tym  okresie do zaznajom ienia strzelca  z organizacją  
i szykami drużyny —  na to w ystarczy tydzień. N atom iast 
w yszkolenie drużyny i w szystkie szczególne rodzaje jej 
walki przenieść na początek  drugiego okresu. Ten dział 
p racy  może być z powodzeniem ukończony do Św iąt B o ­
żego N arodzenia. Proponow ane rozw iązanie w niczem  nie 
przeszkodzi, aby rek ru ci mogli w ziąć udział w kilkudnio-
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Wych ćw iczeniach dywizyjnych. M łodszy rocznik  będzie  
dobrze wyszkolony pojedyńczo; znając szyki drużyny, po­
trafi w ykonać swe zadanie w plutonie i kompanji. G dyby  
nawet zaistniała w tym  czasie potrzeba w ojenna, mojem  
zdaniem, lepiej jest poprow adzić w pole żołnierza, posia­
dającego dobre podstaw y w ychow ania żołnierskiego i po­
jedynczo dobrze w yszkolonego a nie znającego dokładnie 
Wszystkich możliwości w w alce drużyny —  niż odw rotnie. 
Kwestja przygotow ania strzelców  do działania w ram ach  
drużyny, ze względu na konieczność uzupełnienia pluto­
nów specjalnych, też nie jest w ielką przeszkodą do p rze­
sunięcia w yszkolenia drużyny na drugi okres. Dobre przy­
gotowanie podstaw ow e ma rów nież i dla plutonów sp ec­
jalnych zasadnicze znaczenie.

B ez większej szkody m ożnaby też przenieść niektóre  
działy na drugi okres, jak naprzykład —  szkolenie w łącz­
ności i obserw acji. Dział ten istotnie bardzo ważny i b ar­
dzo obszernie w instrukcji ujęty, niestety, z braku czasu  
musi być niejednokrotnie traktow any po m acoszem u.

N ależy również rozw ażyć, czy nie dałoby się w w y­
szkoleniu strzeleckiem  ograniczyć się w pierwszym  okresie  
do opanow ania strzału na 200  m bez podpórki i przesu­
nąć dalsze w ym agania na drugi i trzeci okres.

Dzięki proponow anym  tutaj zmianom uzyskałoby się 
w pierwszym okresie czas na odpowiednie potraktow anie  
Wychowania żołnierskiego i gruntowne w yszkolenie jednost­
ki. C ałość p racy  nad strzelcem  zostałaby racjonalniej 
rozłożona na całą  jego służbę czynną,

Na zakończenie jeszcze kilka słów o usam odzielnie­
niu dow ódcy kompanji. Ł ączy  się ono ściśle z innem  
rozłożeniem m aterjału w czasie. W  obecnych w arunkach  
takie usam odzielnienie byłoby rów noznaczne ze złożeniem  
Wszystkich trudności na niego, Dziś— lepiej jest dla niego
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i sprawiedliwiej, że odpow iedzialność rozkłada się na po­
szczególne szczeble dowodzenia.

Szkoląc w czasie pokoju, pracujem y dla wojny i pod 
tym  kątem  musimy p atrzeć na naszą p racę. Sposób jej 
w ykonania w czasie pokoju powinien być inny niż w cza­
sie wojny. Szkolenie w czasie wojny tylko z koniecz­
ności musi być w ykonane w krótszym  czasie, a co  za tem  
idzie —  pobieżnie, przyczem  dominuje w tedy techniczne  
szkolenie nad wychowaniem. N ależy w ziąć pod uwagę* 
że w czasie wojny tylko uzupełniamy wojsko wyszkolone 
w czasie pokoju.

W  ostatnich czasach  zrobiliśmy dużo, wysuwając 
na czoło w artość w ychow ania żołnierskiego i w skazując 
ku tem u istotne środki. W arto ść szkolenia jednostki zo­
stała uwypuklona. Zrobiliśmy duży wysiłek w kierunku  
podniesienia w ydajności w yszkolenia strzeleckiego. Należy 
zrobić jeszcze krok naprzód i stw orzyć w arunki dla grun­
tow nego w ykonania tych zam ierzeń w p raktyce, w ysuw ając 
na pierw sze m iejsce w p racy  nad strzelcem  tego, który  
napraw dę ją wykonuje— to jest dow ódcę kom panji.



K P T . D Y P L . W A C Ł A W  B E R K A .

O PO D N IESIEN IE POZIOM U W Y SZ K O LEN IA
t e c h n i c z n o  - s t r z e l e c k i e g o  j e d n o s t e k  c . k . m .

A rtylerja , w porównaniu z piechotą, jest w tem  
szczęśliwem położeniu, że nie zna podziału oficerów  na  
taktyk ów i techników , t. zn. oficerów , w ykorzystujących  
ogień, oraz oficerów , którzy go w ykonywują. Podział taki 
lest tam  nie do pom yślenia i każdy oficer artylerji łączy  
w sobie obydw a elementy.

Inaczej jest w piechocie, jeśli chodzi o jej bronie  
ciężkie. Tutaj, mimo iż ciężka broń m aszynow a organicznie  
zrosła się z elem entam i strzeleckiem i i trudno w yobrazić 
sobie now oczesną p iechotę bez organicznie związanej 
z nią broni m aszynow ej, stale jednak pokutuje zrodzony  
kilkanaście lat tem u podział oficerów  na t. zw. „karabi- 
niarzy" i na piechurów  bez tego dodatku,

G eneza pow stania tego rodzaju podziału w przeszłości 
jest zrozum iała i zbyteczne byłoby tutaj ją om awiać.

Rów nież wiadomem jest, że oficerow ie w yłącznie po­
kojowej produkcji są szkoleni uniw ersalnie i fachow e ich 
Przygotowanie gw arantuje w ym ienność między jednost­
kami strzeleckiem i i c. k. m. Mimo to faktem jest, że 
*ego rodzaju podział w p rak tyce istnieje, w sw oisty sposób  
obowiązuje z wielorakiem i tego zjawiska następstwam i.

M am y obecnie duże rzesze oficerów  piechoty, dowo­
dzących pododdziałam i i oddziałam i, którzy potrafią zu­
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pełnie prawidłowo używ ać w w alce przydzielonych im lub 
posiadanych c. k. m. Jed n ocześn ie dla tych  oficerów  kwe- 
stja technicznego użycia sprzętu, a w ięc zrozum ienie jego 
w łaściw ości, m etody w strzeliw ania i prow adzenia ognia, 
jego rodzajów , przygotow yw ania broni do wykonywania 
zadań specjalnych i t. d. —  stanow ią zagadnienia obce  
i dalekie, k tóre często  ich nie interesują i k tóre pozosta­
w iają oni tak  zwanym właśnie „karabiniarzom ".

Szkodliw ość zjaw iska jest oczyw ista. Podczas wojny 
powoduje ono staw ianie nierealnych zadań jednostkom  
k. m., wywołuje obustronną niechęć i utratę zaufania. 
Podczas pokoju powoduje duże szkody w dziedzinie wy­
szkolenia. D ow ódca oddziału, posiadającego w swym składzie 
jednostkę c. k. m„ odnosi się zupełnie obojętnie do kwestyj 
techniczno-strzeleckich , zdając się tutaj w zupełności na  
oficera „karab in iarza”, bądź też, co jest jeszcze gorsze, 
daje tutaj pole swej pom ysłowości, opartej, oczyw iście, na 
przesłankach wybitnie subjektywnych.

W arto ść w yszkolenia kom panji c. k. m. ocenia się 
według ogólnego schem atu dla jednostek strzeleckich, 
a jeśli przytem  strzelania z kb. oraz c. k. m. (zasadniczo  
szkolne) w ypadną zadow alniająco oraz w ćw iczeniach bo­
jow ych te ostatnie w ykazują dostateczną ruchliw ość, w ów ­
czas w szystko jest w porządku, przynajm niej w przeko­
naniu dowódcy. Tym czasem  takiej kom panji m oże bardzo  
dużo brakow ać do należytego poziomu w yszkolenia tech-  
niczno-strzeleckiego, t. j. w dziale mało może widocznym  
i efektownym  w czasach  pokojow ych a zdającym  swój 
istotny egzamin dopiero podczas wojny.

K ontrola w yszkolenia tego właśnie działu w oddzia­
łach c. k. m. bardzo często pow ażnie niedom aga. W łaściw e  
stosow anie instrukcji strzeleckiej dla c. k. m., praktyczna  
jej interpretacja, pozostaw ione są najczęściej w yłącznie
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dowódcy kompanji. Spraw a ta  tem  bardziej słabo się przed­
stawia, jeśli chodzi o kontrolę przygotow ania oraz o ew en­
tualne pokierow anie p racą  oficerów  jednostek c. k. m. jako  
dowódców ieehniczno-ogniow ych  karabinów  m aszynow ych  
w tych w ypadkach, gdy kierują osobiście pewnym zespołem  
ogniowym broni, np. przy zadaniach w ykonyw anych m eto­
dami strzelania pośredniego. W tedy najczęściej w ystarcza, 
że oficerow i tem u „udało się”, t. j. że osiągnął on taką  
czy inną ilość trafień. Jakakolw iek bardziej rzeczow a tech ­
niczna ocena jego p racy , om ówienie w ykonania, metod  
pracy -— są rzadkością,

W  takich w arunkach korzyści, osiągnięte np. przy  
strzelaniach bojowych, w żadnym  w ypadku nie odpowia­
dają nakładowi środków , przedew szystkiem  zużyciu tak  
kosztownej amunicji ostrej.

Tym czasem  szybki postęp, zarów no w sam ym  m ater­
iale broni m aszynowej, jej amunicji i sprzęcie pom ocni­
czym jak i w m etodach strzelania, zm usza do w ytężonego  
wyścigu w stałem  doskonaleniu fachowem  personelu, Tego  
pow szechnego pędu do co raz  dalszego doskonalenia metod  
techniczno-ogniow ego użycia ciężkiej broni maszynowej nie 
w strzym ają żadne przeciw staw iania, w yrosłe najczęściej na 
zgóry przesądzonych przesłankach i nie opartych  na rze ­
czowej znajom ości zagadnienia. G dyby zaś to miało się 
im udać w pew nych w arunkach, w czasie wojny wyniki 
podobnego zastoju niedługo dałyby na siebie czekać.

Dlatego też należy szukać w yjścia z tego, niew ątpli­
wie, niepożądanego zjawiska, o którem  tutaj mówiłem.

Nie można zbagatelizow ać go jako objawu przem i­
jającego. Znaczna w iększość obecnych dow ódców  w pie­
chocie jest w tym wieku, że jeszcze przez szereg lat bę­
dzie spraw ow ała swe funkcje dow ódcze, a nie m ożna przy- 
tem liczyć, że w tym czasie wypełnią istniejące w tej 
dziedzinie luki.
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Środków  zarad czych  może być tutaj dużo. Chcę się 
zatrzym ać na jednym, który, mojem zdaniem, w dużej m ie­
rze mógłby w yrów nać i podnieść poziom techniczno-strze- 
leckiego w yszkolenia jednostek k. m,

Po w zór sięgnąłbym  do artylerji, przynajm niej czę­
ściowo stw arzając organ wyszkoleniowy, odpow iadający  
dawnemu szefowi artylerji (w D. O. K,), oczyw iście— odpo­
wiednio zredukow any w zakresie czynności i władzy, Na 
czele tego organu mogliby stan ąć oficerow ie sztabowi, no­
szący  np. nazwę „Inspektora w yszkolenia strzeleckiego  
c. k. m. D. O. K ....'’ , dobierani z pośród posiadających  
w dziedzinie ciężkiej broni maszynowej duże dośw iadcze­
nie praktyczne i odpowiednie przygotow anie te o re ty c z n e .')

R ola ich sprow adzałaby się do kontroli i kierow ania  
wyszkoleniem jednostek c. k. m. danego O. K., przede­
w szystkiem  w zakresie strzeleckim , przeprow adzania strze­
lań bojowych, w ykonyw ania strzelań  specjalnych, jak pośre­
dnie i przeciw lotnicze. Z akres zainteresow ań obejm ow ał­
by, zarów no przygotow anie techniczno-strzeleckie kon- 
tyngensu jak i kadry zawodowej.

O czyw iście, specjalnie starannego uregulow ania w y­
m agałaby spraw a ingerencji proponow anych przeze mnie 
inspektorów  w dziedzinie taktycznego  stosow ania ciężkiej 
broni m aszynowej, aby nie doprow adzać do zatargów  
i nie zrażać dow ódców  jednostek piechoty przez ew entu­
alne uszczuplanie ich wpływu na taktyczne wyszkolenie 
sw ych oddziałów. Tutaj wpływ inspektorów  m ożnaby ogra­
niczyć do kom unikow ania swoich uwag i skierowywania  
wniosków w tej m ierze do zainteresow anych dowódców

') Mimo odmiennych dziś tendencyj uważałbym za właściwe 
oprzeć organ ten o D. O, K„ ze względu na łatw iejszą drogę służbową, 
kwestję korzystania z poligonów, wreszcie sprawy materjałowe,
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lormacyj oraz do opracow yw ania odpowiednich spraw o­
zdań kierow anych wzwyż.

C zęściow o m ożnaby ich p racę  przyrów nać do pracy  
szefów łączności lub saperów  dywizji w odniesieniu do od­
pow iadających im pododdziałów specjalnych  w jednostkach  
Piechoty. W pływ  swój w yw ierają oni na w yszkolenie jedno­
stek specjalnych przez kontrolę lub ew entualnie przez udział 
w ustalaniu części specjalnej program ów  w yszkoleniowych  
°raz  przez bezpośrednie niemi dowodzenie podczas kon- 
centracyj fachow ych.

Nad tym  punktem  ostatnim  chciałbym  się dłużej za­
trzym ać, uważam go bowiem za specjalnie korzystny.

Przy  istnieniu proponow anych „inspektorów  wyszko­
lenia ciężkiej broni m aszynow ej” zasadniczym  momentem, 
w którym by się odbijał ich wpływ na w yszkolenie jedno­
stek c. k. m., powinny być doroczne koncentracje.

K oncentracje, w zorow ane na „szkole ognia" artylerji, 
dałyby się uskutecznić naw et w obecnych w arunkach bud­
żetow ych, choćby np. kosztem  skrócenia o p arę dni ogól­
nej koncentracji całego pułku. U szczerbek ten, niew ątpli­
wie, sowicie się opłaci podczas wojny.

K oncentracja, grom adząca na jednym z poligonów
c. k. m. możliwie (w zależności od warunków) całej dy­
wizji, trw ałaby po kilka dni dla kom panji i pośw ięcona  
byłaby zasadniczo strzelaniom  bojowym. Program  ich,
sposób przeprow adzenia, kierow nictw o i ocena —  należa­
łyby w zupełności do „inspektora w yszkolenia strzeleckiego  
c. k. m .”. Program em  ich należałoby objąć wszelkie rodzaje  
strzełań od najprostszych strzełań pojedyńczego c. k. m. 
do strzełań pośrednich b aterją  c. k. m., strzelania przeciw ­
lotnicze na strzelnicy pułapowej i do rękaw ów  i t. p. 
Moment taktyczny byłby, oczyw iście, zredukow any do 
niezbędnego minimum.
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Um iejętna gospodarka am unicją ostrą  i podział róż­
nych zadań pom iędzy poszczególne kom panje pozwoliłyby 
w prow adzić dużo rodzajów  strzelań i ułożyć bardzo inte­
resujący  program . Dla wielu kompanij otw orzyłaby się 
m ożność przeprow adzenia lub ujrzenia strzelań, które  
w ich norm alnych w arunkach są niemożliwe do zorga­
nizowania. Oczyw iście, należałoby dążyć do tego, aby przy  
przeprow adzaniu bardziej ciekaw ych strzelań i ich  omó­
wieniu byli obecni w szyscy oficerow ie jednostek c. k. m., 
biorący  udział w koncentracji. Podobnie pożądana byłaby 
obecność w yższych przełożonych tych  jednostek, oficerów  
jednostek strzeleckich  i t. d.

W pływ  takich koncentracyj na podniesienie poziomu 
w yszkolenia byłby bardzo znaczny. Przedew szystkiem  
w znacznej m ierze ujednostajniłaby się doktryna strze­
lecka ciężkiej broni maszynowej w wojsku. N astępnie do­
w ódcy oddziałów  piechoty po k oncentracji otrzym yw aliby  
od inspektora strzeleckiego ocenę w artości strzeleckiej 
jego kompanij c, k, m. w raz z ew entualnym  wnioskiem  
na usunięcie niedom agam  Poza tem  inspektorow ie nadsy­
łaliby ocenę spraw ności teczniczno-strzeleckiej oficerów  
jednostek c k. m, łącznie z wnioskami personalnem u Nie 
ulega w ątpliwości, że fakt ten podniesie spraw ność i pew ­
ność wielu oficerów , pozbaw ionych odpowiedniego bodźca  
i pom ocy.

M etodycznie przygotow ane i przem yślane koncen­
tracje  jednostek c. k. m. pozwoliłyby przeprow adzić przy  
tej sposobności szereg prób, dośw iadczeń oraz zmian 
i uproszczeń w m etodach strzelania przy dużych oszczęd­
nościach w amunicji ostrej. W reszcie  inspektor strzelecki 
c. k. m. mógłby na zasadzie bezpośredniej obserw acji 
i spostrzeżeń w ystępow ać z wnioskiem w dziale sprzętu, 
amunicji i w yposażenia m aterjałow ego.
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Chociaż mówię tu o jednostkach c. k. m. piechoty, 
mogłyby, mojem zdaniem, pod kom petencję „inspektora  
wyszkolenia strzeleckiego c. k, m ." podpadać rów nież jed­
nostki c. k, m, kaw alerji i artylerji, oczyw iście też w y­
łącznie w dziedzinie techniczno-strzeleckiej.

Poza okresem  k oncentracji jednostek c. k. m. a pod­
czas koncentracji ogólnej wielkich jednostek i m anew rów  
..inspektor w yszkolenia strzeleckiego jednostek c. k. m .” 
mógłby zbierać spostrzeżenia i m aterjał do wniosków co  
do taktycznego użycia c. k. m., względnie specjalnych za­
gadnień z tej dziedziny.

W końcu chciałbym  uprzedzić ew entualny zarzut, że 
w prow adzenie takiego organu w yszkoleniowego mogłoby 
spowodow ać pewne rozdw ojenie w piechocie, tw orząc nie­
jako z c. k. m. „państwo w państw ie” —  odrębną broń.

Otóż, aby nie dopuścić możliwych w tym  kierunku  
Wyłamań i anomalij, w projekcie ograniczyłem  kom petencje  
inspektora c. k. m. w yłącznie do momentów techniczno- 
strzeleckich, dając mu ch arak ter dow ódczy jedynie w okre­
sie koncentracji i w dziedzinie taktycznej sprow adzając go 
do roli obserw atora i doradcy władz cen traln ych. Sądzę, 
że nie potrzeba obaw iać się w yłam yw ania się jednostek  
c. k. m. jako odrębnej broni, jeśli się to nie dzieje z b ar­
dziej specjalnem i pododdziałam i artylerji czy  pionierów, 
które przy swej technicznej specjalności pozostają d osta­
tecznie „piechurskie”.

W reszcie  w obronie mego projektu przytaczam  fakt, 
że wojsko niem ieckie, k tóre nie powinno chyba uskarżać  
się na brak znajom ości użycia ciężkiej broni maszynowej 
wśród sw ych oficerów  piechoty, w każdym okręgu dywi­
zyjnym posiada specjalnego oficera c. k. m., zajm ującego  
się spraw am i ich w yszkolenia i sprzętu.
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OGIEŃ  K A R A B IN O W Y .

„Celne strzelanie daje piechurowi natychm ia­
stową wyższość duchową nad przeciw nikiem” 
(Instrukcja wyszkolenia strzeleckiego z kb.),

1. Uwagi wstępne.

B ezpośrednio po wojnie światowej 1914 —  1918 r. 
ugruntow ał się pogląd o w szechm ocności ognia artylerji. 
Pośpiesznie a częstokroć błędnie sporządzane statystyki 
obw ieściły światu, że na froncie zachodnim  około 75% strat 
i naw et w ięcej pow stało od ognia artyleryjskiego a tylko  
25% od działania innych narzędzi wojny. Stąd zaczęto  
w yprow adzać daleko idące wnioski natury taktycznej i o r­
ganizacyjnej. Na podstaw ie tych  danych statystycznych  
mógł u trzeć się pogląd, że— jak mówi gen. A b ad ie1)— „pole 
walki było dom eną pocisku artyleryjskiego”.

Podobny w niosek byłby jednak zbyt pochopny, gdyż 
nie należy zapom inać, że statystyka strat w wojnie św ia­
towej grzeszy wielu zasadniczem i błędam i i jest w dużej 
m ierze nieścisła. Przedew szystkiem , opiera się praw ie w y­
łącznie na statystyce rannych, prow adzonej przez szpitale 
w sposób bardzo niedokładny. S tatystyka ta  nie obej­
m ow ała w ięc mas żołnierzy zabitych przez pociski pie­
choty w bezpośredniem  pobliżu okopów i chow anych na

’) Gen. M aurice Abadie. „Ce qu’il faut savoir de rin fan terie”. 
Paris 1931. Rozdział: „Les pertes sur le champ de bataille".
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polu walki. N astępnie, sam o obliczanie strat mogło się od­
bywać dopiero po wycofaniu na tyły wielkich jednostek, 
w alczących na froncie nieraz po kilka m iesięcy i dłużej.

P rzy  ocenie skutków ognia artyleryjskiego i piecho­
ty należy w ziąć pod uwagę, że w przewlekłej wojnie po­
zycyjnej, k tóra była skutkiem w yczerpania stron w alczą­
cych, nie m ogących uzyskać decydującej przew agi w w al­
ce w otw artem  polu, ogień piechoty dochodził do głosu 
tylko w chw ilach krytycznych, przew ażnie bezpośrednio  
przed szturm em  lub w czasie sam ego szturmu. N atom iast 
ogień zmasowanej artylerji różnych kalibrów był ciągły  
i bardzo intensywny, zw łaszcza na więcej aktyw nych od­
cinkach i sięgał daleko w głąb ugrupow ania w alczących.

W  m iarę jednak jak z biegiem czasu sugestja wojny 
pozycyjnej zaczęła  co raz  bardziej słabnąć, a na pierwszy  
plan zaczęły się w ybijać zagadnienia wojny ruchow ej, 
ogień piechoty znów odzyskał w pojęciach należne mu 
znaczenie.

Zagadnienie określenia właściwej roli ognia arty le­
ryjskiego i piechoty jest szczególnie żywo om aw iane  
w ostatnich czasach  w wojskowej literaturze francuskiej. 
O becne poglądy francuskie na ten tem at dadzą się sfor­
mułować następująco.

Byłoby błędem tw ierdzić, że piechota albo artylerja  
posiada jednakow ą siłę ognia we w szelkich w arunkach.

Należy odrębnie trak tow ać siłę ognia w natarciu  i siłę 
ognia w obronie 1). W  natarciu  ogień ma zniszczyć prze-

') La Revue „d’Infanterie", rok 1930, tom 76. „Les moyens de 
feu de rinfanterie”,

„La Revue d'Infanterie", rok 1931, zeszyty z maja, czerwca, lipca, 
sierpnia i września. Commandant G. Paille. „Connaisance et emploi 
des armes et engins de 1’infanterie,

„La Revue d’Infanterie", rok 1931, General Challeat. „Tactiąue 
et armement”.
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ciw nika, k tóry  posiada przygotow ane stanow iska ogniowe, 
jest ukryty i osłonięty a często  znajduje się za przeszko­
dą. Ogień piechoty przew ażnie sam nie może w ykonać 
tych  zadań. N aw et ogień ciężkich karabinów  m aszyno­
w ych nie m oże zniszczyć ukrytych nieprzyjacielskich k a­
rabinów  m aszynow ych, zw łaszcza flankujących (zapory  
płaskie) i osłoniętych od strony kierunku n atarcia. A  więc 
w n atarciu  arty lerja  jest tą  bronią, k tóra może w całej 
pełni w ykazać swą n iszczącą potęgę ognia. N atom iast 
w obronie w ystępuje na pierw szy plan potęga ognia pie­
choty, szczególnie jej środków  o płaskim torze pocisku, 
gdyż nieprzyjaciel, n acierając, musi w ychodzić z ukrycia  
i w ystaw iać się na cel pocisków  piechoty.

Z tego, co  było pow iedziane wyżej, nie w ynika jed­
nak, że w natarciu  ogień piechoty, a w obronie ogień 
artylerji nie m oże być stosow any skutecznie.

II. Narzędiza w alki ogniowej piechoty.

„G łów ną bronią piechoty i drużyny bojowej, na któ­
rej opiera się jej siła ogniowa, jest broń sam oczyn n a"—  
mówi nasza Instrukcja strzeleck a z 1925 r. (pkt. 7). To 
sam o mniej w ięcej mówią regulam iny i instrukcje innych  
państw, podkreślające co raz  wyraźniej przew agę ognia 
broni maszynowej nad pow tarzalną.

N ajpotężniejszem  narzędziem  ognia piechoty jest bez­
sprzecznie ciężki karabin m aszynow y— „m aszyna bez n er­
w ów ", d ająca m ożność potężnego skupiania ognia i zw al­
czania celów  szerokich  i głębokich. Działa skutecznie na­
w et na wielkie odległości, zarów no ogniem bezpośrednim  
jak i pośrednim.

D ziałanie ręcznego karabina m aszynow ego, który od 
czasu wojny światowej został bardzo udoskonalony, na 
odległościach do 1200 m etrów  jest obecnie przyrów nyw ane



O gień karabinow y 31

do działania na tych  odległościach ciężkiego karabina m a­
szynowego ‘). Je s t  to pogląd nieco przesadny, jeżeli zwa­
żymy, że norm alnym  ogniem ręcznego karabina m aszyno­
wego są krótkie serje 6-strzałow e, z k tórych  przy braku  
stałej podstaw y zwykle dwa lub trzy  najwyżej są celne. 
Pomimo to należy podkreślić, że w spółczesny ręczny  k a­
rabin m aszynow y m a dużą w ydajność ognia na odległo­
ściach bliskich i średnich, zw łaszcza jeżeli w eźm iem y pod 
Uwagę m asow ość tej broni.

O becna drużyna (lub pluton), posiadająca organiczną  
broń m aszynow ą, reprezentuje bardzo dużą siłę ogniową. 
Siła ta  jednak w ydaje się obecnie jeszcze za mała. To też  
bardzo żywo dyskutow ane jest zagadnienie w yposażenia  
piechoty w pew ną ilość karabinów  sam oczynnych.

111. Uwagi ogólne o karabinie.

Przy  dążeniu do zautom atyzow ania ognia piechoty  
mimowoli nasuw a się pytanie, co się stanie z karabinem  -  - 
tą zasadniczą bronią dawnej piechoty. Został on —  ze a- 
Wałoby się —  w szeregu narzędzi wojennych piechoty ze­
pchnięty na szary koniec, a była chw ila w okresie walk  
Pozycyjnych, że ustąpił m iejsca naw et granatow i ręcznem u. 
Bezpośrednio po wojnie, na skutek prześw iadczenia o po­
tędze ognia broni m aszynow ej, m ożna było często  spotkać  
się ze zdaniem , że karabin pow tarzalny stracił swoje zna­
czenie na polu walki i służyć m oże tylko do obrony indy­
widualnej na bardzo bliskie odległości. Ja k o  skutek takich  
Poglądów oraz dążenia do zm niejszenia obciążenia żołnie-

*) „Użyty w granicach donośności (do 1200 m — przypis au­
tora) ręczny karabin maszynowy daje skutki, które można porównać 
z wynikami ciężkiego karabina maszynowego". („Instruction sur la pra- 
lique du tir 1930" pkt, 5).
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rza  wynikało zastąpienie w niektórych  w ojskach karabina  
długiego przez karabinek. Pom ału jednak zaczęła zazna­
czać się reak cja  i dzisiaj m ożna już pow iedzieć, że nastę­
puje rehabilitacja karabina i w yznaczenie mu właściwego  
m iejsca w rzędzie środków  ogniow ych piechoty.

W y raz tego znajdujem y w naszym  nowym projekcie  
Instrukcji w yszkolenia strzeleckiego z kb„ k tóra powiada:

„Wskutek różnych przyczyn... znaczenie ognia karabino­
wego zmalało w naszej piechocie. Tymczasem karabin powta­
rzalny, szczególnie w naszych warunkach, nie może stracić swego 
znaczenia przedwojennego. Nietylko jest on doskonałem i nieza- 
stąpionem narzędziem walki indywidualnej, nietylko bronią blis­
kich odległości przy zwalczaniu celów pojedynczych, lecz także, 
gdy tego wymagają okoliczności walki, musi służyć skutecznie 
w ogniu zbiorowym na średnie odległości (do 1200 metrów)"

Nie będzie więc zbędnem zastanow ić się bliżej nad 
taktyką ognia karabina i wnioskami, jakie płyną ze w ska­
zań instrukcji, pow itanych z rad o ścią  przez w szystkich  
tych, którzy nie utracili w iary w m ożność bardziej racjo ­
nalnego użycia karabina, niż to n arzucały  modne a po­
w ierzchow ne nieraz poglądy, wpojone w naszą kadrę za­
wodową.

IV. Karabin przed w ojną św iatow ą 1914— 1918.

Dla uprzytom nienia sobie m ożliw ości karabina po- 
żytecznem  jest cofnąć się w przeszłość naw et i do cza­
sów, gdy w ystępow ał on jako najw ażniejszy, albo jako je­
den z najw ażniejszych środków  walki ogniowej. O czywi­
ście, błędem byłoby w ysnuw ać z dośw iadczeń dawnych  
wojen wnioski bez zastrzeżeń na dzisiaj, z uwagi na od­
m ienność w arunków, sposobów i środków  walki. Możemy 
jednak w przeszłości znaleźć dużo pouczających przy­
kładów.
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Czasy najdawniejsze.

Prototypem  dzisiejszego karabina pow tarzalnego jest 
karabin skałkow y w prow adzony w 1630 r. *) (po arkebu- 
zach zapalanych zapom ocą lontu). Dzięki tej broni K on- 
deusz w bitwie pod R ocroy  zniszczył starą  piechotę hi­
szpańską.

Za czasów  Ludw ika XIV . V auban w prow adził mu­
szkiet. Za czasów  kampanij Turenjusza piechota składała 
się już w s/t z m uszkieterów  i tylko z l/ 4 pikinierów. N a­
wet nieznaczne udoskonalenie broni, pomimo jej małej 
precyzyjności i złej fabrykacji, w płynęło na zmniejszenie 
głębokości szyków  piechoty z początku do 10, potem  do 
6 szeregów , pow odując w konsekw encji zw iększenie frontu  
Walki i zw iększenie ruchliw ości.

Wiek X V III .

G dy w r. 1703 Ludwik XIV. w yposażył piechotę  
w lżejszy karabin z bagnetem , posiadający nieco w iększą  
celność i szybkostrzelność, ilość szeregów  zm niejszyła się 
do czterech .

Ciekaw em  jest, jak jedno i to sam o zjaw isk o— udo­
skonalenie broni w XVIII. wieku —  wywołało pod wzglę­
dem taktycznym  zupełnie inne reperkusje we F ran cji  
1 w N iem czech. W e F ran cji przeszło ono praw ie bez echa. 
W iększość dow ódców  pod wpływem doktryny kaw alera  
F olard a odrzucała zupełnie ogień, sprow adzając walkę do 
ataku na bagnety. Tym sam ym zasadom  hołdował M au­
rycy Saski. M arszałek  de Belle Isle w 1750 roku pow iada:

„G łów ną siłę  naszej p iechoty  stanow i do d zisia j broń b ia ła .
Z w yczajem  naszym  było n ie  strze lać , w ytrzym ać ogień n iep rzy-

0  L ieutenant de la  G irard iere , „Evolution du feu de 1 'in fanterie 
du X V II, s ie c łe  a nos jou rs”, P aris  1931.

P r z e g lą d  P ie c h o t y  B
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ja c ie la , którego uw ażaliśm y za zw yciężonego, z chw ilą , gdy mo­
gliśm y się z nim  zew rzeć” ’)

Nic też dziwnego, że zanim się opam iętano piechur 
francuski, słabo w yszkolony w obchodzeniu się z b ro­
nią palną, krw aw o musiał płacić za pogardę do ognia k a­
rabinow ego.

Inaczej rzecz się m iała w N iem czech, Tam  F ry d ery k  
W ielki, posiadający broń skałkow ą bardziej ulepszoną, 
w całej pełni w yzyskał siłę ognia swej piechoty. Rozw i­
nięte batałjony pruskie dochodziły w w alce na sto lub sto 
pięćdziesiąt kroków  do nieprzyjaciela i oddaw ały salwy. 
Strzelały  trzy  szeregi, z nich jeden klęcząc. P iechur pruski 
mógł oddać w tedy pięć do sześciu strzałów  na minutę, 
podczas gdy francuski najwyżej 3. Dzięki uzyskanym  po­
wodzeniom w w alkach z A ustrjakam i, P ru sacy  przyjęli za  
zasadę, że „ogień jest jedynym sposobem  działania pie­
ch o ty ” 2).

Z tego przesadnego pojęcia o w szechpotędze ognia 
wywodziły się, w przeciw ieństw ie do głębokiego uszyko­
w ania francuskiego, ów czesne sztywne pruskie szyki, płyt­
kie, dogodne dla obrony, ale nieodpow iednie dla natarcia.

Czasy napoleońskie.

W  czasach  napoleońskich widzimy ten sam  nieco  
ulepszony karabin skałkow y z bagnetem  na lufie (model 
1802). Ogień jego zabijał do 250 m etrów , donośność zaś 
nie p rzek raczała  600  m etrów . Był on bardzo niecelny: na  
300  m etrów  „chybiano do dom u" 3). Siłą piechoty fran­
cuskiej pozostaje nadal bagnet m asy uderzeniow ej zgru­
powanej za elem entem  ognia. Ogień (poza tyraljeram i) był

') ,,Evolution du feu de l 'in fa n te rie " .
0  Ibidem ,
3) Ibidem .
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w ykonyw any kom panjami, półbataljonam i a naw et bataljo- 
nami, uszykowanem i w trzy  szeregi, z których  dwa strze­
lały jednocześnie lub kolejno, zaś trzeci ładow ał dla nich 
broń. G dy nieprzyjaciel został zachw iany ogniem, otw ie­
ranym najwyżej na 150 kroków , m asa uderzeniow a szła 
do szturmu.

M amy wiele dowodów, że N apoleon nie lekcew ażył 
znaczenia ognia.

W ojna krym ska.

Ciekaw e, z punktu w idzenia ognia piechoty, jest oblę­
żenie Sew astopola, które było przykładem  przew lekłej 
i uporczyw ej walki o przew agę ogniową pom iędzy obroń­
cam i i oblężonym i; w alka ta  była prow adzona przez pie­
chotę (przy udziale artylerji) ze stanow isk ogniowych na 
najbliższe odległości, w celu w yczerpania nieprzyjaciela  
przed decydującem  natarciem . W ojna krym ska była p ier­
wowzorem w spółczesnej wojny pozycyjnej. W ojsko fran­
cuskie uzbrojone było w tedy w karabin kapiszonow y o gład­
kiej lufie. C h arakterystyczne jest, że dośw iadczenia tej 
wojny, przesłonięte dośw iadczeniam i wojen następnych, nie 
zostały w czasach  późniejszych w yzyskane.

Wojna austrjaeko-pruska.

W ojna au strjaeko-pruska w 1866 roku w ykazała, 
obok znaczenia przew agi m oralnej i taktyki pruskiej, zna­
czenie ognia broni szybkostrzelnej (odtyłcowej iglicówki 
pruskiej D reyse). W ym ow ne są tutaj cyfry  strat: np. w bi­
twie pod Sadow ą straty  pruskie wynosiły 359  oficerów  
i 8 7 9 4  szeregow ych, podczas gdy straty  A ustrjaków  osiąg­
nęły cyfrę 1372 oficerów  i 42968  szeregow ych.
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W ojna franko-pruska.

W ojna francusko-pruska 1870— 1871 jest już b ar­
dziej now oczesną form ą walki piechoty.

Bataljony pruskie, n acierające  początkow o w masie, 
m ając przed sobą, jak za czasów  wielkiej rew olucji fran­
cuskiej, cienką linję tyraljerów , już po pierw szych krw a­
w ych dośw iadczeniach, spowodow anych m orderczym  ogniem  
francuskich Chassepotów  *), musiały zm ienić sw ą taktykę  
i przejść do stosow ania powolnego posuwania się linij ty -  
raljerskich, w spieranych ogniem artylerji. W  wojnie tej 
spotykam y otw ieranie ognia piechoty, rażącego  silnie p rze­
ciwnika, już na dalekie odległości. N ajw iększe jednak na­
pięcie zyskuje ogień piechoty na odległościach poniżej
400  m etrów , gdzie strzelcy  w alczą indywidualnie. Je d n a ­
kowoż ogień celny na polu walki jest rzad k ością  w skutek  
podniecenia nerw ow ego, które przeszkadza c e lo w a ć 2).

S tra ty  w rannych w ynoszą w tej wojnie około 4/ 5 od 
ognia piechoty i tylko 1/ 5 od ognia artylerji.

Wojna turecka.

W ojna tu reck a 1877 —  1878 potw ierdziła podczas  
oblężenia Plew ny skuteczność ognia piechoty na dalekie  
odległości.

Kuropatkin, który w stopniu podpułkownika był sze­
fem sztabu Skobłelew a, pisze:

‘ ) W  bitw ie pod F ro esch w eiler szereg pułków  n iem ieck ich  po­
niósł straty w zabitych  i rannych od 10$ do 32$ stanów . W  b itw ie  pod 
R ezonv ille  straty brygady pruskiej von W ed la  sięg a ją  55$,

Ogień C hassepotów  w yrządzał straty  na 1200 m etrów , podczas 
gdy donośność karab in a  pruskiego n ie  p rzek racza ła  500 —  600 m etrów .

2) ,.La Revue M ilita ire  G en era le " lata  1921 i 1922. C apitaine
Laffargue. ,,E tude com paree sur la  tactiąu e  de feux d’in fan terie  avant
et depuis la guerre de 1914— 1 9 1 8 ",
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„Podczas w ojny 1877 r. T u rcy  w szerokim  zak resie  stoso­
w ali broń szybkostrzelną. Sp otykali oni p rzeciw n ika  ogniem  na 
od ległości pow yżej 1500 m etrów  i zadaw ali mu straty.

Największe straty ponoszono na odległościach od 1500 do 
500 metrów. Począwszy od tej ostatniej odległości, celność strza­
łów zmniejszyła się. N ajm niej odw ażni żołn ierze p rzestaw ali 
strzelać, w iększość pozostałych oddaw ała strzał, n ie  w ystaw ia­
ją c  głow y z za w ału, to znaczy n ie  ce lu jąc ; p ocisk i przelatyw ały  
m asam i w ysoko nad naszem i g łow am i" ‘),

W edług ośw iadczenia O sm ana Paszy ogień na dale­
kie odległości miał przeszkadzać ruchom  i przesuwaniu  
się n ieprzyjaciela, natom iast w łaściw ą odległością dla w al­
ki ogniowej piechura m iała być odległość 400  m etrów , 
nie p rzek raczała  zaś 800, Od ognia tureckiego Rosjanie po­
nieśli bardzo ciężkie straty , Np. podczas n atarcia  gen. 
K riidnera pod Plew ną wynosiły one praw ie trzecią  część  
nacierających , t. j. 7500, podczas gdy T u rcy  stracili w za ­
bitych i rannych  zaledw ie 400. Trzeba w ziąć pod uwagę, 
że T u rcy  posiadali broń szybkostrzelną (sztucer W in­
ch estera  i karabin  M artini, lepszy od rosyjskiego B erdana) 
oraz rozporządzali wielkiemi m asam i amunicji, natom iast 
Rosjanie, nieśw iadom i działania broni now oczesnej, n acie­
rali zw artem i masami.

W  czasie tej wojny spotykam y się z pojęciem  „pasa  
śm ierci", pow stającego od pew nych odległości przed sta ­
nowiskami obrońcy na skutek m asow ego ognia karabino­
wego, k tóry  zasypyw ał m asą pocisków  pew ną przestrzeń .

Podobny ogień spotykam y we w szystkich w ojnach  
późniejszych.

Wojna burska.

W ojna burska (boerska) również potw ierdziła do­
św iadczenia wojen poprzednich co do skuteczności ognia

')  Ibidem .



38 Ppłk. dypl. A rtur M aruszew ski

karabinow ego na dalsze odległości. P iechota angielska, 
dobrze w yszkolona strzelecko, spokojna i odw ażna, przy­
tłaczan a byw ała do ziemi przez ogień karabinow y na 
odległości 800, 900  a naw et 1000 m etrów . Jeżeli jednak  
chodzi o skutki ognia dalekiego, był to w calem  tego  
słow a znaczeniu ogień indywidualny znakom itych strzel­
ców  —  myśliwych, którzy, posiadając znakom ity karabin  
w spółczesny (M ausera), wybierali cele indywidualne. N a­
leży zaznaczyć, że naw et w śród tych  doskonałych z na­
tury  strzelców  pew na ilość strzelców  w yborow ych w każ­
dym oddziale posiadała zadanie w yłuskiw ania szarż i p rze ­
szukiwania pola walki. N atom iast piechota angielska, w o­
bec celności ognia przeciw nika i znakom itego m askow ania  
przez niego swoich pozycyj, nie mogła w łasnem i środkam i 
w spierać skutecznie swoich n atarć.

W  wojnie tej w całej pełni w ystąpiła w artość strzel­
ca  indywidualnego, który działał skutecznie naw et na 
dużych odległościach przeciw ko celom  nieznacznym , W y ­
ciągnięto z niej w niosek o niem ożności n atarcia  czołow ego  
na um ocnioną pozycję. W ojna japońska zaprzeczyła tem u.

Wojna rosyjsko - japońska.

W ojna rosyjsko - japońska 1904 —  1905 w ykazała  
w dalszym  ciągu potęgę ognia karabinow ego.1) K arabin  
m aszynowy, zastosow any po raz pierwszy w tej wojnie, 
zaznaczył swe w ielkie zalety, jednak z powodu małej 
swej ilości i niew yzyskania w łaściw ości broni nie odegrał 
przew ażającej roli. Patrzano  nań w yłącznie jako na re z e r­
w ę i uzupełnienie ognia karabina pow tarzalnego.

‘) Do w ojny te j ob ie strony w ystąpiły  z now oczesnem i k a ra b i­
nam i; Jap o ń cz y cy  z karabinem  A risa k a  m odel 1897 k alib ru  6 ,5 mm., 
R osjan ie  z karabinem  M ossina w zór 1891 k alib ru  7.62 mm.
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W  wojnie tej spotykam y się z ogniem karabinow ym , 
stosowanym  na dalekie, bliskie i najbliższe odległości (do 
30 m etrów ).

W o bec braku odpowiedniej ilości artylerji piechota  
m usiała nieraz w spierać n atarcie  niemal w yłącznie w ła­
snym ogniem. D latego też w alka o przew agę ogniową ro z­
poczynała się na dalekich odległościach, niekiedy naw et 
powyżej 1200 m etrów . Piechota japońska starała  się jed­
nak posuw ać bez strzału jak najbliżej, czasam i do 600  
m etrów. W  obronie Jap o ń czy cy  zwykle nie otw ierali o- 
gnia dalej niż na 5 0 0 — 600  m etrów . N atom iast Rosjanie  
mieli najlepsze rezultaty, gdy dopuszczali przeciw nika na 
400 lub 300  m etrów  i rozpoczynali nagle ogień salwami. 
Salw y stosow ano również na odległościach od 1400 do 1800  
m etrów  do kolumn nieprzyjacielskich (z w arunkiem  dokład­
nej oceny odległości) i to, według relacyj rosyjskich, 
z dobrym  rezultatem , zw łaszcza pod względem m oralnym . 
Salwy, na które Rosjanie patrzyli jako na środek zarad ­
czy przeciw  m arnotraw ieniu amunicji, w prak tyce p rzero ­
dziły się w krótce w bezładny ogień pojedyńczy.

W edług źródeł rosyjskich straty  od ognia k arabi­
nowego zaczynały  się daw ać odczuw ać już na odległości 
2000  m etrów , a począw szy od 1000 m etrów  potęga ognia 
karabinow ego była olbrzym ia.

S traty  rosyjskie wyniosły w tej wojnie 15000 zabi­
tych i 110000 rannych , japońskie —  przeszło 800 0 0  zabi­
tych i 170000 rannych. P ro cen t rannych  od pocisków  k a­
rabinow ych wynosił około 85%.

W  wojnie japońskiej, podobnie jak podczas wojny  
tureckiej 1877— 78, w ystępuje kw estja celności ognia na 
bliskie i dalekie odległości. Pod tym  w zględem  są pewne 
różnice w ocenie, jednak w iększość źródeł podaje, że
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w m iarę zbliżania się do nieprzyjaciela ogień, zarówno  
z jednej jak i z drugiej strony, tracił na celności.

Kpt. N iessel tw ierdzi, że gdy n acierający  dochodził 
na odległość od 150 do 75 m etrów , ogień obrońcy staw ał 
się zupełnie nieskuteczny 1).

G en. Lom bard, który znajdował się przy wojsku ja- 
pońskiem, stw ierdza, że i żołnierz japoński, górujący znacz­
nie pod w zględem  siły nerw ów  nad ra są  białą, chociaż  
na wielkie i średnie odległości celow ał starannie, na od­
ległościach bliskich „był nie do poznania" i tracił swój 
spokój. Mimo w szystko jednak ogień piechoty był tak  
silny, że niem ożliwe było ruszyć do szturm u na odległości 
150 m etrów . Przew ażnie szturm zaczynał się w odległości 
kilkudziesięciu kroków  od stanowisk obrońcy.

W ojnę tę  charak teryzuje dążenie do uzyskania nie 
celności, lecz intensyw ności ognia karabinow ego, to  zna­
czy oddania w pewnym czasie jak największej ilości s trza ­
łów i pokrycia danej przestrzeni deszczem  pocisków.

Ogień indywidualny w ystępuje stosunkow o rzadko.

V. Karabin w  wojnie św iatow ej 1914— 1918.

W  chwili rozp oczęcia  wojny główną bronią piechoty  
był w dalszym  ciągu karabin. Ilość karabinów  m aszyno­
w ych była stosunkow o nieznaczna. Piechota nie posiadała  
ani ręcznych  (lekkich) karabinów  m aszynow ych, ani gar- 
łaczy, ani broni tow arzyszącej, ani naw et granatów  ręcznych .

W  w ojskach stron w ojujących panow ał pogląd:
a) że piechota w natarciu  i obronie powinna liczyć 

na swe w łasne siły;
b) w alkę o przew agę ogniow ą należy rozpoczynać na 

średnich a niekiedy i dużych odległościach.

') „Evolution du feu de 1 'in fanterie" —  str. 67
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J u ż  w p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  d z i a ł a ń  r u ­
c h o w y c h ,  a ż  d o  l i s t o p a d a  1 9 1 4  r., karabin na 
froncie zachodnim  posiada znaczenie bardziej ograniczo­
ne niż przypuszczano, Na widownię w ystępuje artylerja, 
która bierze na siebie zadanie w spierania n atarcia.

W  obronie piechota otw iera gwałtowny ogień przeciw  
Pojaw iającym  się falom przeciw nika, które pod wpływem  
tego ognia nikną w terenie, P ow tarza się to aż do bli­
skich odległości. Na dalsze odległości piechota ma mało  
celów. D opiero na odległości poniżej 600  do 250  m, za ­
leżnie od ukształtow ania terenu, rozpoczyna się w ściekła  
strzelanina i w alka ogniowa przyjm uje ch arak ter podobny  
do walki w latach  1870 —  71.

Stosow anie ognia na odległości duże i średnie ulega 
coraz w iększem u ograniczeniu.

W  1 9 1 5  r o k u ,  w okresie w alk pozycyjnych (na 
w yczerpanie) i frontu ciągłego, karabin przychodzi do gło­
su. W ytw arza się położenie, jak w czasie oblężenia Se­
w astopola. Przeciw nicy, ukryci w okopach oddalonych  
od siebie nieraz na niewielkie odległości, prow adzą poje­
dynek ogniowy, starając się dosięgnąć każdego, kto się 
Wychyli z okopu. D osyć dotkliwe straty , b ędące skutkiem  
podobnej taktyki, pow stają w w iększości od ognia k ara ­
binowego.

W  okresie tym  występuje w ięc ogień indywidualny  
i strzał skuteczny („śm iertelny").

W  czasie szturm u stosow ano „ogień w m arszu", to  
znaczy przednia linja szturm ujących oddaw ała strzały nie 
zatrzym ując się, aby nie dać przeciw nikowi opam iętać się 
i w yjść ze swego ukrycia. W  roku tym  nabiera coraz  
większego znaczenia ciężki karabin m aszynowy.

W  l a t a c h  1 9 1 6  —  1 9 1 7  karabin zostaje ze­
pchnięty przez inne narzędzia walki ogniowej piechoty



42 P płk , dypl. A rtur M aruszew ski

(ciężkie, ręczn e i lekkie karabiny m aszynow e, granaty  ka­
rabinow e a naw et granat ręczny) na plan ostatni. Uzupeł­
nienia w ojenne, słabo w yszkolone strzelecko, nie m ają do 
niego zaufania i nie umieją go w yzyskać. D okładny strzał 
zanika praw ie zupełnie. W  w alce zbliska łatwiej jest nie- 
w yszkolonem u żołnierzowi działać granatem  ręcznym  ani­
żeli karabinem . Z resztą  pole walki, pokryte lejami, sprzy­
ja użyciu broni o torze strom ym .

G dy w r o k u  1 9 1 8  walki przenoszą się na otw arte  
pole, znów w ysuw a się na czoło broń o płaskim torze  
pocisku a w śród niej karabin pow tarzalny. Znówr widzi­
my pole walki, nad którem  gwiżdżą m asy pocisków  ka­
rabinow ych; ogień ten jest jednak mało skuteczny, a w strzą­
snąć może jedynie przeciw nika zdem oralizow anego lub 
bardzo nielicznego.

W  tym  czasie zdarza się, że celny ogień kilku lub 
kilkunastu strzelców  w strzym uje skutecznie ruch naprzód  
naw et nieprzyjacielskiej linji karabinów  m aszynow ych. 
W ystępuje w ów czas jaskraw o słaby efekt ognia karabino­
wego w natarciu  na przeciw nika dobrze ukrytego, nato­
m iast uw ydatnia się jego znaczenie w obronie.

Jeżeli chodzi o front w schodni, to ze względu na 
znacznie mniejsze w yposażenie w artylerję  i broń m aszy­
nową ogień karabinow y musiał tu odgryw ać w iększą rolę  
niż na zachodzie. Przew aża ogień zbiorowy, stosowany  
na dalekie odległości, Spotykam y się ze stosowaniem  
salw. W  okresach  walk okopow ych tam , gdzie pozycje  
przeciw ników  znajdow ały się blisko siebie, w ystępuje  
ogień indywidualny. Ogień indywidualny stosow any bywał 
naw et na średnie odległości, zw łaszcza przez Rosjan. Na 
odcinkach legjonow ych, szczególnie w 1915 r., m ożna by­
ło często  spotkać pojedyńczych strzelców  rosyjskich, któ­
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rzy śledzili za rucham i przeciw nika i ostrzeliw ali poje­
dyncze cele zjaw iające się na linji.

Ogień piechoty rosyjskiej nie był jednak celny. C el­
ność ognia zm niejszała się z biegiem czasu na skutek złe­
go w yszkolenia strzeleckiego uzupełnień i braku karabi­
nów w form acjach uzupełniających, Uzupełnienia rosyj­
skie przychodziły na front nieraz zupełnie niew yszkolone  
strzelecko.

VI. Wojna polsko-bolszewicka 1919 — 1920.

W  wojnie tej karabin, obok karabina maszynowego,, 
w ystępuje jako główna broń piechoty. R ęczn ą broń m a­
szynową posiadały tylko nieliczne dywizje sform ow ane we 
F ran cji.

W ojna polsko-bolszew icka pod w zględem dośw iad­
czeń co do ognia karabinow ego nie dała nam nic nowego.

Ogień karabinow y, na skutek złego w yszkolenia n a­
szych uzupełnień, szkolonych nieraz zaledw ie po kilka ty ­
godni w form acjach zapasow ych, nie mógł być skuteczny. 
S traty  od ognia karabinow ego, pomimo dużych nieraz  
ilości zużywanej am unicji, były stosunkow o nikłe. Żołnierz  
przew ażnie oddaw ał strzał, celując źle lub zupełnie nie 
celując. To też często  zdarzało się, że ogień karabinow y  
nosił ch arak ter, jeżeli się tak  m ożna w yrazić, „ognia za­
straszającego ". To sam o mniej więcej m ożna pow iedzieć 
o naszym przeciw niku. Położenie zmieniało się jedynie, 
gdy do walki w ystępow ała lepiej w yszkolona strzelecko  
jednostka,

Zrozumiałym jest w ięc dzisiaj ów czesny pęd do po­
w iększenia w pułkach ilości ciężkich karabinów  m aszyno­
w ych jako jedynej broni, dającej gw arancję skuteczności 
ognia. W skutek tego ilość ciężkiej broni m aszynowej rośnie
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w oddziałach sam orzutnie i dochodzi nieraz do pokaźnej 
ilo śc i1).

Przeciw uderzenia czy p rzeciw natarcia udają się zwykle,
0 ile nie załam ią się pod ogniem karabinów  m aszynow ych. 
D ecyduje raczej siła m oralna piechura a nie jego karabin.

*  *  

w

Ja k  widzieliśmy z tego krótkiego przeglądu, rola
1 sposób użycia karabina ulega zmianom, naw et w czasie  
trw an ia jednej i tej samej wojny. Zauw ażam y pow rót do 
form —  zdawałoby się —  już przeżytych.

c. d. n.

') Pow stało to stąd, że zdobyczne karabiny m aszynow e pozosta­
w ały przy od działach , Np. 5. p. p. Leg. w lip cu  1920 r., przy stanach  
bojow ych bataljonów  300 —  400 strzelców , posiadał 67 ciężk ich  k a ra ­
binów  m aszynowych, a —  o ile  mi w iadom o — ilo ść  ta byw ała naw et 
w iększa.



P P Ł K . D Y P L . ROM AN  SA L O N I.

ZA D AN IA D O W Ó D C Y W  W Y C H O W A N IU  W O JS K O -  
W E M  ŻO ŁN IERZA  N A T L E  REG U LA M IN U  

SŁU Ż B Y  W E W N Ę T R Z N E J.

A rtykuł nagrodzony na konkursie „Przeglądu Piechoty“ , 
ogłoszonym  w roku 1931, o nagrodę Im ienia M arszałka  
Piłsudskiego, ufundow aną przez Kolo T. W. W. w Toruniu.

W arunki nowoczesnej walki staw iają przed  żołnie­
rzem  nieznane dawniej w ym agania. W  czasach , gdy w al­
czono w szykach zw artych, główny nacisk kładziono na  
jak najdoskonalsze m echaniczne opanow anie ruchów  po­
trzebnych w w alce, a bojaźń śm ierci starano się opano­
w ać ścisłym nadzorem  i strach em  przed dow ódcą. Dziś, 
gdy żołnierz w alczy w szyku rozproszonym , a oddziały  
rozrzucone są na znacznej przestrzeni, ścisły n adzór do­
w ódców  nad każdym  pojedynczym  żołnierzem  w w alce  
staje się fizyczną niem ożliwością. D latego też uznano  
pow szechnie, że w artość dzisiejszego w ojskalpolega w pierw ­
szym rzędzie na jego sile m oralnej a dopiero następnie  
na dobrem  wyszkoleniu.

Ja k  należy rozum ieć tę siłę m oralną, czem  ona jest 
i co  się na nią składa? Czy może ona polegać na zapale, 
który pozwoli żołnierzow i zapom nieć o niebezpieczeństw ie  
i zmusić się do pokonyw ania najcięższych trudów  fizycz­
nych? B ez w ątpienia, zapał jest najw yższym 'w yrazem  sity 
m oralnej wojska, ale jako stan przejściow y, k rótk otrw ały
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nie m oże stanow ić podstaw y dla siły m oralnej żołnierzy, 
od k tórych  w ym aga się ciężkich i stałych wysiłków w boju. 
T rzeba w ięc siłę m oralną wojska budow ać na innych, 
bardziej stałych  w artościach  duszy ludzkiej, m ianowicie—  
na sile woli i miłości ojczyzny.

Staje w ięc przed każdym  dow ódcą nowe zadanie. 
Do konieczności szkolenia każdego poszczególnego żoł­
nierza dołącza się jeszcze obow iązek w ażniejszy i donio­
śle jszy —  odpowiedniego urabiania duszy żołnierza. Z tych  
jednostkow ych w artości składa się siła m oralna oddziału  
i w ojska. Mówi się w ięc pow szechnie, że dziś nie w ystar­
czy w yszkolić żołnierza, ale trzeba go w ychow ać, aby stał 
się pełnow artościow ym  żołnierzem -obyw atelem . Musimy 
urobić duszę żołnierza tak , aby w czasie wojny chciał 
w ałczyć i czuł, że w ałczyć potrzeba i że to jest jego obo­
wiązkiem, k tóry  spełnić pragnie, gdyż służy wielkiemu  
wspólnemu dobru, jakiem  jest ojczyzna i państwo.

Gdy m am y spełnić nowy obow iązek w ychow yw ania  
żołnierza, to p ragnąc osiągnąć jak najlepsze wyniki przy­
stąpić musimy do p racy  dobrze przygotow ani. W  pierwszym  
rzędzie musimy zrozum ieć, co to jest w ychow anie i na czem  
ono polega,1) n a stę p n ie — odpow iedzieć na pytanie, czy  
m ożna w myśl postaw ionych żądań u rabiać duszę żołnie­
rza  na podstaw ie postanowień Regulaminu służby w e­
w nętrznej i o ile postanow ienia te  w swej treści dadzą się 
do tego celu w yzyskać. Je śli tak, to znaleźć musimy spo­
sób, w jaki należy tę  akcję w ychow aw czą stosow ać oraz  
określić ro lę  poszczególnych dow ódców  w tej pracy.

*) W  syntezie w ychow ania, jego celu  i środków  op ierałem  się 
na d ziele  Fry d ery k a P aulsena, profesora uniw ersytetu w B erlin ie , p, t.: 
„Padagogik  und D id ak tik 1'. Stuttgart, B e rlin  1911. I. J .  Gotta,
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W ychow anie człow ieka jest od wieków dziedziną głę­
bokich studjów i rozw ażań, którym  pośw ięcają się najtęż­
sze umysły ludzkie. Pod określeniem  w ychow ania rozum ie 
się w szystkie czynności, m ające na celu urobienie czło­
wieka, jego duszy i ciała tak, aby zapew nić najw yższy  
rozwój jednostki w społeczeństw ie i dla społeczeństw a. 
W idać z tego, że w ychow anie now oczesne ma na w zglę­
dzie nietylko indywidualne korzyści w ychow ańca, ale  
również takie urobienie człow ieka, aby przyniósł on jak  
najwięcej korzyści społeczeństw u, w śród którego żyje i dla  
którego żyć powinien. Aby przez w ychow anie w ytw orzyć 
pełnow artościow e jednostki ludzkie, w myśl wyżej przy­
toczonych w skazań, trzeb a tak  urobić człow ieka, aby on, 
wbrew w łasnym  egoistycznym  pragnieniom , sam chciał być 
pożytecznym  dla społeczeństw a. W tedy bowiem cały  trud  
i dorobek w ychow ania stają się w artością  stałą naw et po 
ukończeniu w ychow ania, gdy przestają  działać rygory  
i nadzór w ychow aw ców , a w ychow aniec stanie się sam o­
dzielnym człowiekiem,

D latego też istotą w ychow ania jest k s z t a ł c e n i e  
w o l i .

Środkam i kształcącem i wolę w ychow ańca są: przy­
kład, karność i nauczanie. W arto ść  tych  trzech  środków  
w ychow aw czych nie jest jednakow a. Skuteczność ich w w y­
chowaniu odpow iada kolejności, w jakiej zostały w ymie­
nione.

O ddziaływ anie na w ychow anków  przy pom ocy p r z y ­
k ł a d u  jest najprostszym  i najskuteczniejszym  sposobem  
w ychow ania. C ała w artość jego opiera się na popędzie do 
naśladow nictw a, istniejącym  u każdego człow ieka a nabie­
rającym  szczególnej siły i w ystępującym  w yraźnie i po­
w szechnie, gdy z osobą w ychow aw cy łączy się wysoki 
au torytet, godność, w ładza lub popularność. Ten stan rz e ­
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czy nakłada na w ychow aw cę ciężki i odpowiedzialny obo­
w iązek zw racania bacznej uwagi na sam ego siebie, własne 
uczynki, gesty i słowa, do traktow ania roli w ychow aw cy  
z pow agą i sum iennością, k tórej źródło tkwić powinno 
w przekonaniu i w yczuciu swej wysokiej godności i szczyt­
nego zadania.

K a r n o ś ć  jest przyzw yczajaniem  woli w ychow ańca  
do w ym aganego postępow ania i działania. Poniew aż w po­
jęciu karności m ieści się pojęcie przyzw yczajenia, które  
pow staje przez częste pow tarzanie lub ćw iczenie, w ięc też  
w yrabianie karności musi być czynnością ciągłą, aby przy­
zw yczajenie jak najprędzej nastąpiło. Pod określeniem  
przyzw yczajenia nie należy rozum ieć tylko pewnych ze­
w nętrznych gestów  lub m achinalnie w ypow iadanych słów  
jako bezmyślnej reak cji na nakaz w ychow aw cy, ale prze- 
dewszystkiem  trzeb a d ążyć do tego, aby w ychow aniec 
umiał i chciał w ytw orzyć w sobie stan psychiczny, przy­
chylny dla staw ianych mu w ym agań, w yrażający  się przez  
chęć zrozum ienia i w ypełnienia nakazu przy użyciu w szyst­
kich sił i zdolności. W o bec takiego głębokiego ujęcia k a r­
ność jest tylko w tedy możliwa, gdy istnieje posłuszeństwo  
u w ychow yw anego i au to ry tet po stronie w ychow aw cy.

Posłuszeństw o jest chętnem  poddaniem  się woli w y­
chow aw cy, B ez posłuszeństw a niem a karności, bez posłu­
szeństw a niem a wogóle w ychow ania. Posłuszeństw o nie 
jest czysto form alnem  przystosow aniem  się do nakazu pod 
przym usem . Posłuszeństw o jest dopiero w tedy doskonałe, 
pełnow artościow e, gdy w ychow aniec przyjm uje wolę w y­
chow aw cy jako sw oją w łasną.

A by jednak takie doskonałe posłuszeństw o mogło po­
w stać, odpow iadać mu musi po stronie w ychow aw cy au to­
rytet. Słowo, sąd, nakaz lub polecenie ze strony w ycho­
w aw cy powinno m ieć bezw zględnie znaczenie i skutek.
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A utorytet nie polega tylko na fizycznej przew adze w ycho­
w aw cy nad w ychow ańcem , w yrażonej w silniejszych  
m ięśniach, w ładzy dyscyplinarnej lub zew nętrznych ozna­
kach wyższego stopnia h ierarchji, ale na w yższości jednej 
osobow ości w obec drugiej niższej. D latego też najbardziej 
skuteczną i najbardziej trw ałą podstaw ą au torytetu  jest 
w yższość duchow o-m oralna. A utorytetem  jest ten, kto  
przew yższa drugich rozum em , dzielnością, hartem  i w y­
trw ałością, obow iązkow ością, zapałem  w p racy , panow aniem  
nad sobą i siłą woli. W ych ow aw ca, posiadający taki auto­
rytet, budzi u w ychow ańców  cześć dla swojej osoby, 
a autorytet w ychow aw cy, oparty  na czci w ychow anków, 
w ytw arza najtrw alszą i konieczną podstaw ę w ychow ania: 
szacunek. Pierw szym  w ięc w arunkiem  skuteczności pracy  
w ychow aw czej jest w zbudzić do siebie szacunek w ycho­
w ańców .

Szacunek w drugich m oże wzbudzić tylko ten, kto 
sam szanuje coś wielkiego i dobrego, kto z w iarą w w ar­
tość szczytnego ideału oddaje mu swój trud, p racę  i ży­
cie. Tam , gdzie w ychow aniec przebyw a w atm osferze szcze­
rej w iary w zalecane mu hasła, zasady i podaw ane w ar­
tości, jak: zapał do pracy , m iłość ojczyzny, suprem acja  
obowiązku, ofiarność, w atm osferze powagi i godności 
służby dla państw a i społeczeństw a, to w rażenia te  pozo­
staw ią w nim ślady niezatarte, I przeciw nie— kto sam nie 
ma w sobie w iary w głoszone w artości, kto głosi je ze 
sztuczną, udaw aną w iarą, ten nie wzbudzi w drugich sza­
cunku dla w ypow iadanych zasad i dla swej osoby. S za­
cunek niszczy despotyczna srogość, w której brak usza­
now ania dla osobow ości w ychow ańca i k tó ra  poniew iera  
jego godność osobistą. T ak a srogość wywołuje bojaźń 
i nienawiść. Tak sam o ustaw iczne ganienie, zrzędzenie  
i zgryźliw ość rodzą upór i niechęć, w yw ołują w ew nętrzny.

P r z e g lą d  P ie c h o ty
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psychiczny bunt. Również szkodliwie działa zbytnia mięk­
kość i źle stosow ana przychylność, które p rzerad zają się 
zczasem  w poufałość n iszczącą szacunek.

Poniew aż w p racy  w ychow aw czej w spółpracuje zwy­
kle w ięcej osób, z tego powodu kardynalnym  w arunkiem  
utrzym ania autorytetu  w ychow aw ców  jest ich w spółdzia­
łanie. Jed en  w ychow aw ca nie m oże podkopyw ać swą kry­
tyką autorytetu  drugiego w ychow aw cy, starszy nie może 
podryw ać powagi niższego w obec w ychow ańców , gdyż ta ­
kie postępow anie rujnuje autorytet.

Środkam i służącem i do w yrobienia karności są na­
groda i k ara  jako skutki kontroli.

N agroda odgryw a pow ażną rolę  w w ychow aniu, jed­
nak w stosunku do kary  zajmuje drugie m iejsce w sku­
teczności. Pow odem  tego jest, że nagroda zbyt łatw o spa- 
cza ch arak ter, bo stosow ana często i pochopnie parali­
żuje w olę, wywołuje u w ychow ańca zarozum iałość i pe­
w ność siebie.

K ara  jest niezbędnym  środkiem  wychow awczym , 
szczególnie tam , gdzie chodzi o w spólne traktow anie wielu 
ludzi w instytucji zorganizow anej. K arę w ym ierza się 
tylko w tedy, gdy pewne praw o lub szczególne zarządze­
nie zostało p rzekroczone przez daną jednostkę św iado­
mie, lekkom yślnie lub przez niedbałość. Musi być ona 
zaw sze stosow ana indywidualnie po rozważeniu w szyst­
kich okoliczności obciążających  i łagodzących; stosow ana  
bezdusznie i schem atycznie wywołuje u ukaranego w raże­
nie krzyw dy i niespraw iedliw ości. Celem  kary  jest nie odwet 
lub zem sta za p rzykrość w yrządzoną w ychow aw cy, ale 
um ocnienie posłuszeństw a, D latego każde przekroczenie  
trak tow ać trzeb a objektyw nie, rzeczow o, z punktu w idze­
nia szkody w yrządzonej przez w ykroczenie przeciw ko w y­
sokim celom , k tóre osiągać chcem y wspólnie z w ycho-
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Wańcem. Taki objektywizm karzącego  jest najlepszą rę ­
kojmią spraw iedliwości.

T rzeba jednak unikać zbyt pochopnego karania, gdyż 
zbyt częste karanie zabija w w ychow ańcu poczucie go­
dności. K ara  staje się w ów czas rzeczą  pow szednią i p rze­
staje oddziaływ ać pobudzająco na wolę. N ależy jej uży­
w ać w w ypadku konieczności. Od częstego stosow ania k ar  
chroni w ychow aw cę oszczędność w zakazach  i nakazach  
oraz konsekw encja i stanow czość w ich przeprow adzaniu. 
Każdy nakaz stw arza możliw ość przekroczeń . K ażdy za­
kaz jest pobudką do czynienia zakazanego. Lepiej jest 
kierow ać niż nakazyw ać. Lepiej jest nie dopuszczać i prze­
szkadzać w spełnieniu w ykroczenia niż zakazyw ać.

Stanow czość jest to stałość, z którą wola autorytetu  
przeciw staw ia się sam owoli podwładnego. Przeciw ień­
stwem stanow czości są: usposobienie surow e, w yniosłość, 
dokuczliwość, zrzędność, k apryśność i poryw czość. Z dru­
giej strony— przełożony, u którego m ożna coś w razie  
przekroczenia w skórać prośbą, który łaje, ale czeka i p rze­
bacza, szybko traci autorytet.

W arunkam i stanow czości są: surow ość względem sie­
bie sam ego, panow anie nad swemi afektam i, objektyw na  
ocena w arunków  spełnienia poleceń, rozum na nieustępli­
w ość w egzekw owaniu nakazów  i zakazów . Nieodzownym  
środkiem  stanow czości jest określona, jasna i łatw o zro ­
zumiała form a w ydanego polecenia, dom aganie się od wy- 
chow ańca odpowiedzi szybkich i krótkich, w prost na py­
tania, bez p rzytaczania powodów, tłum aczenia się i w y­
jaśnień. Stanow czość nie znosi ani obietnic, ani gróźb, 
rozróżnia w ypadki błahe od w ażnych, p rzekroczenia u spra­
wiedliwione od nieuspraw iedliw ionych, nie pam ięta i nie 
wypomina przewiny, nie w yczerpuje środków  karności 
nieostrożnie i zbyt prędko.
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Aby m óc stosow ać w w ychow aniu nagrodę i k arę, 
konieczne jest uprzednie stw ierdzenie, czy  w ydane za­
rządzenie zostało w ypełnione lub przekroczone i w jakich  
stało się to w arunkach. Musi w ięc istnieć kontrola, która  
m a na celu stw ierdzenie, czy i jak dane w ym aganie zo­
stało spełnione. C h cąc w yrobić sam odzielność w w ykony­
waniu poleceń i w rezultacie osiągnąć przyzw yczajenie, 
kontrola nie powinna być stała i ciągła, ale sp orad yczn a  
i niespodziewana. Zaw sze jednak musi być ona sk u teczn a, 
to  znaczy  musi doprow adzić do stw ierdzenia braków  lub 
stanu zadow alającego i podać w skazów ki do osiągnięcia  
wyższego poziomu.

Trzecim  w reszcie i najsłabszym  pod w zględem  sku­
teczności sposobem  kształcenia woli jest n a u c z a n i e .  
M a ono w yjaśnić i w ytłum aczyć w ychow ańcom  ich obo­
wiązki przedtem  zanim się od nich w ym aga ich speł­
nienia,

W olę w ychow ańców  kształci się na to, aby w yrobić 
w nich zdolność panow ania nad sobą. Zew nętrznem i prze­
jawami tego są: dzielność, w ytrw ałość i m ęstw o. Są one  
w swej istocie zw ycięską w alką rozsądnej, m oralnej woli 
z naturalnem i popędam i i skłonnościam i lub z uczuciam i 
przygnębiającem i, jak —  zm ęczenie, ból i bojaźń. T rzeb a  
w ięc w yrabiać w w ychow ańcach w ytrzym ałość i h art n a  
uczucia przygnębiające, budzić poczucie godności i honoru  
jako przeciw w agę słabości oraz w yrabiać siłę i rzeźkość  
organizmu w celu podniesienia siły odpornej system u cie­
lesnego w obec uczuć przygnębiających.

G łów ną treścią  kształcenia woli powinno być w yrobie­
nie poczucia społecznego i ofiarności z dóbr w łasnych dla  
dobra ogólnego. Podstaw ą ich jest spraw iedliw ość, m iłość 
bliźniego, ojczyzny i ludzkości. Są one wynikiem  zw y­
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cięstw a, rozsądnej i m oralnej woli nad instynktam i sam o- 
lubnemi.

W  ten  sposób urobiona osobow ość staje się pełnym  
indywidualnie człowiekiem  i w artościow ym  członkiem spo­
łeczeństw a, w śród którego i dla którego żyje i działa.

C h cąc w myśl tych  postulatów  w ychow yw ać żołnie­
rza, musimy więc w yrabiać w nim dzielność, w ytrw ałość, 
męstwo, m iło ść bliźniego, ojczyzny i ludzkości. W ydaw aćby  
się mogło, że w arto ść m iłości bliźniego i miłości ludzkości 
w wychowaniu żołnierza będzie podw ażała i osłabiała  
jego m ęstw o w w alce, w której p rzecież musi zabijać 
swych bliźnich, członków  ludzkości. Czyny w ojenne żoł­
nierza przeczyłyby w artościom  w pajanym  mu przez w y­
chow anie. B liższa jednak analiza w ykaże błędność takie­
go tw ierdzenia. W eźm y p rosty  przykład z codziennego  
życia.

U znajem y za św ięte i pow szechnie szanow ane prawo  
własności. C zy człowiek, w alczący  ze złodziejem, który  
chce mu siłą lub podstępem  o debrać dobrze zasłużone  
ow oce jego p racy , w yk racza przeciw  miłości bliźniego? 
Zdrowy rozsąd ek  mówi, że nie. G dy od tego przykładu  
z życia codziennego przejdziem y do innego, gdzie m iejsce  
pojedyńczego człow ieka zajmie naród lub państwo jako  
praw na i uznana jednostka w rodzinie narodów , dojdzie­
my do analogicznego wniosku. N aród, broniący swej pań­
stw ow ości i swego obszaru, uznanego przez wszystkie  
państw a i w alczący  z bronią w ręku przeciw  najeźdźcy, 
który  ch ce mu odebrać słusznie posiadaną w łasność, nie 
łamie obowiązku miłości bliźniego; w szyscy się z tem  zgo­
dzimy. O dm ienne zachow anie się narodu w takim  w ypad­
ku uznanoby pow szechnie za chorobliw ą m iękkość i sen­
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tym entalizm ; okrzykniętoby, że naród taki nie jest w art  
życia państw ow ego, bo żyć państwow o nie umie. A  jeśli 
dzisiaj zdarzyłby się w ypadek wojny zaborczej, to fakt 
ten w ykazałby niezbicie, że etyka w państwie, rozpoczy- 
nającem  wojnę zaborczą, jest etyką zbrodniarza, w obec 
którego musi się zastosow ać tylko przem oc, aby unieszko­
dliwić jego zbrodnicze zam iary.

Takie rozw iązanie spraw y w ym aga dość znacznego  
w yrobienia m yślowego i uczuciow ego jednostki. Czy w obec 
tego nie należałoby z w ychow ania żołnierzy w yelim inow ać 
wogóle pojęcia miłości bliźniego i ludzkości? Sądzę, że 
nie. M iłość bliźniego w pojęciu w spółobyw atela tego sa­
mego państw a jest fundam entem  miłości ojczyzny, bez 
której nie m ożna sobie w yobrazić zorganizow anego i sil­
nego państw a, w ym agającego ofiar od poszczególnych  
obyw ateli na rzecz  dobra ogólnego. Z tego punktu w idze­
nia jest m iłość bliźniego w w ychowaniu żołnierza bezw a­
runkow o konieczna.

M iłość bliźniego, pojęta szerzej niżby ją zakreślały  
g ranice państw a, jest podstaw ą miłości całej ludzkości. 
W pojona w każdego żołnierza nadaw ać będzie wszystkim  
jego uczynkom  cech ę szlachetności i ry cersk ości. Nie 
pozwoli mu w furji bojowej m ścić się czy zn ęcać nad 
rzucającym  broń lub rannym  przeciw nikiem . K aże mu 
w pozbaw ionym  oręża żołnierzu w rogiego w ojska widzieć 
człow ieka, dla którego powinno się czu ć szacunek, gdy 
nie splamił swego żołnierskiego honoru uczynkiem  nie­
godnym. Pozwoli mu na uczucie czci naw et dla bohate­
rów  w szeregach  w rogów . Nie będzie w duszy żołnierza  
m iejsca na uczucie nienaw iści dla ludności zajętego kraju  
nieprzyjacielskiego, jak to się działo w Belgji w wojnie 
św iatow ej.

W  rezultacie tych  rozw ażań stw ierdzić należy, że
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w ychow anie żołnierza powinno objąć w szystkie kategorje  
w artości indywidualnych i społecznych. U w zględniając je 
w całości, przyczyniam y się do w ytw orzenia postaci żoł- 
nierza-obyw atela a  tem  sam em  przysparzam y państwu dziel­
nych ludzi, dobrych obyw ateli i szlachetnych obrońców .

* *
¥

K ażdy dział służby wojskowej powinien być w yzy­
skany dla w ychow yw ania żołnierza, a w ięc —  szkolenie 
form alne i bojowe, służba w artow nicza i w ew nętrzna. Za­
kres niniejszych rozw ażań nie pozw ala na szersze ujmo­
wanie tego zagadnienia, zbadajm y w ięc przedew szystkiem , 
w jakim stopniu postanowienia Regulam inu służby w e­
w nętrznej dadzą się zużytkow ać w p racy  w ychow aw czej 
nad żołnierzem ; innemi słowami rozpatrzym y, czy posta­
nowienia te dadzą się w yzyskać do w pajania i w yrabiania  
w żołnierzach dzielności, w ytrw ałości, m ęstw a, poczucia  
spraw iedliwości, miłości bliźniego i ojczyzny.

D z i e l n o ś ć  jest najw yraźniejszą cech ą  m ężczyzny. 
Polega ona, jak już wspom niałem, na opanowaniu siłą ro z­
sądnej woli uczuć przygnębiających —  zm ęczenia, bólu, 
zm artw ienia, chęci wygody. W  tym  w zględzie postanow ie­
nia regulam inu m ają bardzo w ielką w artość.

Regulam in służby w ew nętrznej określa zupełnie ściśle  
(w §, 14), o której godzinie ma się odbyw ać pobudka; po­
stanaw ia, że na zapow iedź „pobudka11 w szyscy siadają na 
łóżkach, na rozkaz „w staw ać11 szybko się ubierają. Na to, 
czy którykolw iek z żołnierzy chciałby się troszkę dłu­
żej zdrzem nąć lub czy pomimo 8 godzin snu czuje się 
niew yspany i t. d., nie zw raca się żadnej uwagi. W  lecie  
o godzinie 5 strzelec służbowy w ypow iada regulam inow e 
słowa i cała  kom panja musi się do nich stosow ać. Ja k a ż  
to doskonała gim nastyka woli dla żołnierzy! Musi zgnieść
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w sobie uczucie zm ęczenia, przem óc senność i ch ęć w y­
godnego poleżenia w łóżku, bo słyszy rozkaz w zyw ający  
go do w staw ania.

Ten sam  cel m ają inne postanowienia (§. 23). S trzelcy  
zm ęczeni i głodni p ow racają  z ćw iczeń. K ażdy z nich ch ciał­
by jak  najprędzej zjeść i w ypoczyw ać, tym czasem  musi 
opanow ać w sobie te  uczucia, gdyż zanim otrzym a jedze­
nie musi w pierw  stan ąć na zbiórkę i w ykazać, że jest sam  
czysty  i czyste m a naczynie do jedzenia. Po spożyciu po­
siłku musi naprzód oczyścić i położyć na odpowiedniem  
miejscu przybory do jedzenia zanim zacznie w ypoczyw ać,

N orm ując ściśle tok całego dnia w koszarach , R egu­
lamin służby w ew nętrznej zm usza stale żołnierzy do opano­
w yw ania siłą woli uczuć przygnębiających. N akazując w yko­
nyw anie pew nych czynności, nie pyta, czy dany żołnierz jest 
zm ęczony czy śpiący, czy w olałby w tej chwili robić co  
innego. K ażdy musi się opanow ać i przystąpić do nakazanej 
p racy . Je s t  to doskonała szkoła dzielności czyli hartu.

M ę s t w o ,  o d w a g a  polega na opanowaniu w olą  
uczucia bojaźni albo strachu. Pom imo grożącego niebezpie­
czeństw a męstwo pozw ala na spełnienie czynu, którego  
dom aga się rozum  lub uczucie. Na pierw szy rzut oka  
w ydaje się, że Regulam in służby w ew nętrznej nie podaje  
sposobności do w ychow yw ania żołnierzy pod tym  w zglę­
dem. Jed n ak że tak  nie jest.

Czy nie jest dowodem odwagi, że żołnierz przyznaje  
się do winy pomimo bojaźni przed k arą? A  czy nie jest 
objawem  tchórzostw a, gdy pociągnięty za przekroczenie  
do odpow iedzialności w yk ręca się, zw ala winę na kolegów  
i nie chce się przyznać, że sam  jest w inien? K ażdy z do­
w ódców  codzień kilkakrotnie będzie miał sposobność do  
w ykazania żołnierzom  w ezwanym  do raportu , że są tch órza­
mi lub odważnymi. Pod tym  w zględem dziedzina służby
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Wewnętrznej n astręcza  p rzew ażającą ilość w ypadków , gdyż 
°grom ny p rocent w szystkich k ar w pododdziałach, to kary  
Za przekroczenia postanow ień Regulaminu służby w e­
wnętrznej.

O dw aga jest rów nież podstaw ą poczucia odpowie­
dzialności. Człowiek tchórzliw y zaw sze będzie tak  k iero­
wał swemi postępkam i, aby uniknąć za nie odpowiedzial- 
ności. A  regulam in w kilku punktach w yraźnie podkreśla  
°dpow iedzialność żołnierzy. Znajdujem y to w § § . 27 i 72, 
°k reślających  obow iązek żołnierza do szanow ania pow ie­
rzonych mu części um undurow ania. § . 5 1  w yraźnie określa  
°dpow iedzialność kom endantów  izb. Postanow ienia § § . 2  
1 8, ustalające konieczność protokólarnego odbioru p rzy ­
dzielanych kw ater, m ają na celu w yraźne ustalenie odpowie­
dzialności za pow stałe braki.

W  w ypadkach, podpadających pod tre ść  wyżej w y­
mienionych postanow ień, nie m oże być praktykow ana ła ­
godność lub m iękkość dow ódców z chw ilą, gdy zostały  
stw ierdzone zaniedbanie lub zła wola. Poczucie odpow ie­
dzialności musi być bodźcem  do w ytężenia w szystkich sił, 
aW  nałożony obow iązek spełnić w zupełności. M iękkie 
traktow anie takich  spraw  przez przełożonych w ypacza  
charaktery, gdyż stw arza w arunki dla niekontrolow ania  
Przez żołnierzy ich w łasnych uczynków , do uśpienia woli, 
gdy właśnie w w ychow aniu kształcić ją m am y do najw yż­
szego rozkwitu.

W y t r w a ł o ś ć  jest m ęstw em  i hartem  w p racy . Po- 
lega ona na stałym  wysiłku woli i potęgow aniu go w m iarę  
W zrastających przeszkód, aby pomimo trudności dojść do 
Wytkniętego celu. Je s t  ona w życiu wojskowem , gdzie cel, 
do którego d ążyć powinni podwładni, w skazuje przełożony, 
najlepszym spraw dzianem  praw dziw ego posłuszeństwa.

W  tej dziedzinie w ew nętrzne życie żołnierskie jest
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niew yczerpującym  się nigdy terenem  pracy . N a każdym  
kroku stw ierdzać m ożem y w ytrw ałość jednych a brak jej 
u drugich żołnierzy. Unorm ow any tok dnia, ściśle opisane 
czynności przy pobudce, posiłku, udawaniu się na spoczy­
nek, układaniu rzeczy, w szystkie te czynności, k tóre po­
winny odbyw ać się codzień, niezależnie od w ypadków , są 
doskonałą sposobnością do w yrobienia w ytrw ałości u pod­
w ładnych. Ten cel m ają postanow ienia ustępów  drugiego 
i piątego §. 17 oraz ustępu pierw szego §, 20. Żołnierz  
przed rozpoczęciem  ćw iczeń przejść musi, w myśl przyto­
czonych przepisów , potrójną kontrolę, k tóra spraw dzić ma 
jego w ytrw ałość w skrupulatności w ykonyw ania obowiąz­
ków. L ecz  jakże często  oficer, przeglądając strzelców , za­
pomina stw ierdzając braki o tem , że odpow iedzialność 
za nie spada nietylko na szeregow ca, ale i na drużyno­
wego i szefa kom panji. Zapom nienie takie m ści się bardzo  
przez zm niejszanie energji p racy  podoficerów . Gdyby  
podoficerow ie spełnili w całej pełni ciążący  na nich pod 
tym  względem obow iązek, żaden strzelec przy przeglądzie  
przez oficera nie mógłby m ieć zaniedbań w w yglądzie lub 
w yposażeniu.

A by środowisko, w śród którego żołnierz się w ycho­
wuje, jak najbardziej sprzyjało w yrobieniu w ytrw ałości 
i skrupulatności w wykonyw aniu obowiązków, regulamin  
szeregiem  osobnych przepisów  stw arza w śród żołnierzy  
atm osferę ładu i organizacji dla unaocznienia, jak postępo­
w ać powinni. Są to przepisy zaw arte w ustępie czw artym  
§. 8  i w § § . 16, 17, 21, 34 , 39, 49, 51 i 57, które w sposób  
najdokładniejszy regulują tok życia w k oszarach . W  spo­
sób ogólniejszy potraktow ane tu jest życie poza koszaram i 
na k w aterach  przejściow ych, gdyż różne spotykane w a­
runki w ym agają specjalnych zarządzeń dow ódców .
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Najbardziej owocnym  bodźcem  do w ytw orzenia dziel­
ności, odwagi i w ytrw ałości jest w zbudzanie i pielęgnow a­
nie poczucia godności osobistej i godności stanu. G odność 
prawdziwie ludzka brzydzi się kłam stwem , krętactw em  
a kocha praw dę. G odność m ężczyzny nie pozw ala na oka­
zywanie uczucia strachu, obaw y lub przygnębienia. Praw ­
dziwy m ężczyzna nie lęka się trudu i znoju, przeciw ieństw  
i przeszkód na drodze do celu, do którego dąży.

Postanow ienia regulam inu kładą wielki nacisk na  
godność osobistą żołnierza i godność stanu żołnierskiego. 
Szanow anie godności osobistej żołnierza wywołało treść  
§ § . 24, 25  i 50 —  b, c, k tóre w yraźnie określają praw a  
każdego z żołnierzy do odpoczynku, kom unikowania się 
z rodziną i znajomymi i spokojnego spożycia straw y w nor­
m alnych, koszarow ych w arunkach życia. O bardzo wielkiej 
W artości tych, jakby się w ydaw ało, drobiazgów  dla ogól­
nego poczucia żołnierzy św iadczą liczne przykłady z wojny 
światowej, gdzie ze strony dow ódców  mało uwagi poświę­
cano regularnem u odsyłaniu i przesyłaniu poczty. F a k t ten  
powodował kryzys m oralny w całych  oddziałach.

W y raźn e zastrzeżenie godzin poobiednich dla w ypo­
czynku żołnierzy i spokoju podczas spożyw ania straw y  
daje żołnierzom  dowód, że w szyscy przełożeni o taczają  
szacunkiem  jego p racę, po której należy mu się niezakłó­
cony odpoczynek. Ja k  podczas godzin pracy  w ym agać 
musimy bezwzględnie najw yższego w ytężenia uwagi i sił fi­
zycznych, tak znowu p rzestrzeg ać musimy, aby żaden  
z przełożonych (oficer lub podoficer) nie zajm ow ał 
żołnierza podczas spożyw ania straw y lub w czasie odpo­
czynku spraw am i służbowemi. Pozbaw ienie żołnierza tych  
Praw, w yraźnie przez regulam in określonych bez w ażkich  
Powodów musi sprow adzić rozgoryczenie i n iech ęć pod­
władnych.
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U stęp 9 §. 21 ma też na celu pielęgnowanie godności 
osobistej żołnierza. Rozm ow a pom iędzy dow ódcą i żołnie­
rzem , w ezwanym  do rap ortu  karnego, nie powinna w yjść 
poza grono osób, które przy rap orcie  z urzędu m uszą być 
obecne. Jakkolw iek  ostateczna konkluzja musi być podana  
do w iadom ości ogólnej, właśnie dla celów  w ychow aw czych, 
to rozpow szechnienie rozm ow y dow ódcy z podwładnym  
przy rap o rcie , pow tarzanie słów. k tórych  dow ódca użył, 
ro ztrząsając sum ienie podw ładnego, nie m oże być p rak ty­
kow ane, gdyż fakt taki bezw arunkow o podryw a uczucie  
godności osobistej.

Z poczuciem  godności osobistej łączy  się ściśle p rze­
strzeganie czy sto ści ciała i tak  też należy rozum ieć odpo­
w iednie postanow ienia regulam inu. §. 138 istnieje poto, 
aby podnieść godność człow ieka, który, być m oże, przed  
przybyciem  do służby wojskowej często  grzeszył przeciw  
czy sto ści z lenistw a lub nieśw iadom ości. C zystość m a bez­
sprzecznie wpływ na sam opoczucie psychiczne żołnierza. 
Brudny, obdarty  czuje się gnuśny i przygnębiony; czysty—  
czuje się rzeźki i ochoczy,

A le w p racy  nad rozw ojem  godności osobistej pójść 
musimy jeszcze dalej. W  p racy  żołnierza na wojnie, gdzie 
wynik zależy nietyle od bohaterstw a jednostek, ile od 
zgodnej w spółpracy  całych  oddziałów, m uszą poszczególne  
jednostki czuć się cząstkam i wielkiego grona tych, którzy  
zostali pow ołani do szczytnego obowiązku obrony ojczyz­
ny i na k tó ry ch  oczy w szystkich spoglądają z chlubą  
i dumą. N ajp rostszą do tego drogę otw orzy nam p raca  
nad w yrabianiem  w żołnierzach, obok poczucia godności 
osobistej, poczucia godności stanu żołnierskiego i godności 
m unduru, k tóry  ich  z pośród ogółu obyw ateli w yróżnia. 
D latego też  regulam in w szeregu postanow ień (§ § . 71, 73, 
75) tak dokładnie określa ubiór żołnierza a w ustępach



2 i 3 §. 30  przepisuje sposób w ykonyw ania kontroli pod  
tym względem. Podobne przyczyny spow odow ały p ostano­
wienie ustępu ostatniego §. 30 , aby niew yszkoleni i nie 
Umiejący zachow ać się, nieobyci z m undurem  rek ru ci nie 
obniżali godności munduru w ojskowego. Tak sam o §. 77, 
określający porządek, gdy żołnierze w większej m asie w y­
stępują w obec ludności cywilnej, m a na celu w ykazanie, 
że gdziekolwiek znajdzie się oddział w ojska powinien mu 
tow arzyszyć stale ład i niem a w śród żołnierzy m iejsca na 
rozlazłość, m iękkość lub sam owolę.

Innym odcieniem  godności stanu żołnierskiego jest 
powaga w spełnianiu służby. K ażdy żołnierz, pełniący ja­
kąkolwiek służbę, powinien głęboko odczuw ać obow iązek  
na nim ciążący  z przekonania, że spełnia go dla w ysokich  
i szczytnych celów. F ak t, że dow ódca obdarza go na czas  
służby wielkiem zaufaniem , przelew ając na niego na ten  
czas część swej władzy i uprawnień, że danem  mu jest 
w ten sposób czynnie w spółdziałać w p racy  nad dobrem  
oddziału, powinien w ytw orzyć w duszy żołnierza uczucie  
szlachetnej dumy i wielkiej godności, jaka mu w udziale  
przypadła. A by stw orzyć atm osferę dogodną dla w ytw o­
rzenia w żołnierzach  poczucia wielkiej powagi służby, re ­
gulamin w szeregu punktów ustala ściśle niejako cały  ce -  
rem onjał służbowy, schodząc do najdrobniejszych szczegó­
łów. Trzeba tylko odpowiednio w ykorzystać te postano­
wienia; indywidualność dow ódców  musi w lać w nie życie, 
aby odniosły pożądany skutek. Ten cel m ają § § .  17 i 21, 
ustępy 6, 7, 8 §. 26  oraz §. 28, określające sposób prze­
prow adzania apelu porannego przed rozpoczęciem  zajęć  
służbowych, raportów  służbowych, sposób ogłaszania pod­
władnym woli przełożonego, zaw artej w rozkazie i p rze­
prow adzania apelu w ieczornego jako zakończenia zajęć  
służbowych. T ak ą sam ą genezę m ają postanow ienia u stę­
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pów 2, 3, i 4 §. 20, k tóre w oczach  żołnierzy podkre­
ślają w yraźnie w ysoką powagę zajęć służbowych, gdyż 
naw et zjawienie się przełożonego nie m oże zakłócać toku  
p racy , podczas której cała  uwaga w szystkich żołnierzy  
powinna być skierow ana na w ykonyw ane przez nich czyn­
ności. Specjalnie jednak w yróżnia regulam in żołnierzy peł­
niących w oddziale służbę inspekcyjną. W  §, 74  daje im 
w idoczne odznaki ich w ładzy (hełm, podpinka, broń bocz­
na), stw arzając całą  h ierarchję organów  inspekcyjnych  
i n adając każdem u z nich bardzo szerokie uprawnienia.

* *
¥

H art, odw aga i w ytrw ałość są to cech y  w artości in­
dywidualnej człow ieka. Nie w ystarczają  one natom iast we 
w spółżyciu z innymi ludźmi, A  przecież w spółżyciu ludzi 
trzeb a nadaw ać form ę dla organizacji państwowej pożą­
daną a o p ierającą  się w sw ych podstaw ach na uczuciu  
spraw iedliw ości, miłości bliźniego i ojczyzny.

S p r a w i e d l i w o ś ć  jest kierunkiem  woli tego czło­
w ieka, który nie szuka własnej korzyści tam , gdzie mógłby 
w yrządzić uszczerbek  lub krzyw dę drugim. Je s t  to w ięc 
szacunek dła osobow ości i p racy  drugich, których się 
uw aża za jednostki rów nie w artościow e i cenne, jak my 
sami. B ęd ąc w ięc rów nym  m iędzy równym i, musi się uzna­
w ać rów ne praw a dla w szystkich i nie m ożna w ym agać 
dla swej osoby jakichkolw iek udogodnień lub przywilejów.

Podstaw ow ym  w arunkiem  pow stania spraw iedliw ości 
jest rów ność a jej w yrazem  zew nętrznym  grzeczność  
i uprzejm ość; przy jej pom ocy okazujem y szacunek i po­
w ażanie dla osób, z którem i w spółżyjem y.

D latego też Regulam in służby w ew nętrznej w p osta­
now ieniach sw ych stw arza atm osferę dogodną dla w yro­
bienia w żołnierzach poczucia spraw iedliw ości, atm osferę
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równości w szystkich w obec przepisów , regulujących  tok  
życia wojskowego. U stępy 9 i 10 §. 26 podkreślają, że 
Wolą dow ódcy, w yrażona w rozkazie, obowiązuje w szyst­
kich bez względu na stopień. §§, 14, 15, 17, 27, 28, ustępy  
1 i 2 §. 33, ustęp 6 §. 78  nie przew idują żadnych w yjąt­
ków. Zarów no pobudka jak apele, modlitwa, przeglądy  
obowiązują w rów nym  stopniu w szystkich szeregow ców . 
Każdy w ięc żołnierz, w chodząc w życie wojskowe, spo­
strzega odrazu, że jednakowe obowiązki i praw a przypa­
dają wszystkim  w spółtow arzyszom , że niem a tu żadnych  
Wyróżnień ze względu na znajom ość, pokrew ieństw o, sym-. 
Patję ani nic podobnego. Żołnierz żyje w atm osferze rów ­
ności, gdyż takie tylko stanow isko przełożonych da się 
Pogodzić z pojęciem  spraw iedliw ości.

Tego sam ego żądać musimy od żołnierzy, tak  w ży­
ciu codziennem  jak służbowem. Nie m ogą zachodzić ja­
kiekolwiek szykany, ch ęć dokuczenia z tej racji, że jeden  
z żołnierzy, żyw iący urazę do kolegi, w łaśnie pełni obo­
wiązki służbowego w kom panji, Takie w ystąpienia kole­
gów w yw ołać m uszą uczucie krzyw dy i rozgoryczenie.

Zew nętrznym  objawem poczucia spraw iedliw ości jest 
grzeczność. I tej dziedziny regulam in nie pomija, żądając  
grzeczności w obec przełożonych, w yrażającej się przez  
obowiązek składania meldunków (w myśl §. 22, ustępu 4  
§• 30, ustępu 4 §, 79), jak i w obec osób cyw ilnych (§. 78), 
dla k tórych  grzeczn ość żołnierza powinna posiadać zna­
miona ry cersk ości i szanow ania starszych  i słabszych.

M i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  jest jakby czynną spraw iedli­
wością. Nie w ystarczy bowiem ograniczyć się tylko w swo­
ich w łasnych dążeniach, aby n ie , w yrządzić krzyw dy lub 
oie spow odow ać uszczerbku w in teresach  współziomków. 
Miłość bliźniego w ym aga, aby potrzebującym  osobom nieść 
Pomoc chętnie i bezinteresow nie. Cel ten  przebija z po­
stanowień ustępów  2 i 3 §. 8 oraz ustępu 8  §. 78.
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Służba w ojskowa jako wybitny przykład pośw ięce­
nia osobistych celów , dążeń i wygód dla dobra ogółu, 
zorganizow anego w państw o, nadaje się we wszystkich 
sw ych szczegółach do w yrabiania uczucia m i ł o ś c i  o j ­
c z y z n y .  Form a, jaką patrjotyzm  przybiera w życiu woj' 
skowem, jest najdoskonalszą jego postacią. N iem a bowiem  
w życiu wojskowem m iejsca na m anifestow anie swego pa- 
trjotyzm u pięknemi i potoczystem i słowami. N atom iast na 
każdym  kroku żołnierz musi udowodnić swą miłość oj­
czyzny p racą  nad sam ym  sobą, aby stał się jak najlepszym  
przez skrupulatne i stałe w ykonyw anie nałożonych nań 
obowiązków, pośw ięcanie swej p racy  i wysiłków dla do­
bra oddziału i wojska. Takiem u cichem u a pracow item u  
patrjotyzm ow i tow arzyszyć m uszą zrozum ienie i poczucie  
wysokiej godności służby dla dobra państwa.

Stała p raca  nad w yrobieniem  takiego uczucia miłości 
ojczyzny w w ychow yw anych żołnierzach musi być prze­
konyw ująca i zarazem  uczuciow o poryw ająca, aby w chwili 
ogniowej próby na polu walki wpojone uczucie miłości 
ojczyzny mogło pokonać strach  przed u tratą  życia, naj­
cenniejszego skarbu człowieka.

Dla w ten sposób pojętej p racy  Regulam in służby  
w ew nętrznej daje nam szerokie pole. W  jego postanow ie­
niach odnajdziem y bardzo wiele sposobności do w ytłum a­
czenia żołnierzom , że dla dobra ogółu żądam y od nich 
szeregu czynności. Cały uregulow any tok dnia musi ist­
nieć, gdy w jednem  m iejscu żyć m uszą ze sobą w iększe  
ilości ludzi i właśnie dla dobra ogółu każdy pojedyńczy  
człowiek musi się tem u podporządkow ać. Inaczej nie m oż­
na sobie w yobrazić jakiejkolwiek p racy  w ykonywanej gro­
madnie. W  ten  sposób pojm ow ać należy w szystkie posta­
nowienia regulaminu, Ja k o  p racę  w ykonyw aną dla dobra  
ogółu rozum ieć należy p race  porządkow e, w ykonyw ane
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przez w yznaczonych na każdy dzień szeregow ców  (rodzaj 
prac jest określony w §§. 47, 48, ustępie 2 § . 5 1 ,  ustępach  
5 i 6 §. 54  i w §. 60). Tylko w zględy dobra oddziału i spełnia­
nej przezeń służby podyktow ały w szystkie postanowienia  
d otyczące czystości i hygjeny (zaw arte w §§. 2  C, D, E, 
4, 5, 6, 9, 45 , 46, 50, 58, 101 i 139 do 146).

W yrazem  patrjotyzm u jest rów nież poszanow anie do­
bra publicznego. Pod postacią um undurow ania i oporzą­
dzenia, które żołnierz dla pełnienia swej służby otrzym uje, 
kryje się p raca  i trud ogółu obyw ateli, ponoszących cię ­
żary nałożone na nich przez państwo. U czucie spraw iedli­
wości, szacunek dla ich pracy nakazują dobra tego nie 
niszczyć, ale strzec. Czuwa nad tern regulam in przez od­
powiednie postanow ienia.

*  *

¥

W  wyniku dotychczasow ych rozw ażań stw ierdzić mu­
simy, że o w ychow aniu na tle postanow ień Regulam inu służ­
by w ew nętrznej m ożna i trzeba mówić, że postanow ie­
nia te nadają się bez zastrzeżeń do w ykorzystania dla 
celów w ychow yw ania.

A le w ychow yw anie człow ieka jest sztuką. Nie da się 
ono ująć w żadne formułki, jak w danym w ypadku p ostą­
pić należy, jak zareag ow ać na jakiś uczynek żołnierza. 
N auka ustala isto tę  i cel w ychow ania, ustala również w a­
runki, jakim każdy w ychow aw ca odpow iadać powinien. 
W ychow aw ca musi je znać dokładnie, ale sposobu, w jaki 
ma ten system  stosow ać w każdym  poszczególnym  w y­
padku, ustalić niepodobna. W ychow anie ma bowiem za 
cel kształtow anie duszy ludzkiej, ma w ięc za przedm iot 
swej akcji istoty w ielce skom plikow ane, a każda z nich  
jest odm ienna, jest nowym sw oiście skonstruow anym  św ia­
tem. D latego w ychow aw ca na każdym  kroku będzie miał

P r z e g lą d  P ie c h o t y 5
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do rozw ażenia tylko wypadki szczegółow e, zagadnienia  
zupełnie odmienne, a każdy z nich musi um ieć rozw ażyć  
i osądzić stosownie do okoliczności i struktury duchowe) 
każdego z w ychow ańców .

N auka jednak w ydobyła z praktyki w ychow awczej 
kilka podstaw ow ych w arunków , jakim w ychow aw ca odpo­
w iadać powinien. B ez ich znajom ości i stosow ania akcja  
w ychow aw cza nie może przynieść należytych rezultatów  
a grozi zepsuciem  wyników.

Pierw szym  w arunkiem  jest, aby w ychow aw ca sam był 
w ykształconym  żołnierzem -obyw atelem . W ychow anie jest 
przekazyw aniem  dorobku duchowego pokolenia w ycho­
w aw ców  na pokolenie w ychow ańców . Jasnem  w ięc jest, 
że osoby, k tóre przekazyw anie to wykonują, m uszą sam e  
w całej pełni posiadać w sobie ten dorobek duchowy.

Drugim warunkiem  jest przychylność i szacunek dla 
w ychow ańca. W ychow aw ca musi posiadać głębokie prze­
św iadczenie o tem , że w ychow aniec jest pełnow artościo­
wym elem entem  ludzkim, który zasługuje na taki sam  
szacunek, jakiego żądam y dla swojej osoby. W ynikiem  ta ­
kiego ustosunkow ania się będzie np. sam ozaparcie w ycho­
w aw cy w w ypadkach, kiedy zażąda od w ychow ańca nad­
miernego wysiłku i wespół z nim ponosić go będzie; opa­
nowanie odruchów  złości, zdenerw ow ania lub zniecierpli­
wienia, w brutalnej formie, kiedy nie uzyska reakcji dość 
sprawnej w obec w ydanych zleceń; poszanow anie praw  wy­
chow ańca, przyznanych mu przepisam i organizacyjnem i. 
A le przychylność i szacunek osiągają swój cel tylko wtedy, 
gdy tow arzyszą im rozw aga i roztropność, nie dopuszcza­
jąca słabości; w ychow aniec odczuw ać musi, że w każdym  
w ypadku w ychow aw ca żąda spełnienia zleceń lub odm a­
wia prośbom , bo ma na celu jedynie dobro z punktu wi­
dzenia tych ideałów, do których obydwaj zdążają,
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Trzecim  w arunkiem , którem u odpow iadać musi wy­
chowaw ca, to mężna praw dom ów ność, k tóra pozw ala na 
otw artość i szczero ść względem siebie i w ychow ańca. P rze ­
ciwieństwem tego jest próżność i zarozum iałość z osiągnię­
tych wyników, które zasłaniają w ychow aw cy trzeźw y po­
gląd na jego działalność i przez to są przyczyną błędów. 
Równie złe w skutkach jest oszukiwanie w ychow ańca przez  
nieszczere, m ylące go odpowiedzi, robienie przyrzeczeń i nie­
dotrzymywanie ich. R odzą one nieufność, niedowierzanie  
> brak szacunku dla w ychow aw cy.

O statnim  w reszcie w arunkiem jest pogodne usposo­
bienie w ychow aw cy. Stała, rów nom ierna, zrównoważona, 
spokojna pogoda usposobienia przyciąga ludzi, rodzi zau­
fanie; przeciw nie —  mrukliwość, zgryźliw ość, pobudliwość 
człowieka, posiadającego w ładzę w swem ręku, odstraszają  
i rodzą nieufność.

* *

Określiwszy, co  to jest w ychow anie i jak należy poj­
mować rolę oficera jako w ychow aw cy, postaram  się obe­
cnie przedstaw ić zadania, jakie poszczególnym  dowódcom  
przypadną w tym  dziale pracy.

D o w ó d c a  p u ł k u  sw ą działalność w ychow aw czą  
przejawić powinien w przygotowyw aniu i kształceniu ofi­
cerów  do tej pracy . -Jest to najw yraźniejszy wpływ, jaki 
w yw rzeć może na w ychow anie żołnierza. Przez kształce­
nie oficerów  nadaje dow ódca pułku ogólny kierunek pracy  
swych podw ładnych nad kształtow aniem  duszy żołnierza. 
Znając dokładnie każdego z oficerów , dobiera role ich 
w tej pracy  stosownie do stopnia, sił i uzdolnień każdego.

Ponadto, posiad ając w pam ięci sylwetkę psychiczną  
i m oralną w szystkich, przynajm niej starszych podoficerów  
pułku, powinien planowo gospodarzyć personelem  podofi­
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cerskim, przydzielając ich do pododdziałów i zadań tak. 
aby wyzyskać ich wartości a dowódcom dać pomocników^ 
którzy wspomogą ich wydatnie w pracy nad wychowaniem 
żołnierza.

Bezpośredni wpływ dowódcy pułku na wychowanie 
poszczególnych strzelców jest fizyczną niemożliwością. 
Ograniczy się wyłącznie do wypadków wielkiej wagi. 
w których nie wystarcza zakres władzy dowódcy bata­
ljonu.

Dalszym wyrazem działalności wychowawczej do­
wódcy pułku będzie kontrola dla stwierdzenia, czy praca 
w podległych oddziałach płynie w myśl jego wskazań. 
Szczególną uwagę zwróci na stosunek, jaki panuje po­
między przełożonymi i podwładnymi, to jest między ofice­
rami i podoficerami a strzelcami. Wszelkie niewłaściwości, 
jakie zauważyłby w tej dziedzinie, powinny być bezwa­
runkowo przedmiotem stanowczych i surowych wystąpień 
dowódcy pułku.

Poza tem zarządzeniami swemi przystosowywać po­
winien wykonanie poszczególnych postanowień regulaminu 
do warunków lokalnych i materjalnych pułku. Bierze udział 
w tych fragmentach akcji wychowawczej, którym chce na­
dać specjalne znaczenie i których wagę podkreśla przez 
obecność swej osoby. Mam tu na myśli przedewszystkiem  
momenty uroczyste, jak powitanie i pożegnanie poboro­
wych, rozdawanie broni, przysięga i t. p.

Wpływ d o w ó d c y  b a t a l j o n u  na wychowywanie 
żołnierza przejawić się powinien przedewszystkiem w pracy 
nad kształceniem i przygotowaniem podoficerów do pracy 
wychowawczej nad żołnierzem. Rolę podoficerów rozumieć 
należy jako pomocników w tej dziedzinie pracy dowód­
ców kompanij, którzy przekazują na podoficerów część 
swoich obowiązków, gdyż nie mogą bezpośrednio kierować
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Vvszystkiemi drobiazgami życia żołnierzy. Dowódca bataljonu 
^Usi znać dokładnie wszystkich podoficerów, pełniących 
służbę w podległym mu oddziale, a więc ich stan umysłowy, 
■nteligencję i w artość moralną. Stosownie do własnych 
°bserwacyj i spostrzeżeń będzie wywierał wpływ na do­
wódców kompanij, w jaki sposób i do jakiej pracy użyć 
Poszczególnych podoficerów.

Ale swą pracą wychowawczą dowódca bataljonu po­
winien już objąć także strzelców. Powinien znać ogólnie 
Wartość każdego z żołnierzy i orjentować się, którzy z nich 
s3 pracowici i posłuszni a którzy leniwi i nieposłuszni. 
Władzą swą i doświadczeniem będzie pomagał dowódcom 
kompanij do usunięcia spostrzeżonych wad.

Poza tem dowódca bataljonu spełnia bezpośredni 
nadzór i kontrolę nad pracą podległych mu dowódców, 
a zaradzając brakom lub prostując zaobserwowane błędy 
Czuwa nad tem, aby praca nad wychowaniem żołnierza 
Prowadzona była w myśl wskazań dowódcy pułku i osią­
gała formę coraz doskonalszą.

Osobą, na której spoczywa cały ciężar pracy nad 
Wychowaniem żołnierza, jest bezsprzecznie d o w ó d c a  
k o m p a n j i  jako najniższy dowódca, który w swem ręku 
skupia wszystkie dziedziny życia żołnierskiego. Jako bez­
pośredni organizator i kierownik życia kompanji ma 
w swych rękach wszystkie trzy podstawowe środki wy­
chowawcze. Ma władzę dyscyplinarną, która pozwala mu 
na stosowanie środka wychowawczego, jakim jest kara 
i nagroda. Czuwa w ten sposób i urabia karność oddziału. 
Kierując pracą wyszkoleniową swego pododdziału, zachowu­
je bezpośredni wpływ na stosowanie drugiego środka wy­
chowawczego, jakim jest nauczanie. Będąc sam ciągle na 
oczach żołnierzy swego oddziału, jest dla nich przykładem, 
który stale im towarzyszy, a jako organizator życia pod­
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ległej mu kompanji kieruje trzecim środkiem wychowaw­
czym, jakim jest dla strzelców przykład wszystkich podofi­
cerów i oficerów młodszych.

Dowódca kompanji powinien znać dokładnie wszyst­
kich żołnierzy kompanji, ich zalety i wady, usposobienie, 
wartość moralną i środowisko, z którego wyszli. Nie może 
jednakże sam osobiście wszystkiego wykonać i przepro­
wadzić. W  pracy tej musi posługiwać się pomocą p o d- 
w ł a d n y c h  o f i c e r ó w  i p o d o f i c e r ó w ,  zachowując 
jednak wyłącznie dla siebie stosowanie kary i nagrody.

Nauczanie jako środek wychowawczy powinno być 
wyłącznie prowadzone przez oficerów. Oni bowiem tylko 
w obecnych naszych warunkach potrafią prowadzić nau­
czanie w sposób zajmujący i inteligentny.

Podoficerom kompanji przypada rola czuwania nad 
drobiazgami życia podległych żołnierzy, stałego nadzoru nad 
ich pracą i czynnościami oraz meldowania dowódcy kom­
panji o niedbałości lub wykroczeniach. Ich życie żołnierskie, 
zachowanie się w izbie, w której żyją wespół ze strzelcami, 
jest dla tych ostatnich przykładem, stale tkwiącym przed 
ich oczami.

* *
*

Praca dowódców nad wychowaniem żołnierza, w po­
równaniu z pracą nad wychowaniem młodzieży, wydaje 
się znacznie cięższa i trudniejsza. Powody tego są nastę­
pujące.

Do służby wojskowej otrzymujemy ludzi już prawie 
dorosłych, z różnych środowisk, przybywających już z pe- 
wnemi przywarami, poglądami i nałogami, zaczerpniętemi 
z otoczenia, wśród którego wzrastali. Krótki czas służby 
wojskowej zmusza nas do radykalniejszego postępowania 
w stosunku do wad ujawnionych przez żołnierzy, Musimy
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więc zdobyć się na śmiałość w postępowaniu, aby, na- 
Przykład, typy krnąbrne, przyzwyczajone do samowoli, 
zmusić do posłuszeństwa. Musimy silnemi uderzeniami 
środków wychowawczych z jednej strony utrącać i ni­
szczyć złe przywary, z drugiej —  silniejszemi podnietami 
wydobywać drzemiące i przygłuszone wartości dodatnie.

Ale fakt, że do służby wojskowej otrzymujemy ludzi 
dorosłych, już psychicznie prawie skonstruowanych, ma 
także i swą stronę dodatnią. Każdy z żołnierzy posiada prze­
ważnie w dostatecznym stopniu wyrobiony prosty, zdrowy 
rozsądek. Trzeba go wykorzystać i położyć większy nacisk 
na wartość nauczania w wychowaniu. Trzeba zdrowy, 
chłopski rozsądek przywoływać stale jak najczęściej do 
pomocy nad kształceniem woli. W  pracy tej poziom umy­
słowy żołnierza, przybywającego do służby, stwarza jednak 
warunek postępowania. Nauka musi być prowadzona wy­
jaśniająco. Tłumaczyć powinna żołnierzowi potrzebę żąda­
nych od niego prac i stawianych mu wymagań, ich wpływ 
i skutki płynące z nich dla jego osoby jako żołnierza 
i obywatela, dla najbliższego otoczenia, dla społeczeństwa 
i państwa. Tak prowadzona nauka rozszerzy horyzont myśli 
żołnierza, pozwoli mu głębiej i wnikliwiej patrzeć i oce­
nić drobiazgi codziennego życia żołnierskiego, rozumieć 
skutki i potrzebę każdego swego uczynku.

W reszcie praca żołnierza wymaga w walce ofiarności 
ostatecznej. Przez krótki czas służby wojskowej musimy 
tak wykształcić wolę żołnierza, aby zdołała opanować strach  
przed utratą zdrowia i życia. Musimy więc spotęgować 
środki kształcące wolę, by siłę jej doprowadzić do naj­
wyższego stopnia.

Ten inny odcień wychowania żołnierskiego, polega­
jący na radykalniejszem kształceniu woli, w praktyce 
wyrazi się przez silniejsze natężenie środków wychowaw­
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czych. Dotyczy to wszystkich trzech środków wychowaw­
czych, a więc: przykładu, karności i nauczania.

W  rzeczywistości w wojsku najwyższy nacisk należy 
położyć na karność. Strzegą jej kary bardzo dotkliwe, 
niespotykane w żadnej instytucji wychowawczej młodzieży. 
Trzeba je stosować rozumnie i celowo, nie zapominając 
nigdy o tem, że kara nie jest zemstą, ale środkiem do 
kształcenia woli żołnierza.

Podkreślałem już znaczenie nauczania jako wykorzy­
stanie faktu, że wychowywać musimy ludzi dorosłych.

Ale i przykład, którym wszyscy starsi i przełożeni 
przyświecać powinni, odgrywa w wychowaniu żołnierza po­
ważną rolę. Pod tym względem każdy wyższy stopniem 
od strzelca musi sobie samemu poświęcać wiele uwagi. 
Pamiętać trzeba ustawicznie, że niema surowszego i bardziej 
spostrzegawczego krytyka i sędziego postępowania prze­
łożonego, jak podwładny. Krytycyzm ten jest tem ostrzej­
szy i bardziej wnikliwy, im twardziej są egzekwowane na 
podwładnym nakazy i wymagania.

Ze względu na znaczenie środków wychowawczych 
w wojsku należałoby je uszeregować następująco: karność, 
nauczanie, przykład. Wszystkie one są równie potrzebne 
i niezbędne. Brak jednego z nich unicestwia całą pracę  
wychowawczą. Stosowane w silniejszym stopniu w wycho­
waniu żołnierzy stworzą to, że służba wojskowa będzie 
twardą i surową szkołą, jak twardem i surowem jest życie 
żołnierza na wojnie. Owocem tej pracy będzie żołnierz 
posłuszny a— w ramach rozkazu— samodzielny i myślący, 
żołnierz - obywatel, odporny na trudy i przeciwności, 
świadomie, ofiarnie i wytrwale dążący do celu wskaza­
nego przez przełożonych.
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Na zakończenie pragnę jeszcze zwrócić uwagę na 
postanowienia regulaminu, które w swem obecnem sfor­

mułowaniu budzić mogą pewne wątpliwości, gdyż stosowa- 
ne dosłownie w praktyce osłabiają skuteczność pracy nad 
Wychowaniem żołnierza. Mam na myśli postanowienia ustę- 
Pu 6 §. 20, nakazującego zajęcia w razie niepogody lub 
mrozu w izbach żołnierskich, oraz postanowienia §§ . 36 
1 52, ustalające jako zasadę mieszkanie wszystkich pod­
oficerów zawodowych nieżonatych w izbach podoficerskich.

Postanowienie §. 20 osłabia pracę nad wyrobieniem 
hartu w żołnierzach. Intencją tego przepisu regulaminu 
było zapewne, aby w dnie deszczu lub mrozu nie prze­
prowadzać z oddziałami normalnych prac wyszkoleniowych 
na placu ćwiczeń, gdyż wymagają one dłuższego stania na 
lednem miejscu i wybitnego skupienia uwagi. Natomiast 
Przepis ten bywa w życiu interpretowany w ten sposób, 
że w razie deszczu lub mrozu nie wykonuje się żadnych 
ćwiczeń, nawet bojowych, ani marszu. Znam wypadek, że 
dowódca bataljonu, nakazując zwieczora marsz bataljonu 
na dzień następny, gdy przybył o godzinie 5 na plac zbiórki 
Podczas deszczu, zastał bataljon dopiero w trakcie pobudki. 
Wszyscy bowiem oficerowie i podoficerowie uznali, że fakt 
Padania deszczu unieważnił automatycznie wydany poprzed­
nio rozkaz. Jest to wyraźny objaw braku hartu, oparty 
na trzymaniu się litery a nie intencji postanowienia, Żoł­
nierz będzie musiał walczyć i maszerować w czasie wojny, 
niezależnie od pogody i do tego musimy go w czasie po­
koju przygotować i zahartować.

Postanowienia §§. 36 i 52, brane dosłownie, osłabiają 
znaczenie tak poważnego środka wychowawczego, jakim 
test przykład. Rozumiane są one w ten sposób, że nawet 
Podoficerowie, pełniący funkcje dowódców drużyn, śpią 
na sali podoficerskiej, często odległej od miejsca podległych
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im drużyn. Fak t ten musi ujemnie odbić się na spełnianiu 
obowiązków, przepisanych regulaminem dla dowódcy dru­
żyny, a ponadto pozbawia całą drużynę bezpośredniego 
obserwowania przykładu, jakim być powinien dla żołnie­
rzy dowódca drużyny. Sprawdzianem więc, czy dany pod­
oficer może spać na sali podoficerskiej, powinna być prze­
dewszystkiem jego funkcja. Kaprale i plutonowi zawodowi, 
pełniący funkcje dowódców drużyn, spać powinni razem 
z podległą im drużyną, bo tego wymaga ich rola wycho­
wawcza. W szyscy inni podoficerowie zawodowi powinni 
korzystać z izby podoficerskiej, gdyż to nie utrudnia im 
należytego spełniania obowiązków a wydatnie przyczynia 
się do podtrzymania ich autorytetu.
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NOWOCZESNE CELOWNIKI-KĄTOMIERZE.

Tymczasowa Instrukcja strzelecka c. k. m. III.
I z Z o

w punkcie 81 podaje następujące warunki dla skutecz­
ności ognia pośredniego:

a) dokładne przygotowanie elementów strzelania,
b) szybkość przygotowania,
c) widoczność celu i
d) odległość strzelania.
Pierwsze trzy warunki w znacznej mierze zrealizu­

jemy przez wyposażenie ciężkich karabinów maszynowych 
w odpowiednie celowniki-kątomierze zaopatrzone w lu­
netkę; wtedy też ujemny wpływ czwartego warunku ma­
leje maksymalnie.

Celowniki-kątomierze.

Celownik-kątomierz służy przedewszystkiem do na­
dawania ciężkiemu karabinowi maszynowemu kąta kie­
runku i kąta podniesienia. Zaopatrzywszy jeszcze celownik- 
kątomierz w lunetkę, otrzymamy dokładniejsze nastawie­
nie c. k. m. w kierunku przy strzelaniu z za zasłony, 
a jednocześnie celownik ten służyć nam będzie do strze­
łań bezpośrednich. Dlatego zupełnie zrozumiałe jest, że 
celownik, zaopatrzony w lunetkę, jest lepszy od celownika 
posiadającego tylko przeziernik.
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Jakiej dokładności powinniśmy żądać od celowników- 
kątomierzowych przy nastawianiu kątów poziomych? Bio­
rąc  pod uwagę, że na ślizgaczu c, k. m. można nastawiać 
kąty poziome z dokładnością do 5 tys., to od celownika 
kątomierzowego, jeżeli ma on opłacać się, trzeba wymagać 
dokładności większej, a więc dokładności do 1 tys. Ogól­
nie zaś trzeba powiedzieć, że nowoczesny celownik-kąto­
mierz powinien służyć do strzelania pośredniego i bezpo­
średniego a w konsekwencji musi:

1. zapewniać możność nastawiania kątów poziomych 
i pionowych z dokładnością do 1 tys.,

2. posiadać lunetkę 2 —  4-krotną,
3. być poręczny (mała waga i małe wymiary),
4. posiadać małą wrażliwość na wszelkie wstrząsy i
5. zapewniać możność dostosowania go do każde­

go k. m.
W e wszelkich znanych mi nowoczesnych celownikach- 

kątomierzach jest zastosowana miara kątowa „tysięczna". 
Ponieważ jednak pojęcie tysięcznej jest różne dla poszcze­
gólnych celowników, sądzę, że nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć wzajemny stosunek różnych tysięcznych.

Tysięczna jest kątem, pod jakim widzimy 1 metr 
z odległości 1 kilometra. Ponieważ obwód koła równa się 
2«R, w calem kole mielibyśmy więc 6283,2 tysięcznych, 
a kąt prosty równałby się 1570,8 tys, Posługiwanie się 
takiemi jednostkami byłoby jednak bardzo utrudnione. 
Tysięczną taką (rzeczywistą) nazywamy tysięczną prawdzi­
wą i oznaczamy „ lp ".

W  praktyce posługujemy się tysięcznemi zwykłemi 
lub Rimailho.

Tysięczna zwykła: obwód koła podzielony na 6400; 
kąt prosty równa się 1600L
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Tysiączna Rimailho: obwód koła podzielony na 6000; 
kąt prosty równa się 1500R,

Różnice między poszczególnemi tysięcznemi ilustruje 
następująca tabelka.

Tysięczna
prawdziwa.

Tysięczna zwykła. Tysięczna Rimailho.

1 1,019 0,955

2 2,037 1,910

3 3,056 2,865

4 4,074 3,820

5 5.093 4,775

Przy zmianie tysięcznych zwykłych na tysięczne Ri­
mailho należy pierwsze mnożyć przez 0,937; odwrotnie —  
dla zmiany tysięcznych Rimailho na zwykłe —  należy 
drugie mnożyć przez 1,067.

Przy omawianiu w dalszym ciągu poszczególnych ce­
lowników będę podawał, w jakich tysięcznych są nacięte 
ich podziałki.

Kwadrant-kątomierz sowiecki (kwadrant ugłomier).
(Rys. 1 —  3 w załączeniu).

Opis.

Kwadrant-kątomierz, używany przez wojsko sowieckie 
do strzelania pośredniego z ciężkich karabinów maszyno­
wych, składa się z dwóch zasadniczych części: kątomie­
rza i kwadranta.

Kątomierz składa się również z dwóch części:
a) Z kręgu poziomego (dobrze widocznego na rys. 2) 

z podziałką kątową; krąg jest podzielony na 60 części
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z cyframi, a każdy z przedziałów między niemi jeszcze 
na 5 części. Cyfrowanie ułożone jest w kierunku odwrot­
nym do ruchu wskazówek zegara. Posiłkując się jedynie 
podziałką na kręgu i odpowiednią rysą wskaźnikową, mo­
żemy nastawiać na kątomierzu kąty z dokładnością do 
20 tys. Rimailho.

b) Z linijki celowniczej, obracalnej dookoła osi osa­
dowej w środku poziomego kręgu (rys. 3). Na końcach  
linijki znajdują się dwa składające się ramiona: ramię 
oczne i ramię przedmiotowe (coś podobnego, jak w alida- 
dzie, jednak inaczej wykonane). W  ramieniu przedmioto- 
wem jest naciągnięty pionowo włos (nitka). Pod ramieniem 
ocznem umieszczony jest wskaźnik, służący do odczytywa­
nia i nastawiania odpowiedniej podziałki; po obu bokach 
wskaźnika znajduje się podziałka nonjusza *) (rys. 2).

W  środku linijki znajduje się zacisk, którym można 
unieruchomić linijkę w żądanem położeniu.

Kwadrant składa się z sektora umocowanego u dołu 
poziomego kręgu i z szeregu drobnych części.

Na sektorze nacięta jest podziałka w tej samej mie­
rze, co i na kręgu poziomym, a więc w tysięcznych Ri­
mailho. Punkt zerowy tej podziałki znajduje się pośrodku 
sektora; w obie strony sektor jest podzielony na pięć cy­
frowanych części, każda o wartości 100 tys. Odstępy mię­
dzy cyframi podzielone są również na 5 części.

') W ostatnio przyjętym przez artyleryjski komitet do użytku 
w wojsku modelu kwadranta-kątomierza systemu Glazatowa wskaźniki 
kwadranta i kątomierza są zaopatrzone w podziałki nonjusza. Nonjusz 
ten jest małą skalą o dziesięciu podziałkach, z których każda stanowi
0.8 podziałki na kątomierzu lub kw adrancie (8 tamtych podziałek po­
dzielone na 10 części), t, j. o 4 tysięczne mniej od tego ostatniego

, . , . 2 20 4
(1 d zielen ie  nonjusza =  -yg- X  TOOCT =  TÓ 00 d z ię k i temu można

odczytywać i nastawiać kwadrant i kątomierz z dokładnością do 4 tys-



Powyżej wycięcia w sektorze przytwierdzona jest po- 
^iomnica.

Posiłkując się kątami na sektorze i poziomnicą, można 
lufie c. k, m. nadawać żądane kąty podniesienia.

Przez wycięcie w sektorze przechodzi oś zacisku se­
ktora, pozwalająca na unieruchomienie jego na żądanej 
Podziałce.

Umocowanie na c. k. m.

Kwadrant-kątomierz umocowuje się na c. k. m. przy 
Pomocy odpowiedniej śruby w lewej rączce tylców.

Sposób zamocowania ilustrują rysunki 1 i 3.

Regulow anie kwadranta-kątomierza.

Regulowanie kwadranta-kątomierza odbywa się w spo­
sób następujący.

Celownikiem 400 wycelować na oddalony punkt a li­
nijkę celowniczą kątomierza postawić na 30; wtedy linja 
przezierania powinna leżeć na tym samym punkcie. Jeśli 
tak nie jest, należy kątomierz (ugłomier) uregulować. Po 
zwolnieniu śruby zaciskowej przesuwa się linijkę dotąd, 
aż linja przezierania pokryje początkowy punkt celowania; 
następnie zakręca się śrubę zaciskową,

Regulowanie na podniesienie wygląda inaczej.
W  kwadrancie ustawić wskaźnik na zero i zgiąć po- 

ziomnicę przez poruszanie całym c. k. m.; wtedy c. k, m. 
Powinien być w poziomie. Sprawdzamy to przez postawie­
nie na pokrywie komory zamkowej pierwszej lepszej po- 
ziomnicy.

Jeżeli tak nie jest, należy kwadrant uregulować. Po­
ziomujemy c. k. m. (jak wyżej) i zgrywamy poziomnicę 
kwadranta; po zwolnieniu śrubek przesuwamy tabliczkę

  __ N ow oczesne celow n ik i - kątom ierze 79
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z wskaźnikiem dotąd, aż wskaźnik znajdzie się na wy' 
sokości zera; następnie zaciska się z powrotem śrubki.1}

Przechowywanie,

Kwadrant-kątomierz przewozi się w futerale i za­
kłada się na c. k. m. tylko do strzelania.

P raca  na punkcie obserw acyjnym.

Do pracy na punkcie obserwacyjnym wojsko so­
wieckie używa „komandirskawo-kwadranta-ugłomiera", któ­
ry tern się różni od poprzednio omówionego, że jest osa­
dzony na trójnogu.

Celownik-kątomierz niemiecki (Richtaufsatz).

Rys. 4 przedstawia celownik-kątomierz używany 
przez wojsko niemieckie. Przy opisie dzielę go na dwie 
części, górną (rys. 5-i) i dolną (rys. 5 -2).

Na części górnej znajdujemy:
P r z e z i e r n i k  (a) taki sam, jak np. przy dział­

ku 37 mm. Przeziernik zaopatrzony jest w lusterko, 
które pozwala na celowanie przy patrzeniu zgóry. Z pra­
wej strony przeziernik posiada okienko do oświetlania 
go przy pracach w nocy.

Zamiast często spotykanego w przeziernikach krzyża 
w tym przezierniku jest umieszczona figura, przedstawio­
na na rysunku 6.

Prócz przeziernika w górnej części znajduje się 
k r ą g  z dwiema rysami wskaźnikowemi posiadającemu 
jedna litery —  „Ki" (Kimme-szczerbina), druga —  „Ko"

') Podręczniki sow ieckie polecają jeszcze dwa sposoby pozio­
mowania c, k, m„ a mianowicie: spuszczaniem pionu z ramienia ce­
lownika, względnie wzdłuż przedniej krawędzi chłodnicy,



(Korn-muszka). Wskaźniki posiadają podziałkę nonju- 
Sza. która pozwala na odczytywanie kątów kierunku
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z dokładnością do 10 a nawet 5 tys.7 (tysięczne zwykłe). 
Użycie podziałki nonjusza ilustruje załączony rysunek 7.

Rysa wskaźnikowa „Ki" jest zwrócona do strzelca, 
rysa „Ko" jest po stronie przeciwnej. Pierwsza z nich 
°dpowiada na naszym celowniku-kątomierzu rysie S, 
druga —  rysie 0 (patrz punkt 96 części III. Instrukcji 
strzeleckiej).

Z prawej strony przeziernika na kręgu jest umie- 
Szczona ś r u b a  z a c i s k o w a  (b), unieruchomiająca krąg 
górny w stosunku do dolnego.

W  części dolnej znajdują się:
K r ą g  z p o d z i a ł k ą  od 0 do 6400 tys., kresko­

waną co 20 tys., znakowaną co 100 tys. Podziałka 3200  
zwrócona jest do strzelca i odpowiada wskaźnikowi „Ki”.

Przy kręgu z podziałką z lewej strony umocowana 
jest p o z i o m n i c a  (d).

Pod kręgiem znajduje się k ą t o m i e r z  ze swoją 
śrubą zaciskową (c), pozwalający na nastawianie kątów 
°d 0 do ±  350 tys.7, Podziałka przy kątomierzu zna­
kowana jest co 2 tys., liczbowana zaś co 10 tys. Kąty do­
datnie oznaczone są cyframi czarnemi, ujemne— czerwonemi.

P r z e g lą d  P ie c h o t y  6
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Umocowanie celownika-kąiomierza na c. k. m.

Celownik-kątómierz niemiecki wkłada się odpowie­
dnim występem w podstawkę dla lunety celowniczej.

P raca  na punkcie obserw acyjnym.

Na punkcie obserw acyjnym  Niem cy używają k ąto­
mierza przedstaw ionego na rys. 8.

Taki kątom ierz bateryjny (Richtkreis) posiada:
—  busolę z podziałką i poziom nicę kulistą,
—  lunetę z podziałką kątów  położenia,
—  podziałkę kątom ierza kierunku,
—  linijkę z podziałką centym etrow ą,
—  kątom ierz kątów  położenia ±  150 tys.
Do kompletu tego kątomierza należy trójnożny 

statyw.

Strzelanie bezpośrednie.

Ponieważ celow nik-kątom ierz niem iecki nie posiada  
lunety, nie nadaje się w ięc do strzelania bezpośredniego  
1 dlatego Niemcy m uszą się posługiwać lunetą dodatkow ą  
(rYs. 9). Na płytce ogniskowej lunetki są dwie linje, 
tw orzące kąt w ierzchołkiem  do góry. Na cel celuje się 
wierzchołkiem tego kąta.

Podziałka lunetki pozw ala nastaw iać odległości od 
400 do 2000  m.

Celownik-kątomierz o dwuwrzecionowej lunecie panora­
mowej Goerza.

Rysunki 10, l i i  12 ilustrują, jak skomplikowaną 
maszyną jest ten celownik. W ag a jego wynosi około 3 kg. 
Posiada on jednak cały  szereg cech  dodatnich, których  
nie mogą m ieć celowniki o połowę i więcej lżejsze.
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Celownik ten posiada dwa kręgi nastaw y kierunku 
(rys. 11 i 12), znakow ane co 200  tys.,z kreskow ane co 
100 tys.z Bębny pozw alają na odczytyw anie z dokładnością  
do 1 tys.

Lunetka posiada bęben nachyleń (rys. 10-M .), umoż­
liwiający nastaw ienie i odczytyw anie z dokładnością do 
1 tys.z

O kular (0) może być urucham iany w dwóch kierun­
kach, co ilustrują rys. 10, 11 i 12.

K ąty podniesienia m ogą być nadaw ane w m etrach, 
naw et dla różnej amunicji (rys. 10-E) lub w tysięcznych  
(rys. 10-F).

Przedstaw ione tu celowniki nie są  jednym modelem  
celownika a różnią się troch ę między sobą; oba jednak  
modele, z powodu swej wagi i w ielkości, nadają się ra ­
czej do działek niż do c. k, m.

Celownik-kątomierz Kraussa.

Celow nik-kątom ierz firmy K rauss znajduje się obec­
nie w próbach w wojsku francuskiem  i podobno ma być  
w prow adzony do uzbrojenia.

F irm a w yprodukow ała ostatnio próbne modele 
w dwóch w arjantach: z przeziernikiem  (rys. 13) i z lunetką  
(rys. 14). Celownik ten różni się od innych tern, że m echa­
nizm jego nie posiada żadnych ślim acznic a zastąpione są  
one kom binacją zębów — „dents de loup” (rys. 15). Do opisu 
dzielę celownik na dwie części: kątom ierz kątów  pozio­
mych i kątom ierz kątów  pionowych.

K ą t o m i e r z  k ą t ó w  p o z i o m y c h  posiada, za­
m iast spotykanego w podobnym sprzęcie kręgu i bębna 
(na kręgu setki, na bębnie jednostki), dwa kręgi jeden  
nad drugim. G órny z tych kręgów  jest kręgiem  norm alnym  
(t. j. daje setki tysięcznych) z podziałką od 0  do 64, zna­



kowaną co 500  tys., kreskow aną co 100 tys. K rąg dolny 
sPelnia rolę bębna i pozw ala na nastaw ienie i odczytyw a- 
n*e z dokładnością do 1 ty s .z

Na kręgu górnym znajduje się zacisk (widoczny na 
rysunkach 13, 14, 16), k tóry  umożliwia unieruchom ienie  
°bu kręgów . Po zwolnieniu zacisku i uniesieniu lunetki 
z kręgiem do góry obrót zostaje w yłączony (swobodny). 
Ocznik lunetki osłonięty jest gumą, a na prawej stronie  
lunetki znajduje się okienko do ośw ietlania w nocy.

Przy pom ocy k ą t o m i e r z a  k ą t ó w  p i o n o ­
w y c h  m ożna nastaw iać kąty dodatnie i ujemne do 1500  
tys., z dokładnością do 1 tysięcznej. Nastawianie odbywa 
Slę podobnie, jak kątów  poziom ych. W  tej części kąto­
mierza znajdują się dwie poziomnice: jedna do poziom o­
wania przy nadawaniu lufie odpowiedniego k ąta  podnie­
cen ia , druga —  do spraw dzenia ustaw ienia broni na boki.

W ysokość całego celownika wynosi 17 cm, w aga —  
1.10 kg.

Um ocow anie celownika-kątomierza na c. k. m.

Projektow ane przez firmę sposoby osadzenia tego 
celownika na c. k. m. uwidocznione są na rysunkach. W i­
dać z nich, że c. k. m, musi być zaopatrzony w odpo­
wiedni wspornik. Rysunek 16 przedstaw ia taki celownik  
osadzony już na lekkim k. m. H otchkissa.

Celownik-kątomierz wzór 29.
(Rys. 17 i 18).

Zbytecznem  jest opisyw ać ten celownik, ponieważ 
używamy go codzień w pułku. Pozw olę sobie jednak  
oświetlić tutaj pewne szczegóły.

W  dodatku II. do Instrukcji o broni piechoty, poza  
opisem celow nika, podany jest również sposób jego regu­
lowania.

——_ _N ow oczesne celow n ik i - kątom ierze 85
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Odpowiedni rozdział rozpoczyna się od słów:
„K ażdy celow n ik  musi być spraw dzony i uregulow any na 

k arab in ie , na którym  będzie używ any".

Z tego wynika, że celownik po wyregulowaniu musi 
być używany tylko na tym c. k. m., do którego z o s ta ł  

dostarczony. Jest to zupełnie zrozumiałe, ponieważ wy' 
konanie wsporników (tolerancje), sposób ich zamontowania, 
wykonanie jaskółczych ogonów nasady (tolerancje) i różny 
stopień użycia broni -— nie dadzą nam jednakowego poło­
żenia celownika przy przekładaniu go z jednego c. k. m- 
na drugi. Jedynie celowniki-kątomierze prymitywne, da­
jące bardzo małą dokładność, mogą nie posiadać tego re­
gulowania i przy nich nawet nie odczuwa się tej potrzeby, 
ponieważ mała ich dokładność nie pozwala na uchwyce­
nie błędu, jaki się popełnia, nie regulując tych celowni­
ków do każdego c. k. m. Takich celowników szkoda wo­
zić z sobą.

Przypuśćmy, że zmniejszając wszelkie tolerancje 
w nowo produkowanej w czasie pokoju broni otrzymali­
byśmy jednakowe położenie celownika bez regulowania. 
Wyłania się pytanie: czy na długo wystarczyłoby to wobec 
różnych warunków, w jakich broń będzie używana i czy pro­
dukcja broni w czasie wojny również mogłaby stać na 
tym samym poziomie?

Dlatego też każdy nowoczesny celownik-kątomierz 
musi posiadać urządzenie do regulowania. To samo mamy 
w artylerji, gdzie kątomierz działowy musi być weryfiko­
wany do swojego działa.

Regulowanie trzeba przeprowadzać, opierając się 
ściśle na instrukcji i nie wprowadzając do niej żadnych 
zmian.

Instrukcja regulowania na końcu podaje:
„Jak iek o lw iek b ąd ź  inne czynności przy regulow aniu niż 

wyżej podane są bezw zględnie w zbronione".
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Po uregulowaniu celow nika-kątom ierza, które instruk­
cja nakazuje przeprow adzać przez porów nanie z celow ­
nikiem zwykłym, ustawionym na 400  m, m ogą się zdarzyć  
Wypadki, że po nastaw ieniu jakiejś innej odległości na 
celowniku zwykłym i kątom ierzow ym  punkty celow ania  
nie pokryją się. W iny tego zjawiska, zupełnie zresztą nor­
malnego, należy szukać w produkcji wojennej sprzętu (np. 
celowniki przy c. k. m. M axim a w zór 08), ewentualnie  
w różnych szybkościach początkow ych  pocisku, dla jakich  
były obliczone celowniki, ale nigdy nie w celowniku  
w zór 29.

Ogległości nacięte na skalach celow ników -kątom ierzach  
w zór 29  są dla naszej amunicji bezwzględnie dobre. M a­
jąc tak  pełnow artościow y sprzęt, jakim jest celow nik-ką- 
tom ierz w zór 29, posunęliśmy się w dziedzinie ognia 
c. k. m. z za zasłony o wielki krok naprzód. C hcąc jed­
nak, by sprzęt ten daw ał dobre rezultaty, trzeba otoczyć  
go troskliw ą opieką, jak na to w pełni zasługuje.
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O W S P Ó Ł P R A C Y  A R T Y L E R JI Z PIECH O TĄ .

W spółdziałanie piechoty i artylerji w natarciu  zajmuje 
w prasie piechoty francuskiej stosunkow o dużo m iejsca. Za­
gadnienie to traktow ane jest bardzo w szechstronnie i z róż­
nych punktów widzenia: organizacji artylerji w natarciu, 
zastosow ania nowego sprzętu ogniowego i łączności, łącz­
ności piechoty z artylerją  i t. d.

U kryw ający się pod pseudonimem „X " autor a rty ­
kułu „Środki ogniowe piechoty, ich w łaściw ości, ch arak ­
ter i możliwości w działaniu zaczepnem " *) uw aża, że arty- 
lerja w dzisiejszem  stadjum organizacji niezaw sze potrafi 
dostarczyć piechocie w sparcia w czasie odpowiadającym  
jej potrzebom . D latego trzeba szukać rozw iązania w ulep­
szeniu strom otorow ej broni piechoty, k tóra powinna za ­
stąpić ogień artylerji, oczyw iście tam  tylko, gdzie ta  ostatnia  
nie może skutecznie działać. C zęść broni strom otorow ej 
posiada pluton (granaty karabinow e), część bataljon (moź­
dzierze). Ogólnie biorąc, znaczenie tej broni polega na lek­
kości sprzętu, precyzyjności, w reszcie donośności. T e pro­
blemy rozw iązuje dostatecznie m oździerz 81 mm w zór 1924; 
granaty karabinow e powinnyby osiągnąć donośność około 
400 —  450  m. Zagadnienie zostałoby rozw iązane, gdyby 
można:

„L a Revue d 'In fan terie“— k w iecień  1930,



90 M jr. dypl. K azim ierz B anach

a) z całą  pew nością ustalić niezwłocznie po pierwszej 
oddanej serji stanow isko sam oczynnej broni nieprzyjaciela,

b) przekazać tę wiadomość bez opóźnień moździe­
rzom bataljonu.

Trudności obserw acji i łączności w piechocie są jednak  
bardzo duże. W yłania się stąd konieczność posiadania od­
powiedniej broni w rzucie kompanij strzeleckich  (kalibru  
około 60 mm). A u tor rzuca myśl zastosow ania takich m a- 
terjałów  w ybuchowych w pociskach trzech  różnych m oź­
dzierzy, któreby przez swoje różne kolory wybuchów m o­
gły dokładnie oznaczyć każdem u zkolei wyższemu rzu­
towi stanow isko ostrzeliw anego celu lub też określić żą­
dany rejon; w ów czas obserw ator mógłby ograniczyć swe 
poszukiwania do w ykryw ania tego ostatniego. W  ten spo­
sób zyskiwałoby się m ożność ześrodkow ania na dany cel 
ognia kilku rzutów .

Dla wzmocnienia dobrego samopoczucia zaczepnego 
piechoty autor chciałby dać pułkowi działa stromotorowe 
o ciągu mechanicznym, które mogłyby podążać za piechotą. 
Takie rozwiązanie, zdaniem autora, stanowiłoby o realnem  
wsparciu piechoty przez artylerję.

*
¥

W  zupełnej zgodzie z wywodami p. „X ” pozostaje 
gen. Challeat, który podkreśla, że drogą przemyśleń tych 
zagadnień z punktu widzenia starego artylerzysty doszedł 
do bardzo zbliżonego rozwiązania, przedstawionego przez 
piechura (p. X ) ').

Gen. Challeat zastanawia się najpierw nad tem, czego 
piechota może oczekiwać od uzbrojenia i regulaminów

')  „Tow arzyszenie i bezpośrednie w sp arcie  p iechoty  przez arty ­
lerję . D ezyderaty i m ożliw o ści", „L a  Revue d 'In fan terie"— maj 1930.
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dzisiejszej artylerji w tem , co dotyczy bezpośredniego to ­
w arzyszenia i bezpośredniego w sparcia.

Regulamin dzieli artylerję  (autor w łącza tu i broń  
piechoty):

—  na broń tow arzyszącą piechocie,
— • artylerję bezpośrednio tow arzyszącą, czasow o przy­

dzieloną do piechoty dla określonego zadania; dow ódca  
piechoty może nietylko żądać od niej ognia, ale i ustalać  
jej stanow iska;

—  artylerję bezpośredniego w sparcia, k tóra oddaje 
ogień danej jednostce piechoty.

R eszta  artylerji dywizyjnej stanowi artylerję  ogólnego  
działania. . f,y

R ozpatrując ch arak ter i w łaściw ości sprzętu ąijtylerji 
tow arzyszącej i bezpośredniego w sparcia, trzeba stw ierdzić, 
że jest on w jednym i drugim w ypadku ten sam (we F ra n cji  
arm aty 75 mm i haubice 155 mm).

Oto w łaściw ości dział 75  mm: z powodu swego cię­
żaru tylko z dużemi trudnościam i dadzą się p rzetaczać  
na kilkaset m etrów; z powodu dużych możliwości zranie­
nia koni mogą się poruszać tylko w ukryciu przed obser­
w acją naziem ną przeciw nika; odznaczają się dużą płasko- 
ścią toru na małe odległości (do 1 0 0 0 — 1500 m), co  utrud­
nia poruszenia własnej piechoty; najw yższe tem po ognia 
20 strzałów  na minutę; stosunkowo niewielka ilość am u­
nicji (24 pociski w przodku, 72 w jaszczu).

H aubice m ają dużą łatw ość strzelania ponad piechotą  
nawet na małe odległości i stosunkowo duże możliwości 
przesuw ania w ukryciu. Niema mowy o przetaczaniu  dział, 
nie można też w norm alnych w arunkach m arzyć o bliskiem  
ich podciągnięciu ku piechocie z powodu ich ciężaru , co  
powoduje konieczność użycia kilku par koni, które mogą 
być w krótkim  czasie zranione lub zabite.
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M oździerz B ran d ta  81 mm może być łatwo przeno­
szony, lekkość pocisku pozwala na dość wysokie zaopa­
trzenie; d ostateczna dokładność strzału przy donośności 
około 2000  m; tem po ognia około 30  strzałów  na minutę. 
T a ilość pocisków, którą m oździerz ma normalnie przy  
sobie (około 20), pozw ala na zmuszenie do umilknięcia 
okopanej broni przeciw nika pod w arunkiem , że określi 
się ściśle jej stanowisko.

Działko 37 mm jest ruchliw e, łatw e do zaopatryw ania; 
donośność ograniczona do około 2000  m z powodu trudności 
w obserw owaniu m iejsca w ybuchu; tor pocisku płaski. 
Z powodu małej siły przebijania nie m ożna je uw ażać za 
broń przeciw czołgow ą.

Jeśli zatem  idzie o zasady użycia, to —  jako sprzęt 
artylerji bezpośrednio tow arzyszącej piechocie —  można 
uw ażać, tylko do pewnego stopnia, działo 75  mm i to  
przy pociskach o zmniejszonych ładunkach.

Od tej artylerji żądam y bowiem:

a) aby mogła łatwo przesuw ać się za piechotą,

b) aby pozycje jej odpow iadały możliwości zajęcia  
ich bez stra t oraz strzelania z nich w ten sposób, by 
działa nie były w idoczne przez naziem ną obserw ację nie­
przyjaciela.

Trzeba w reszcie, ażeby arty lerja  ta  mogła strzelać  
na m ałe odległości, od 1 0 0 0 — 1500 m, ponad w łasną pie­
chotą.

Z tych  względów artylerja  dywizyjna m usiałaby roz­
porządzać sprzętem  mniej widocznym, bardziej ruchliwym  
i o mniej płaskim torze pocisku aniżeli arm aty 75 mm. 
N aw et takie działa musiałyby się przesuw ać od pozycji 
do pozycji (a nie towarzyszyć piechocie krok za krokiem) 
i strzelać w razie potrzeby, tylko bezpośrednio. Jed n ak
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i w ówczas nie m ożnaby pokładać w nich tych nadziei, na  
jakie pozwala pojęcie „bezpośredniego tow arzyszenia”.1)

Trudności w utrzym aniu łączności artylerji bezpośre­
dniego w sparcia z piechotą autor chce uniknąć przez op ra­
cow any przed natarciem  plan użycia artylerji, gdyż pozw ala  
on skrócić czas przekazyw ania w iadom ości od piechoty ku 
artylerji zapom ocą wspólnego oznaczenia celów. P iechota  
otrzym a w ów czas ogień stosunkow o szybko przy użyciu  
telefonu i ustalonych znaków. M ożna też zgóry przew i­
dzieć czas trw ania poszczególnych ogni.

Tak się przedstaw iają dzisiejsze możliwości w sparcia  
piechoty. Jeśli idzie o dezyderaty  piechoty, oczyw iście, idą 
one dużo dalej. Podstaw ą ich jest szybka  interw encja  
środków  ogniowych przeciw ko broni sam oczynnej nieprzy­
jaciela przy pom ocy pocisków  o torze mniej płaskim ani­
żeli jej w łasnych ciężkich karabinów  m aszynow ych; poza  
tem pociski te muszą być potężniejsze i o większej do- 
nośności aniżeli jej m oździerzy i m iotaczy. N ależy przytem  
odróżniać trzy rodzaje przedm iotów, na k tóre ch ce się użyć 
ognia.

a) Cele o małym w ym iarze, m ało zak ryte i okopane  
(bez stropu), o dobrze rozpoznanych stanow iskach. Te 
przedm ioty stanow ią norm alnie ciężkie karabiny m aszy­
nowe, k tórych  celem  jest zatrzym anie nacierającego już 
na zupełnie bliskich odległościach. A żeby je m óc skutecz­
nie zw alczać, trzeb a użyć przeciw ko nim broni strzela ją ­
cej zbliska, gdyż są one bardzo mało w idoczne. Tylko pod 
tym w arunkiem m ożna uzyskać dobre wyniki, gdyż redu­
kuje się czas na przygotowanie ognia, obserw acja jego 
skutków staje się dobra, zostaje osiągnięta należyta celność.

’ ) W arto  porów nać ten ustęp z artykułam i ppłk. dypl. Ł u nkiew i- 
cza i kpt. dypl. W iesiołow skiego p. t, „W sp ó łp raca arty lerji bezpośre- 
dniego w sp arcia  z p iech o tą” , ogłoszonem i w zeszytach w rześniow ym  i gru­
dniowym „Przeglądu P ie c h o ty 1* z 1929 r.
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W  dzisiejszych warunkach ogień artylerji nie potrafi 
zadośćuczynić tym żądaniom, ponieważ rozpocznie się bar­
dzo późno i  będzie mało dokładny z powodu małej widocz­
ności celu; wreszcie potrzeba dużo stosunkowo czasu na 
jego przygotowanie.

b) Cele o małym wymiarze, dobrze określone, opan­
cerzone, stałe (schrony c. k. m.) oraz ruchome (czołgi); 
przeciwko pierwszym potrzeba ognia stromego, przeciwko 
drugim^-płaskiego.

c) Cele, których  położenia nie m ożna bliżej ustalić, 
a  w ięc znajdujące się w strefie mniej lub więcej szerokiej. 
Ogień przeciw ko takim  celom  w ym aga dużej ilości poci­
sków; stąd konieczność posiadania w arunków  do łatwego  
zaopatrzenia w am unicję. Im bliżej, oczywiście, będzie stać  
artylerja  zw alczająca te cele, tem  lepiej, gdyż szybciej 
będzie mogła otw orzyć ogień. t

W  dzisiejszych w arunkach możliwości konstrukcyj­
nych trudno pom yśleć, ażeby m ożna było dać piechocie  
sprzęt bardziej w ydajny a zatem  cięższy od m oździerzy  
81 mm i działek 37 mm, któryby mógł, w myśl poprzednich  
rozw ażań, znajdow ać się co najmniej na w ysokości dow ódcy  
bataljonu, skąd mógłby zw alczać cele wymienione pod  
punktam i a) i b). Tam  zostałby on bardzo szybko zniszczo­
ny. Słusznem jest jednak w yposażyć rzut kompanij w moź­
dzierze lżejsze od m oździerzy 81 mm.

D ziałka 37 mm zasadniczo nie da się dużo bliżej 
użyć, jak na w ysokości dow ódcy pułku (na odległości 
około 1500 m od linji bojowej). Działko powinno być zm o­
dyfikowane o tyle, ażeby mogło przebijać pancerz czołga  
na odległość 400  —  5 00  m etrów .

M oździerz 81 mm i działko 37 mm stanow iłyby więc 
w łaściw ą „artylerję to w arzy szącą", A rty lerja  bezpośrednie­
go w sparcia objęłaby zadania zw alczania celów, wymię-
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nionych pod punktem c). W śród  tych ostatnich istnieją 
takie, k tóre w ystarczyłoby zw alczać na stosunkowo małej 
przestrzeni, np. jednego, dwóch hektarów , gdzie podej­
rzewa się stanow iska nieprzyjacielskich ciężkich karabi­
nów m aszynowych.

Takie zadanie przypadłoby w udziale „artylerji bli­
skiego w sp arcia11 (nazw a proponow ana przez autora), k tórą  
się dziś niewłaściwie nazyw a „artyłerją tow arzyszącą11. 
Działałaby ona z możliwie blisko ku piechocie w ysuniętych  
pożycyj, aby zapew nić szybką interw encję, naw et przy  
najpowolniejszych środkach łączności. Działa powinny być, 
oczyw iście, lepiej dostosow ane do tego rodzaju akcji, aniżeli 
dzisiejsze arm aty  kalibru 75 mm. Powinny one objąć również 
obronę przeciw czołgow ą.

Gen. Challeat proponuje zatem  w yposażyć artylerję  
dywizyjną w dywizjon „bliskiego w sp arcia” o trzech  ba- 
terjach: dwie b aterje o kalibrze zbliżonym do 75 mm 
o dwóch lufach: jednej do strzelania torem  stromym  
do c. k. m,, drugiej— torem  płaskim przeciw ko czołgom; 
trzecia b aterja posiadałaby m oździerze, strzelające poci­
skami o sile zbliżonej do pocisków  155 mm.

Przeciw ko rozwiązaniom  p X. i gen. Challeat w ystę­
puje gen. B aratier, uw ażając, że kwestja lepszego współ­
działania piechoty z arty łerją  nie jest spraw ą sprzętu, 
lecz „zm niejszenia odległości”, czyli ulepszenia łączności1).

W ów czas, kiedy piechota żąda w sparcia artylerji, 
sam a już stw ierdziła, że własnemi środkam i nie da sobie 
rady (nie potrafiła odkryć stanowisk ciężkich karabinów  
m aszynowych nieprzyjaciela; strefy, w których się je po­
dejrzewa, są zbyt duże, ażeby mógł je objąć ogień moź-

’ ) „K ilk a  uwag w p rzedm iocie dwu artykułów , które się  ukazały 
niedaw no w „R evue d 'In fan terie". „L a Revue d’In fan terie— czerw iec 
1930 r.
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dzierzy i działek; wreszcie dla innych przyczyn). Czas na 
przekazanie żądań bataljonu poprzez pułk do baterji 
i na przygotowanie ognia wynosi, według doświadczeń 
poligonowych, około 1 godziny —  w boju będzie dłuższy. 
Czy po upływie godziny, dwu lub może nawet większej 
ilości czasu żądania piechoty są jeszcze realne?

„G dzie ona jest teraz? Czy udało się je j w niknąć i przepę­
dzić n iep rzy jaciela , który ją  zatrzym ał? Czy w tym wypadku 
nie będzie się  strzelało  po w łasnych od działach? W szystk ie re ­
la c je  z wojny, francu sk ie i n iem ieck ie , złożone przez b ijący ch  
się  w p ierw szej lin ji, zaznaczają , jak  często się  to d zia ło",

„Przy tych w ątp liw ościach  arty lerzysta zażąda potw ier­
dzenia rozkazu od dow ódcy pułku piechoty, który bardzo często 
nie będzie mógł ustalić dokładnie sw ego frontu. W końcu nie 
strzela się  w ogóle i oto d laczego ilość pocisków , w ystrzelonych 
przez arty lerję  bezpośredniego w sp arcia , jest zaw sze niezw ykle 
m ała, mimo p o św ięcenia  i dobrej w oli w szystkich: arty lerja  b e z ­
pośredniego w sparcia n ie  ma przedm iotów  lub otrzym uje je  zbyt 
późno, ażeby w iadom ości m ogły być w yzyskan e".1)

Przedstawiając dalej trudności w obserwowaniu i pro­
wadzeniu ognia, autor sądzi, że

,,... wykona się p raw ie zaw sze ogień na ślepo, w w iększości 
w ypadków niesku teczny1'.

W  projektach p, X  i gen. Challeat widzi gen. Baratier 
trudności w dostarczeniu różnych rodzajów am unicji2) 
i w objęciu ogniem proponowanej przez tych autorów arty­
lerji całej strefy walki. Trzeba będzie więc wkońcu uciec 
się do artylerji bezpośredniego wsparcia. Znowu więc ta  
sama historja, Autor radzi zatem wyposażyć artylerję  
w łatwo przenośne aparaty radjo. Rozporządzaliby niemi

■) Um yślnie cytu ję dosłow nie zdanie gen, B a ra tie r  ja k  i polem ikę 
gen. C h allćat, gdyż są one istotnie bardzo zastan aw ia jące , G en, B a ­
ratier je s t artylerzystą.

2) Tu trudno nie przyznać słuszności gen, B ara tier .
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oficerowie łączności przy piechocie i dow ódcy dywizjonów, 
znajdujący się wpobliżu dowódców pułków piechoty. Ten  
system pozwoli na zniesienie odległości, szybką interw en­
cję artylerji, ułatwi w strzeliw anie, przerw anie, czy też wy­
dłużenie ognia i ześrodkow ania,

Gen. Challeat, stając w obronie sw ych tez, tłum aczy  
poglądy gen. B ara tie r ’). Nie trzeba sądzić, że gen. B aratier  
miał na myśli, iż żądania piechoty będą zaw sze tak  długo 
przedostaw ać się do baterji. Telefon będzie bardzo często  
i normalnie służył tem u celowi i tylko w yjątkowo trzeba  
będzie używ ać gońców , co oczyw iście pochłonie dużo czasu. 
Gen. Challeat zbadał już dawniej kwestję użycia radjo- 
telefonów i doszedł do wniosku, że istnieją możliwości 
zrealizow ania aparatów  nadaw czych i odbiorczych, łatwo 
przenośnych, o zasięgu 6 -— 7 km, instalow anych i rozbie­
ranych w ciągu kilku minut. A p araty  te  mogą działać bez 
w zajem nych zakłóceń na około 250  m frontu. To odpo­
wiadałoby mniej więcej idei gen. B aratier co do użycia 
4 —  5 takich aparatów  na froncie pułku.

A paraty  byłyby jednak bardzo szybko w ykryte za- 
pom ocą radjogonjom etrji i w skutek tego szybko znisz­
czone. Łatw o byłoby też specjalnem i aparatam i przeszka­
dzać w ich funkcjonowaniu. O czywiście, trzeba iść w tym  
kierunku, ażeby móc w przyszłości uzupełnić niedosta­
teczną i zaw odną często łączność telefo n iczn ą5).

N aw et przy świetnie działających ap aratach  łącz­

’ ) ..Ł ączność piechoty z a rty ler ją ". ,,L a  Revue d’In fan terie", 
lip iec 1930.

*) W  om aw ianym  artykule gen. C h allea t znajduje się  w zm ian­
ka. że gen. B ara tier , p isząc o trud nościach  łączn o ści a rty lerji z p ie ­
chotą, m iał na m yśli przedew szystkiem  bitw ę spotkaniow ą, kiedy łą c z ­
ność te le fon iczna n ie  d zia ła  jeszcze  lub też w iadom ości o n iep rzy ja­
cielu  są zbyt szczupłe, aby m ożna było u stalić plan ognia arty lerji.

P rzeg ląd  P iech o ty
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ności trzeba będzie zbliska bronić strefy działania pie­
choty przed natarciem czołgów. W  tym celu właśnie jest 
nieodzowna „artylerja bliskiego wsparcia" piechoty, gdyż 
działka 37 mm, nawet dostosowane do zwalczania czoł­
gów, nie potrafią objąć całej strefy pułku Ł).

*  *

W  ostatnich zeszytach „La Revue d’Infanterie“ z roku 
1930 znajdujemy artykuły oficerów artylerji o łączności 
piechoty z arty lerją2).

Ppłk. Duhourcau ujmuje to zagadnienie pod wzglę­
dem technicznym, biorąc za punkt wyjścia określenie żą­
dań przez piechotę.

Uzgodnienie wysiłków obydwóch broni następuje 
w przestrzeni, gdzie idzie o oznaczenie miejsca, na które

*) Nad tą spraw ą zastanaw ia się  ppłk. Bedoura, inżyn ier-rad jo- 
tech n ik  w W yższej Szk o le  E lek try czn ości ( ,,Ł ączno ść p iechoty  z arty­
le r ją  przez rad jo ". „L a R evue d 'In fan terie” , lip iec  1931). Dochodzi on do 
w niosku, że pułk p iechoty  —  dyw izjon arty lerji (w zględnie grupa arty­
le r ji)  powinny rozporządzać dla w zajem nej łączn o ści sześciom a ap a­
ratam i p iechoty  (w tem  jeden d la łączn o ści z lotnikiem , p racu jący  na 
fa li p iechoty) i dwoma aparatam i rad jo-arty lery jsk iem i, W  ten sposób 
zapew niłoby się  łączn o ść dowódcy zgrupow ania arty lerji z p oszczegól- 
nem i batalionam i oraz z dow ódcą pułku, naw et w raz ie  zm iany jego stano­
w iska. Ppłk. Bedoura n ie  ma w ątp liw ości, że przy dzisiejszem  w yposażeniu 
p iechoty  i a rty lerji w  sprzęt rad jo m ożna usku tecznić łączność p iechoty  
z arty lerją  zupełn ie dobrze. (Fran cu sk i pułk p iechoty  rozporządza p ię ­
ciom a aparatam i radjo: po jednym  dla bataljonów , jeden  dla w ysunię­
tego ośrodka łączn o ści, jeden dla dowódcy pułku. Ponadto, ten ostatni 
rozporządza obsługą łączno ści, która posiada 1  aparat dla łączno ści 
z p iechotą  dyw izyjną i 1 ap arat dla łączn o ści z lotnikiem , tylko od­
biorczy).

2) Listopad 1930. Ppłk. Duhourcau, ,.W  spraw ie łączno ści p ie ­
choty z a rty ler ją " ,

G rudzień 1930. P płk . A lbafou ille . „Żądania p iechoty  co do ognia 
a rty ler ji" .
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ma strzelać artylerja, oraz w czasie: nietylko poto, ażeby 
stworzyć ogień w odpowiedniej chwili, ale aby piechota 
mogła najlepiej wyzyskać skutki tego ognia przez posu­
wanie się za wybuchami pocisków.

Oba zagadnienia zostały bardzo interesująco i w spo­
sób wyczerpujący przedstawione w „Przeglądzie Piechoty" 
Przez ppłk. dypl. Łunkiewicza *). Należy tylko zaznaczyć, 
że ppłk, Duhourcau przywiązuje dużą wagę do nadsyła­
nia żądań piechoty w formie szkiców planimetrycznych 
1 panoramicznych, które się wzajemnie uzupełniają i sta­
nowią zawsze bardzo cenną pomoc dla artylerzysty w ści- 
słem określeniu celu, na który w danym momencie pie­
chota koncentruje swoją uwagę. Dobrze jest uzupełnić je 
bliższemi uwagami, jak: zielone pole, zorana ziemia i t. p.

Określenie celu jest pracą dowódcy bataljonu z dwóch 
Względów:

—  dopiero dowódca bataljonu może ustalić, czy 
istotnie trzeba żądać ognia artylerji, może on bowiem na­
potkany i stwierdzony przez niższych dowódców opór 
próbować złamać, czy też obezwładnić własnemi środkami 
bataljonu,

—  trudno żądać od niższych dowódców piechoty, by 
mogli oni w warunkach bojowych oznaczyć dokładnie po­
wożenie własnych oddziałów, a jeszcze trudniej, ażeby mogli 
Wskazać położenie danego celu, który się chce zwalczyć,

Problem uzgodnienia działania w czasie wymaga, aby 
ogień artylerji nastąpił nietylko jak najszybciej po wysła­
niu żądania, lecz aby piechota wiedziała, kiedy się on roz­
pocznie, jak długo będzie trwał i kiedy się skończy. Jest to 
dlatego potrzebne, by mogła uniknąć fatalnych skutków 
ognia dział własnej artylerji oraz aby mogła ten ogień 
Wyzyskać, możliwie najściślej „przylepiając się" do osłony

’ ) G rudzień 1929 r, „Ł ączność a rty lerji z p iech o tą",
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ogniowej własnej artylerji. Te warunki są łatwe do speł­
nienia, jeśli się je oprze na planie ogni, uzgodnionym przed 
natarciem; są natomiast bardzo trudne wówczas, gdy arty- 
lerja wykonywa ogień na cele, wskazane przez piechotę 
a nie umieszczone w planie.

Przedewszystkiem więc wyłania się też pytanie: kto 
ma prawo zażądać interwencji artylerji? W  obronie łatwo 
je ustalić na podstawie planu; mogą je mieć dowódcy 
kompanij, którzy zgłaszają swe żądania zapomocą umó­
wionych znaków. W  natarciu— według określenia regula­
minu —  prawo to zasadniczo należy do dowódcy pułku, 
który otrzymuje żądania dowódców bataljonów i sam zko- 
lei żąda wykonania ogni w zależności od ogólnego poło­
żenia nacierającego pułku. Tak będzie wówczas, gdy dy­
wizjon lub pewna grupa artylerji wspiera pułk. Oczywi­
ście, nie wyklucza to możliwości odniesienia się dowódcy 
bataljonu wprost do baterji przez wysuniętego obserwa­
tora, nie wyklucza również inicjatywy dowódców bateryj, 
obserwujących pole walki bataljonu. W  razie, gdy batal- 
jon jest wspierany przez wydzielony do jego dyspozycji 
oddział artylerji bezpośredniego wsparcia, prawo żądania 
ognia będzie miał dowódca bataljonu.

W  rezultacie dowódca pułku, po uzgodnieniu warun­
ków żądanego wsparcia z dowódcą artylerji, powinien po­
dać dowódcy bataljonu czas otwarcia i zakończenia ognia. 
To wszystko wymaga czasu; stąd pierwszy wniosek:

—  każdy ogień nieprzewidziany w planie zostanie 
otwarty późno.

Drugi wniosek:
—  artylerzysta powinien szukać takich punktów 

obserwacyjnych, z których będzie miał wgląd bezpośredni 
w toczącą się walkę.

Trzeci wniosek:
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— powinno się stworzyć w obrębie dywizji czy też 
Pułku— dywizjonu pewną liczbę znaków (poza regulamino- 
Wemi), ażeby zapewnić natychmiastowe wykonanie lub 
Wznowienie pewnych ogni

Nie trzeba przytem zapominać, że bardzo trudno jest 
odwołać wykonanie pewnego ognia, którego się już zażą­
dało. Dlatego przed ustaleniem, w porozumieniu z arty- 
lerją, różnych sposobów wykonania danego ognia trzeba, 
ażeby dowódcy piechoty upewnili się co do położenia 
własnych wysuniętych elementów i ażeby te ostatnie, je­
żeli zażądano ognia artylerji, nie posuwały się naprzód 
Pod groźbą wpadnięcia pod ogień własnej artylerji. Trze­
ba też, aby piechota wiedziała, w jaki sposób oznaczy ar­
tylerja zakończenie swego ognia. Może to nastąpić przez 
oznaczenie czasu trwania ognia, przez specjalną salwę 
(pociski dymne, szrapnele), zdwojenie tempa i t. d. Nie 
jest wskazane zaprzestawanie ognia na znak piechoty (np. 
przez sygnały optyczne), gdyż prawie niemożliwem jest, 
aby dostrzegły go wszystkie baterje.

Jakieby nie były te sposoby, piechota i artylerja po­
winny je znać dokładnie na tyle, by poprosłu były do nich 
Przyzwyczajone. To wniosek najważniejszy: współpraca 
obu broni zależy przedewszystkiem od zżycia się, w każ­
dym razie nie można jej improwizować.

Ppłk. artylerji Albafouille precyzuje sposób żądania 
ognia artylerji przez piechotę następująco:

1. piechota powinna podać wiadomości taktyczne: 
zatrzymanie w posuwaniu się naprzód, przygotowanie lub 
rozpoczęcie przeciwnatarcia nieprzyjaciela, przygotowanie

')  Autor traktu je ten w niosek oględnie, gdyż w zgodzie z b a r­
dzo w ielu artylerzystam i (i p iechuram i zresztą) obaw ia się  łatw ych 
nieporozum ień przy  szerszem  stosow aniu sygnałów.
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dalszego natarcia własnego, osłona chwilowego zatrzyma­
nia się i t. d,,

2. wiadomości co do celu:
a) rodzaj celu (okopany ciężki karabin maszynowy, 

zgrupowanie piechoty, jakiś ruch i t. p.),
b) położenie celu, określenie jego środka lub frontu 

według współrzędnych; w ostatnim wypadku trzeba podać 
i głębokość celu, jeśli cel nie jest linearny;

3. wiadomości co do bezpieczeństwa:
a) godzinę, w której się chce mieć ogień,
b) położenie piechoty o tym czasie;
4. wiadomości co do sposobu wyzyskania ognia:

a) można utworzyć zgóry pewien kod sygnałów, po­
zwalających na powiadomienie:

—  piechoty przez artylerję, kiedy ogień będzie skoń­
czony,

—  piechoty przez artylerję, że dany ogień posiada 
taką skuteczność, jaką może zapewnić artylerja,

—  artylerji przez piechotę, że dany ogień nie jest 
skuteczny, trzeba go przerwać lub zmienić, albo że trzeba  
go prowadzić przez określony czas,

b) ewentualnie, można żądać przesunięcia ognia 
w określonych warunkach, według godzinnego rozkładu, 
bądź na podstawie kodu sygnałów, ustalonego przez pie­
chotę na jej żądanie Ł).

Żądanie określenia położenia piechoty tłumaczy się 
jasno. Oznaczenie rodzaju celu pozwoli artylerzyście za­
stosować rodzaj ognia; przez oznaczenie współrzędnych 
wskaże piechota położenie celu, ewentualnie umożliwi wy­
branie celu pomocniczego.

W skazując trudności zaobserwowania i zdefinjowa-

') Ppłk. dypl. Ł u nkiew icz— loc, cit.
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nia położenia broni automatycznej przeciwnika oraz długi 
czas, który upłynie od chwili zażądania ognia do jego 
wykonania, a przez który piechota będzie wystawiona na 
ogień przeciwnika, autor radzi, zarówno dowódcy batal­
ionu jak i pułku, zastanowić się poważnie za każdym ra­
zem, kiedy zechcą zażądać ognia artylerji.

*  *

¥

Wiele refleksyj nasuwają uwagi artylerzystów fran­
cuskich w odniesieniu do naszych warunków.

Najważniejszą bodaj rzeczą jest, że my, piechurzy, 
może zbyt mało zastanawiamy się nad sprawą naszej 
współpracy z artylerzystami, Chcę to zdanie poprzeć sta­
tystyką, oczywiście, z wszystkiemi zastrzeżeniami, jakie się 
ogólnie stosuje do wniosków wypływających z danych sta­
tystycznych. W  „Przeglądzie Piechoty" wydrukowano 
w okresie jego istnienia, t. j. za cztery lata, osiem artyku­
łów w sprawie współdziałania artylerji z piechotą. Pomi­
jam tu artykuły o artylerji piechoty, te bowiem odnoszą 
się do naszej własnej broni. Otóż na tą ilość wspomnianych 
artykułów siedem napisali artylerzyści, jeden jest autor­
stwa piechura. Z przytoczonych sześciu artykułów w pra­
sie francuskiej również tylko jeden jest autorstwa pie­
chura. Czyżby istniały pewne podobieństwa pomiędzy pie­
chotą polską i francuską? Spróbujmy poszukać przyczyn 
tego stanu rzeczy.

Przedewszystkiem my, piechurzy, nie posiadamy wła­
snych doświadczeń, a raczej mają one inny charakter. Na­
sze współdziałanie polegało w czasie ostatniej wojny na 
niesieniu nam pomocy przez artylerję, niejako bez na­
szego współudziału. Porozumienie co do wspólnej akcji 
zapadało przed rozpoczęciem działania, było zazwyczaj 
bardzo ogólnikowe, pomoc w czasie akcji była już wy­
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łącznie dziełem artylerzystów, ich zdolności i umiejęt­
ności a przedewszystkiem dobrej woli i bitności, wyraża­
jących się bardzo często w śmiałem i ofiarnem wysunięciu, 
zarówno dział jak i obserwatorów, jak najbliżej piechoty.

Niewątpliwie, ten właśnie ostatni sposób współdzia­
łania, polegający na niepisanem, lecz rzeczywistem bra­
terstwie i wspólnocie wysiłków, jest najlepszym, który za­
stosujemy w przyszłej wojnie. Ten jednak sposób— trzeba 
sobie zdać z tego sprawę— wystarczał w walce przeciwko 
takiemu przeciwnikowi, jakiego mieliśmy w łatach 1919—  
20, może on okazać się niewystarczający w obliczu prze­
ciwnika lepiej i bardziej bogato wyposażonego technicz­
nie, lepiej wyszkolonego i stosującego bardziej nowoczesne 
formy walki. Stąd wniosek, że udział nas, piechurów, we 
współpracy z artylerją musi dzisiaj iść dalej aniżeli w ostat­
niej wojnie.

Tę konieczność podkreśla jeszcze ch arak ter przy­
szłych działań wojny ruchow ej, a w ięc konieczność za­
pewnienia szybkości we wzajemnej rozmowie piechura  
z artylerzystą.

Czy zatem  dość często rozm aw iam y z artylerzystam i?  
Czy spraw dzam y nasze postępy? Czy dość często obser­
wujemy zbliska p racę  artylerzysty przy wykonywaniu na­
szych żądań? *)

* *
*

B ardzo pouczająca była przeprow adzona na lam ach  
„Przeglądu P iech oty 11, jedyna zresztą rozm ow a piechura

') Kpt, dypl, W iesiołow ski proponuje „przydzielać na dłuższy 
okres do pułków piechoty po jednej do dw óch batery j polow ych" (po 
ukończeniu szkoły ognia, a w ięc w okresie  k on centrac ji dyw izji, do 
końca ćw iczeń  letn ich), w spólne gry, ćw iczen ia  ap likacy jn e  i t. p. 
(„Rozw ażania o w spółpracy piechoty z a rty le r ją "— „Przegląd P iech oty ", 
grudzień 1929).
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2 artylerzystą 1). Piechur żąda od artylerji przedewszyst- 
kiem szybkości w otwarciu ognia na żądanie piechoty 
1 uważa, że w tym celu trzeba:

—  mieć punkty obserwacyjne blisko piechoty,
—  mieć stanowiska dostatecznie blisko punktów 

obserwacyjnych,
—  otwierać i prowadzić ogień poszczególnemi bater­

iami, dopóki połączenia w ramach dywizjonu nie będą 
nawiązane.

To są, niewątpliwie, najważniejsze żądania z punktu 
widzenia piechura.

„Ale —  powiada piechur —  piechocie chodzi nietylko 
°  to, aby artylerja strzelała; piechocie zależy na tem, aby 
Pociski padały według jej żądań".

To jest kwestja łączności. I tu piechur zarzuca arty^ 
lerzyście, że „artylerja nie jest w tym kierunku szkolona", 
■■nie jest do tego przyzwyczajona", nie okazuje dostatecz­
nie dobrej woli na znalezienie odpowiednich środków per­
sonalnych i materjałowych. Na poparcie tych zarzutów  
rozpatruje organizację dywizjonu i baterji, sposób jej dzia­
łania, wkracza nawet w czynności jaszczowych.

Zaczepiony artylerzysta broni się bardzo zaczepnie.
Uważa, że zbyt daleko posunięta decentralizacja 

(ogień bateryj) nie przynosi pożądanych skutków, piechota 
ma dziś sama sporo środków, ażeby „sama sobie pora­
dziła" z takiemi celami, jak „ciężki karabin maszynowy 
w okopie", „działko piechoty na wzgórzu" i t. p., że 
u obowiązek krycia się przeważa nad obowiązkiem strze­
lania" i że niezawsze „bardzo wysunięty wprzód punkt 
obserwacyjny będzie najlepszy" i t. p,

') G -k . „Czego żądam od a rty ler ji" , sierp ień  1930. Kpt, K irch - 
ńiayer. „Czego należy żądać od a rty ler ji" , styczeń 1931,
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Jedni artylerzyści dowodzą, że „Język artyleryjski 
jest bajką wymyśloną przez ludzi nie mających pojęcia
0 łączności artylerji z piechotą" ‘), inni, że zdanie to jest 
zbyt skrajne, gdyż artylerzyści, przyzwyczajeni do mie­
rzenia kątów, określania położenia wzajemnego punktów
1 t. p„ „porozumiewają się w tych sprawach między sobą 
prędzej i lepiej, aniżeli z oficerami innych broni" 2). Są­
dzę, że ten argument nie trafi nikomu do przekonania, 
gdyż, niewątpliwie, każda broń ma pewne sprawy, w któ­
rych się lepiej porozumiewa między sobą niż z oficerami 
innych broni, ale w takim razie doszlibyśmy do wielu „ję­
zyków" i wieży Babel.

Pogląd, że niema „języka artyleryjskiego", jest o wiele 
sympatyczniejszy dla piechoty, gdyż nie chcemy uchodzić 
za zbyt mało oświeconych w stosunku do tego rzekomo 
tajemniczego i trudnego języka. Trzeba jednak stwierdzić, 
że musi istnieć specjalny „język piechursko-artyleryjski", 
choćby w tym celu, ażeby we wzajemnej rozmowie nie 
można było usłyszeć tylu zasadniczych kontrowersyj, jak 
w przytoczonej tutaj.

To wniosek zasadniczy, z którego wypływają nastę­
pujące:

—  zbyt mało rozmawiamy praktycznie, t. zn. na polu 
ćwiczeń,

—  zbyt mało wzajemnie skonkretyzowaliśmy swe po­
jęcia w zasadniczych sprawach, jak np. centralizacji i de­
centralizacji w obrębie pułku-dywizjonu,

—  zbyt mało widocznie sobie ufamy, skoro tak da­
lece wchodzimy na podwórko artylerji, ażeby, szukając

*) P płk . dypl. Łunkiew icz. „W  spraw ie łączno ści arty lerji z p ie ­
ch otą". „Przegląd P iechoty ”, maj 1930.

2) K pt. dypl, Popiel. „O rgan izac ja  łączn ości a rty lerji z p iechotą 
w n atarc iu ” . „Przegląd  P iech oty ”, styczeń 1930.
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obsady patroli łącznikowych, sprawdzać, czy np. „koniecz­
nie wszyscy jaszczowi są zawsze potrzebni na miejscu?"

*  *

¥

Nasze milczenie— wbrew temu, co wyżej powiedzia­
łem— mogłoby świadczyć, że bez ograniczeń wierzymy ar- 
tylerzystom; kiedy zajdzie potrzeba, oni to urządzą jak 
najlepiej. Tymczasem, wypowiedzenia się artylerzystów, 
z któremi zapoznajemy się na łamach naszego pisma, by­
najmniej nie usprawiedliwiają naszej ufności.

W  polemice na temat łączności piechoty z artylerją  
2nalazły się dwa różne kąty widzenia artylerzystów na 
tak kapitalną kwestję, jaką jest zachowanie wpływu na 
całość działania artylerji bezpośredniego wsparcia w rę­
kach dowódcy pułku piechoty lub też pozbawienie go tego 
wpływu przez silnie zaakcentowaną łączność dowódców 
bataljonów z dowódcami b atery j').

Ostatnie rozwiązanie nazywa ppłk. dypl. Łunkiewicz
„...su p ercen tralizac ją  ognia na korzyść jednego bataljonu ze stratą 

dla ca łości d z ia łan ia".

Istnieją rozbieżności w sprawie możliwości dywizjonu 
co do wysyłania oddziałów łącznikowych do piechoty, wy­
syłania oficerów czy podoficerów na pomocnicze punkty 
obserwacyjne i t. p. Istnieją wprawdzie regulaminy, decy­
dujące o formach współdziałania artylerji z piechotą, przy­
toczone jednak zdania świadczą o zbyt dużych różnicach  
poglądów, które w praktyce mogą doprowadzić do róż­
nych form działania.

Oto— zdanie jednego z naszych artylerzystów:
„...po w ojnie nasza arty lerja  za ję ła  się  zagadnieniam i tech ­

nicznem u których opanow anie pozostaw iało n iezm iernie dużo do 
życzenia. K iedy z czasem  arty lerzyści poczuli się  tech n iczn ie  s il­

*) Ppłk. dypl. Łunkiew icz i kpt. dypl. P op iel— loc. cit.
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niejszym i, będąc w tak ty ce  dalej n iezbyt m ocni, zaczęli rozw a­
żać w szystkie zagadnienia, naw et czysto taktyczne, pod tech ­
nicznym  kątem  w idzen ia" ‘ ).

W  konkluzji sądzę, iż powinniśmy zabrać głos w tych 
wielu sprawach, tak przecież nas żywo obchodzących i spre­
cyzować wyraźnie nasze potrzeby i żądania. Te wszystkie 
dyskusje toczą się przecież wkońcu o nas i dla nas.

Pomijając już fakt, że wielu piechurów z pewnym 
niepokojem otworzy oczy na żądania artylerzysty, wysto­
sowane do piechura w chwili, gdy ten zwraca się o ogień 
dział, warto się zastanowić nad mniej lub więcej zgo- 
dnemi ostrzeżeniami artylerzystów co do czasu, w jakim 
mogą odpowiedzieć na nasze żądania. Gen. Baratier, ma­
jąc na myśli walkę spotkaniową, w czasie której w braku 
szybszych środków łączności trzeba się posługiwać goń­
cami, oblicza, że czas przekazania żądań od dowódcy ba­
taljonu przez pułk do bateryj i czas przygotowania ognia 
będzie trwał ponad godzinę, która jest miarą czasu stwier­
dzoną na ćwiczeniach poligonowych.

Ppłk. Albafouille opiera się na następujących danych:
1. od linji ognia do dowódcy bataljonu (goniec ma 

do przebycia przestrzeń, ostrzeliwaną przez nieprzyjaciela, 
około 500 m) upłynie przeszło pół godziny,

2. od dowódcy bataljonu do dowódcy pułku (często 
rozporządza się telefonem, najczęściej gońcem) —  średnio 
10 minut,

3. od dowódcy pułku do artylerji bezpośredniego 
wsparcia przekazanie jest zwykle szybkie (może być na­

')  Kpt. K irchm ayer— loc, cit,
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tychm iastow e, jeśli dowództwa te znajdują się na jednem  
miejscu),

4. od dow ódcy dywizjonu do bateryj —  średnio 5- 
10 minut.

Razem  w ięc— około godziny. Trzeba dodać CzaS na 
przygotowanie ognia i w strzelanie się, zanim cel zostanie  
skutecznie ostrzelany.

Ppłk. dypl. Łunkiewicz na podstawie doświadczeń 
z frontu zachodniego pisze, że

„...na d o jście  w iadom ości od p ierw szych rzutów piechoty 
do arty lerji, przy posiadaniu telefonu od bataljonu do pułku, potrzeba 
15— 20 minut czasu  ')... C ała  strata czasu p ow sta je  nie na lin ji bataljon- 
pułk-dyw izjon. lecz  na lin ji kom panja-bataljon i tu trzeba szukać środ­
ków celem  przyśpieszenia p rzekazyw ania".

„...Z nacznie krótszą jest droga przez w ysuniętego obser­
w atora: 5 —  10 minut, ale, n iestety, w ysunięci obserw atorzy nie 
są liczn i i n ie w szystkie żądania ognia będą tak  szybko uw zględ­
nione 2).

Szybkość otwarcia ognia przez artylerję jest dla pie­
choty sprawą dużej doniosłości; z drugiej strony —  trzeba 
sobie zdawać sprawę z trudności zaspokojenia tych ży­
czeń. Stąd wniosek, że piechota powinna na podstawie 
wspólnych ćwiczeń z artylerją w różnych warunkach ( róż­
nym terenie, różnych okolicznościach i różnych fazach na­
tarcia) zdobyć miarę czasu, w jakiej może otrzymać pociski 
artylerji. Niejednokrotnie będzie korzystne pozbycie się 
złudzeń co do szybkiego wsparcia artylerji i wykonanie 
swych zamierzeń przy pomocy własnych środków.

Tu, niewątpliwie, znajdzie się pole do zastosowania 
wspólnego języka piechursko-artyleryjskiego, gdzie pie­

')  J e s t  tu mowa o drodze przekazyw ania przez oddział łą c z ­
nikowy,

*) Z artykułów  z grudnia 1929, str, 81 i m aja 1930, str, 69.
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churzy zrozumią możliwości artylerji, a artylerzyści nie 
będą uważać, że piechocie tak łatwo „samej sobie radzić" 
z „ciężkim karabinem maszynowym w okopie" Ł).

W  każdym razie w rozmowach z naszymi artyle- 
rzystami nie przyjdzie nam na myśl, ażeby w rezultacie 
trudności wykonania naszych żądań „wykonywało się pra­
wie zawsze ogień na ślepo, najczęściej nieskuteczny".

') Kpt, K irchm ayer— loc, cit„ str. 69.
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PIECHOTA ESTOŃSKA.

Piechota estońska posiada chlubną tradycję bojową 
z okresu walk niepodległościowych w latach 1918— 1920. 
Ciężkie walki stoczyła z sowietami, partyzantami i pruską 
landwerą generała von der Golza (rozgromionego przez 
Estończyków pod Wenden) a najcięższą bodaj próbę prze­
żyła w chwili, gdy rozbita „biała" armja gen. Judenicza 
pod naporem bolszewickich sił cofała się ku granicom  
Estonji. Ileż tężyzny musiała wykazać liczebnie słaba pie­
chota estońska, by zmusić rozbitą armję gen. Judenicza  
do złożenia broni a równocześnie stawiać czoło wojsku 
sowieckiemu, którego stan moralny w chwili odniesionego 
zwycięstwa był bardzo wysoki.

W artości moralne i bojowe piechura estońskiego po­
stawiły go na wysokości zadania. Żądza zwycięstwa i pew­
ność, bezgraniczne zaufanie do dowódców tkwiły w du­
szach piechurów estońskich w najcięższych chwilach walk. 
Wódz wojny o niepodległość, generał Lajdoner, oraz do­
wódca floty, admirał Pitka, otoczeni są wielką czcią całego 
narodu.

Piechota estońska w latach 1918 —  1920 stworzyła 
piękną tradycję bojową, Może ona obecnie poszczycić się 
również piękną pracą pokojową.
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Zarys organizacji piechoty estońskiej na stopie 
pokojowej, uzbrojenie i wyposażenie.

Piechota estońska składa się z dwóch pułków (1, i 7 ) 
i kilkunastu samodzielnych bataljonów piechoty.

Organizacja pułku piechoty wygląda następująco:

K w a te rm is trz

ĆP l
b a  t a t j o n y

Zastępca

dOwÓKry~£r)ułkU

a j

a
3 £

Oficerowie:
. _  kasowy

 > maberjałowy

 *. żywnościowy

 *. broni

P lu to n y :

— >  ( ? )  kon n y ch  
^  zwiadowco*
<S ) pionierów  

- *  (^ )  łączności

dowódca kom p. J L - L )  k o m p .d d m . 
- -*■ a d  m in is tra  -. , ,

cyklistów - 
n a rc ia rzy

Rys.1.

Plutony specjalne są podporządkowane zastępcy do­
wódcy pułku piechoty; jest on równocześnie kierownikiem 
wyszkolenia pułku.
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Pluton narciarzy  i cyklistów  w ystępuje i szkoli się 
w zimie jako pluton n arciarzy , w innych porach  roku —  
jako pluton cyklistów. Pluton ten składa się tylko z dru­
żyn ręcznych karabinów  m aszynow ych.

Pierw sza kom panja strzelecka jest kom panją podofi­
cerską.

Pierw sza kom panja ciężkich karabinów  m aszynowych  
szkoli podoficerów  rezerw y w dwóch plutonach.

O rganizację kompanji i plutonu strzeleckiego podają  
rysunki 2 i 3.

Dowódca kompanji

, - O r  0
I \ N

pluton strzelecki 

(A) "  "  administracyjny

[ T 1 tabor
r-g-i poczet ( zastępca
L— I dowódcy ( -J  obserwatorów - gońców

Rus. 2.

Regulamin przewiduje następujący podział bojowych  
czynności strzelców  drużyn ręcznych  karabinów  maszy­
nowych:

P rzeg ląd  P ie c h o ty  8
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Dowódca p lu to n u

7 2 3 4
ó 6 6 6
0 o o 0© o o ©

-re o o 1Q
2Q o o 2 ©
3 0 6 ó ?Ó
40 o o 4 0
30 o 0 30
30 o 0 6 O
?o o o /o

poczet dowódcy: 
•zastępca
-2 obserwatorów ■gońców 
■ ordynans osobisty

d rużyny

[-1—11 biedka amunicyjna

dowódca drużyny  
0  celowniczy r.k .m .
0  ładow n iczy  
0  obserw ator 
(5  zastępca dowódcy drużyny 
O  strze lec  
drużyny 7 i 4 - r. k.m  

rr n 2 i 3 -strzeleckie

R y s . 3.

dow ódca drużyny dowodzi całością, 
celow niczy wykonuje ogień stosownie do

rozkazów  dow ódcy drużyny i nosi 
ręczny karabin maszynowy, 

ładowniczy podaje magazynki,
strzelec l . jest obserw atorem  i obserwuje
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skuteczność wiązki pocisków  ka- 
rabina maszynowego,

—  strzelec 2. jest rów nież obserw atorem  i ob­
serw uje przedpole drużyny,

—  strzelec 3. jest zastęp cą  dow ódcy drużyny
i dowodzi strzelcam i 4, 5, 6  i 7 
(amunicyjni).

O rganizację kompanji i plutonu ciężkich karabinów  
m aszynowych przedstaw iają rys. 4  i 5.

p lu to n  z  3  c ię ż k ic h  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y ch

(  2  )  p io to n  p rz e c iw lo tn ic z y  z  4 c iężk ich  karabinów  
— m a szyn o w y ch  (n a  taczankach )

®  p lu to n  a d m in is t r a c y jn y  

1 t a b o r
I 1 Rys. U.
] P I poczet



116 M jr. dypl. J a n  K obylański

Dowódca i plutonu Poczet:
> -zastępca

V - oceniaci odleghści
- obserwator\ - 2 gońców

6 6 6
© © ©
Q <D o
O O ©
O 0 o
0 O o
O o o
O o o

A A A
(̂ ) k a ra b in o w y  
@  o b se rw a to r  

(D  c e lo w n ic z y  
©  ta ś m o w y

O  a m u n ic y jn y  '^!j3 - $ •

1 1̂ 11 biedka p o d  k a ra b in  m a szyn o w y

Uzbrojenie.

Piechota estońska posiada na uzbrojeniu:

—  karabin rosyjski (pododdziały specjalne i kom panję 
ciężkich karabinów  m aszynowych posiadają karabiny an­
gielskie).
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-— ręczny  karabin m aszynowy system u „M adsen",
—  ciężki karabin maszynowy „M axim " model rosyjski 

na podstawie Sokołow a (podstaw a posiada przyrząd do 
autom atycznego poszerzania),

—  maski przeciw gazow e angielskie.

Wyposażenie.

Pełne bojowe w yposażenie piechura wynosi 28 kg.
C h arakterystyczne cechy w yposażenia piechoty estoń­

skiej są następujące.
Pluton łączności jest w yposażony w sprzęt telefo­

niczny indukcyjny i brzęczykow y; pułk piechoty ma więc 
dwie sieci łączności: sieć łączności dow ódcy pułku pie­
choty (do dow ódców  bataljonów  w łącznie) indukcyjną  
i sieć łączności dow ódców  bataljonów  (do dow ódców  kom- 
panij, częściow o plutonu w łącznie) brzęczykow ą.

Pluton n arciarzy  i cyklistów w yposażony jest w sa­
neczki do ręcznego karabina m aszynowego przypom inające  
łódkę; typ ten został przejęty z w ojska fińskiego i praw ­
dopodobnie zostanie w prow adzony do estońskich podod­
działów narciarsk ich  i kompanij ciężkich karabinów  m a­
szynowych. Zaletam i saneczek są:

—  duża trw ałość,
—  łatw ość produkcji,

—  możność transportow ania broni maszynowej i am u­
nicji w podszytym  lesie, przez zagajniki (z powodu braku  
W ystających części),

—  znaczna poręczność przy pokonywaniu wzniesień, 
gdyż przy zatrzym aniu opierają się w śniegu.

Próby czynione zimą w piechocie estońskiej na ćw i­
czeniach bojow ych w ykazały bezsprzeczną w yższość takich  
saneczek nad innemi rozwiązaniam i.
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Służba w  piechocie estońskiej.

Służba czynna w piechocie estońskiej trw a 12 mie­
sięcy. W zględy osłonowe i m obilizacyjne zmusiły estoński 
Sztab Główny do przejścia na system  trzyrazow ego w cie­
lania rekrutów  w ciągu roku. W  ciągu pierw szych czte­
rech  m iesięcy swej służby rek ru t szkolony jest w sam o­
dzielnych bataljonach piechoty a następnie dopiero odsy­
łany do pułków piechoty, gdzie kończy swą służbę. Sam o­
dzielne bataljony piechoty są w ięc ośrodkam i w yszkolenia  
rekrutów  a pułki piechoty —  ośrodkam i doskonalącem i 
i specjalizującem i.

Zadania wyszkoleniowe zmusiły do nadania sam o­
dzielnemu bataljonowi najprostszej form y organizacyjnej: 
składa się on z 2 —  3 kompanij strzeleckich  i kw aterm i­
strzostw a, w skład którego w chodzi personel zawodowy  
i funkcjonarjusze cywilni.

Tok służby w piechocie estońskiej przedstaw ia rys. 6.

Rys.,

O kres re k ru c k i  
w sam odzi&lnych bd ta jo n a ch .

O kres doskonalenia  
i  sp e c ja liz a c ji  iv  pu łka ch  

p ie ch o ty .

O kres zimowy trw a od l .X . do 31.V ,, okres letni —- 
od l.V I. do 30.IX .

Samodzielne bataljony posiadają w yłącznie rekrutów ,
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pułki piechoty zaś składają się ze strzelców  dwóch powo­
łań, szkolonych według rozm aitych program ów . K ażda kom- 
panja (pododdział specjalny) posiada żołnierzy obydwu 
w cieleń skoncentrow anych oddzielnie w plutonach (druży­
nach). Kurs w kom panji podoficerskiej strzeleckiej trw a  
4 m iesiące, w plutonie podoficerskim  ciężkich karabinów  
m aszynowych —  7 m iesięcy.

Szkolenie w  samodzielnym bataljonie.

W  pierwszym  dniu swego przybycia do bataljonu  
rek ru ci zostają podzieleni na następujące grupy w yszko­
leniowe:

I. grupa strzelecka,
II. grupa karabina m aszynowego (oddzielnie ręcznego  

i ciężkiego),
III. grupa łączności,
IV. grupa pionierów,
V. grupa cyklistów  i narciarzy.

Program  w yszkolenia rekrutów  przeznaczonych do 
pododdziałów specjalnych i kompanji (plutonu) podoficer­
skiej rozszerzony jest specjalnem i przedm iotam i.

Zakres program u oparty jest na następującej kalku­
lacji czasu.

Szeroki zakres program u czterom iesięcznego w y­
szkolenia rekruckiego, podzielony według poszczególnych  
specjalności, może być w yczerpany tylko dlatego, że w sa­
m odzielnych bataljonach rek ru t w yłącznie szkoli się; w szel­
kie funkcje pom ocnicze pełni kadra zawodowa i personel 
cywilny. R ealizację program u ułatwia również fakt, że 
przeciętnie rekrut estoński posiada wysoki poziom inte­
ligencji.
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I l o ś ć  g o d z i  n.

P r z e d m i o t . Grupa
strze­
leck a .

Grupa k a­
rabinów  
m aszyno­

w ych.

Grupa
łą c z ­
ności,

Grupa
p io­
n ie­
rów.

G rupa 
cyklistów  
i n a rc ia ­

rzy.

D y s c y p l i n a ........................ 18 16 18 18 16

Słu żba  w ew nętrzna . . 30 25 30 30 28

Słu żba garnizonow a . . 35 32 35 35 32

O gólne w iadom ości 
o w o j s k u ......................... 8 5 8 8 5

W ychow anie fizyczne 60 55 60 60 35

Przedm ioty ogólno-kształ- 
c ą c e ..................................... 24 20 24 24 22

H y g j e n a ............................... 10 8 10 10 10

Szk o ła  S trze lca  z nauką 
o broni (karabin) . . 135 90 85 85 130

M usztra zw arta i luźna . 48 45 48 48 48

M a r s z e ..................................... 20 20 20 20 —

W yszkolen ie bo jow e po- 
jedyńczego żołn ierza . 60 30 46 46 44

W yszkolen ie bojow e 
drużyny ............................... 42 10 36 36 36

W yszkolen ie p rzeciw ga­
zow e..................................... 10 9 10 10 10

S zk o ła  strze lca  z nauką 
0 broni (karabin  m a­
szynowy) ......................... 135

Ł ączno ść ............................... — — 70 — —

P io n ierk a  ......................... — r -  . — 70 —

Ja z d a  na n artach , ro w e­
rach , m arsze . . . . — — — — 86

O g ó ł e m : | 500 500 500 500 500
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Szkolenie w pułku piechoty.

Szkolenie roczników w pułku piechoty opiera się na
II. części estońskiego regulaminu piechoty (wyszkolenie), 
który bardzo szczegółowo podaje kalkulację czasu, zakres 
programu, cel wyszkolenia każdego przedmiotu oraz w ogól­
nych zarysach organizację i sposób prowadzenia ćwiczeń.

Regulamin jest uzupełniany co roku specjalnemi wy- 
tycznemi wyszkolenia.

Regulaminowa kalkulacja czasu może być zmieniana 
przez dowódców pułków (bataljonów) w granicach 20%-

Konni zw iadowcy otrzym ują w łaściwe wyszkolenie 
bojowe w okresie pobytu pułku piechoty w obozie ćw iczeń  
od 15 czerw ca do 15 w rześnia.

Jed n a z kompanij ciężkich karabinów  m aszynowych  
posiada w swym składzie dwa plutony podoficerskie po 
jednym dla każdego w cielenia. W yszkolenie podoficera  
rezerw y ciężkich karabinów  m aszynowych trw a 7 m iesięcy  
w plutonie i jeden m iesiąc ćw iczeń praktycznych w kom­
panji.

W  plutonie cyklistów-narciarzy kładzie się wielki 
nacisk na zaprawę w jeździe na nartach i na rowerze.

Szkolenie obserwatorów i gońców skoncentrowane 
jest na szczeblu bataljonu. Oficer wyznaczony do prowa­
dzenia wyszkolenia obserwatorów i gońców otrzymuje do 
pomocy kilku podoficerów zawodowych jako instruktorów. 
Kandydaci na obserwatorów i gońców, wyznaczeni przez 
dowódców kompanij, szkoleni są w godzinach popołudnio­
wych.

Program  specjalny obejmuje około 100 godzin pracy  
poza wyszkoleniem bojowem na ćw iczeniach z oddziałami.
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Tabela kalkulacji czasu wyszkolenia kontyngensu  

w pułku piechoty (ok res 8-miesiączny).

I L O Ś Ć  G O D Z I N .
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D y s c y p lin a ............................... 16 10 10 10 10 10

Słu żba w ew nętrzna . . . 12 12 20 12 12 12

Przedm ioty ogólno-kształ- 
c ą c e ..................................... 21 21 10 21 2 1 21

Słu żba  w artow nicza , . 10 10 17 10 10 10

H y g je n a .............................. ...... 8 10 8 8 8 8

W iadom ości ogólne o w oj­
sku ........................................... 5 5 5 5 5 5

W ychow anie fizyczne . . 105 95 50 75 105 105

Szk o ła  strze lca  . ; . . 227 418 140 200 76 96

M usztra i w yszkolenie tak - 
ty cz n o -tech n icz n e . . . 82 50 40 90 45 52

M arsze 48 48 21 157 >) 48 34

W yszkolen ie bojow e dru­
żyny . ............................... 30 j

W yszkolen ie bojow e plu­
tonu ..................................... 132 142

W yszkolenie bojow e kom ­
panji . . . . . . . 42 l 209 3)

W yszkolen ie bojow e b a ­
taljonu

W yszkolen ie bojow e pułku

42

63
|l05 2) J 105 2)

U w a g i :  1 . na nartach  lub row erach.

2 , w spólne z oddziałam i.

3. częściow o w spólne z oddziałam i.
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W yszkolen ie bo jow e p o je­
dynczego c. k, m. , . 40

W yszkolen ie p rzeciw gazo­
w e ........................................... 12 12 10 12 20 24

P i o n i e r k a ............................... — — 14 15 28 —

Terenoznaw stw o . . . . — — 13 — 12 18

A ry tm ety k a ............................... — 10 — — — —

H ygjena konia . . . . — 5 — — — —

Row er, narty, nauka o
sp rzęcie .............................. — — — 25 — —

Łączność: ogólna . . . . — — — — 40 20

—  środki żywe — — — — 24 —

—  alfab et M orse, . , — — — — 80 —

—  sygn alizacja  , . , — — — —  ■ 80 —

—- t e l e f o n ........................ — — — — 60 —

Budow a l i n j i ......................... — — —- — 60 —

U m ocnienia polow e . . , — — — — — 52

Typy um ocnień polow ych — — — — — 160

O rg an izac ja  p racy  . , , — — — — — 50

Drogi i m o s ty ......................... — — — — — 98

M in e r s t w o ............................... — — — — — 80

Ogółem godzin: 855 851 500

kurs 4- 
mie- 

sięczny

849 849 855
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R o z k ł a d  ć w i c z e ń  w p l u t o n i e  c y k l i s t ó w -  
n a r c i a r z y .

a) Na row erze.

Numer
ćw icz e ­

nia.

O dległość 
w km.

Szybkość
jazdy

(km/godz.)
U W A G I ,

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
20
30
20
30
40
30
40
50

8
8
8

12
12
12
15
15
15

W szystk ie tem aty m uszą być 
w ykonyw ane na tle  założeń tak ­
tycznych z tygodniową przerw ą po 
w ykonaniu każdego ćw iczenia .

Ć w iczenia  od 10 do 14 muszą 
zaw ierać zadania bojow e po wy­
konaniu w ysiłku marszowego.

10
1 1
12
13
14

60
70
80
90

100— 120

12
12
12
12
12

Normy szybkości ustalone są 
przy pogodzie sp rzy ja jące j i nor- 
m alnem  połowem  obciążeniu  sze­
regowego.

b ) Na nartach .

Numer
ćw icz e ­

nia.

O dległość 
w km.

Szybkpść
jazdy

(km/godz.)

Przew idziany 
w ypoczynek 

w czasie  
przem arszu.

U W A G I ,

1

2

3

12

16

26

6, 5

6

6

20 minut 

45 minut

O b ciążen ie  w czasie  

jazdy wynosi 20 kg (o- 

prócz ciężaru  umunduro­

w ania),

4

5

25

30

5,5

5

1 godz.

1 godz. 
30 minut

W szystkie ćw iczen ia  

są w ykonyw ane w dzień

6 35 5 2 godz. i w nocy.
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Bojowe wyszkolenie piechoty.

Regulamin w yszkolenia piechoty przewiduje dwa ro ­
dzaje ćw iczeń: taktyczno-techniczne i taktyczne.

Ćw iczenia taktyczno-techniczne, w naszem pojęciu  
szkolno-bojowe, m ają na celu przepracow anie form w al­
ki m ałych zespołów  piechoty w w arunkach szkolnych.

Ćwiczeniami taktycznem i (w naszem pojęciu bojowemi) 
objęte są wszystkie te ćw iczenia, w których kierow nictw o  
dąży do jak najbardziej realnego przedstaw ienia pola walki.

Najintensywniejszy okres szkolenia bojowego przy­
pada na czas pobytu w obozie, t. j. od 15 czerw ca do 15 
w rześnia, szczególnie pod koniec, gdyż w ów czas przepro­
w adzane są ćw iczenia bataljonu i pułku.

Wyszkolenie bojowe oparte jest na części II. regula­
minu piechoty (walka). Regulaminu walki broni połączo­
nych wojsko estońskie dotychczas nie posiada, opierając 
się na niemieckim „Fiihrung und Gefecht der Verbunde- 
ten W affen".

Strzeleckie w yszkolenie piechoty.

Z karabina.

W  1931 roku w yszkolenie strzeleckie zostało oparte  
na nowych zasadach. D ążąc do jak najszerszego rozpo­
w szechnienia sportu strzeleckiego i rozbudzenia ambicyj 
strzeleckich, naczelne wojskowe w ładze estońskie w pro­
wadziły do w yszkolenia strzeleckiego czynnik w spółzaw od­
nictwa, oparty  na zasadach zdrowej rywalizacji.

Samo wyszkolenie strzeleckie oparte zostało na 
praktyce strzelania. W szystkie pom ocnicze ćw iczenia p rak ­
tyczne i teoretyczne zostały zredukow ane. Dla strzelań  
m ałokalibrow ych piechota estońska otrzym ała angielskie 
karabiny m ałokalibrowe (sportowe).
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Oddziały piechoty posiadają dostateczną ilość strzel­
nic. Strzelnice szkolne najczęściej są spotykane przy ko­
szarach.

Kadra zawodowa ma przyznaną dużą dotację amu­
nicji dla doskonalenia.

Instrukcja strzelecka wskazuje na konieczność dąże­
nia do osiągnięcia konkretnych wyników w wyszkoleniu 
i nie ogranicza dowódców i instruktorów w wyborze metod.

Strzelania szkolne i bojowe nie są zgóry narzucane—  
układa je sam dowódca.

Instrukcja ustala trzy grupy strzelców:
a) grupę uczącą się,
b) wojskową ligę strzelców,
c) państwową ligę strzelców.
Liga strzelców (państwowa i wojskowa) posiada trzy  

klasy, z których pierwsza jest najwyższa.
Warunki przejścia do ligi strzelców określone są 

następująco (przy tarczach 10-pierścieniowych, przyjętych 
na zawodach międzynarodowych):

P r z e j ś c i e  do : Postaw a. Ilość
naboi.

O dle­
głość,

N ajniższe 
w arunki do 
osiągn ięcia .

III k lasy w ojsko­
w ej lig i strzelców

sto jąc , k lęcząc, 
le ż ą c  z w olnej 

ręki
15 100  m 48 pkt.

III k lasy  państw o­
w ej lig i strzelców  
II k lasy  w ojskow ej 

ligi strzelców  
II k lasy  państw o­
w ej lig i strzelców  
I k lasy  w ojskow ej 

lig i strzelców  
I k lasy  państw ow ej 

lig i strzelców  
W aru nki tytułu m i­
strza strzeleck ieg o

»

V

n

15

15

15

15

15

30

100  m 

200 m 

200 m 

300 m 

300  m 

300 m

58 pkt, 

55 pkt, 

77 pkt, 

75 pkt, 

96  pkt. 

229 pkt.
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O cenę wyników w yszkolenia strzeleckiego i klasyfi­
kację strzelców  uskutecznia się w oddziałach w obecności 
komisji przy końcu służby każdego w cielenia. Osiągnięcie 
przez piechurów  w arunków, w ym aganych dla danej grupy  
(klasy) pociąga za sobą w ręczenie dyplomu z tytułem  
Strzelca klasy państwowej (wojskowej) ligi strzelców " 
oraz odpowiedniej odznaki strzeleckiej.

Z ręcznego  karabina maszynowego.

Celem w yszkolenia strzeleckiego z ręcznego karabina  
maszynowego jest:

„Uzyskać w praw ę szkolonego, aby:
a) umiał oddać celny strzał do celu polowego 

w ciągu 2 sekund od rozkazu „ognia” przy załadowanej 
broni oraz w ciągu 15 sekund ze zm ianą lufy i załado­
waniem;

b) z odległości 200  m etrów  do 5 popiersi oddalo­
nych od siebie na 10— 15 m etrów  m óc oddać serje ognia 
z dwóch m agazynków w czasie jak najkrótszym , przy  
trafieniu najmniej dwu popiersi i aby na trafienie jednej 
figury zużył przeciętnie nie więcej od 12 sekund".

Z ciężkiego karabina maszynowego.

Instrukcja przewiduje następujące strzelania z cięż­
kiego karabina m aszynowego:

—  przygotow aw cze na odległość 25 m; ogółem  
6 strzelań;

—  szkolne na odległość od 200  do 600  m; ogółem  
6 strzelań do figur polowych; wielki nacisk jest położony  
na szybkość w ykonania skutecznego ognia;

—  doskonalące, specjalnie dla kandydatów  na ce ­
lowniczych; program , dostosow any do poziomu w yszkole­
nia uczniów, układa dow ódca kompanji;

—  pokazowe, obejm ujące strzelania pośrednie, noc­
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ne, ponad głowami, przez luki i w specjalnych w arunkach  
taktycznych ;

—  bojowe z oddziałami piechoty.
Ogólnie piechur estoński lubi strzelectwo i osiąga 

w wyszkoleniu bardzo dobre wyniki.

W ychowanie fizyczne.
Plan lekcji ujmowany jest następująco: 1) nauka startu  

i finiszu biegu, 2) pchnięcie kulą, 3) rzut granatem  ręcznym , 
4) skok wdał, 5) skok wzwyż, 6) bieg z przeszkodam i, 7) bieg 
szturmowy, 8) ćw iczenia na trapezie, 9) wspinanie po linie.

Na każdą z wym ienionych lekcyj przeznacza się dla 
ucznia 3 —  4  minuty czasu.

Żołnierze podlegają próbie spraw ności fizycznej dwa 
razy  w ciągu swej służby. Obejmuje ona: bieg na 60  m 
w obciążeniu 40  kg, bieg na 1500 m (sportow y), bieg na 
100 m z przeszkodam i, skok wdał, skok wzwyż, rzut g ra­
natem  ręcznym , rzut kulą, w spięcie na trapezie.

* *
*

Na specjalne podkreślenie zasługuje życie piechura  
estońskiego w koszarach  i obozie ćw iczeń. K oszary  w gar­
nizonach doprow adzono do należytego porządku, ze­
w nętrzny ich wygląd spraw ia dodatnie w rażenie, w ew nątrz  
koszar panuje wzorowa czystość. K ażdy bataljon, a często  
nawet i kom panja, posiada w łasną świetlicę żołnierską, 
bardzo gustownie um eblow aną i upiększoną.

Obozy ćwiczeń pułków piechoty posiadają niezbędne 
budynki stałe i obejmują ogromne przestrzenie państwo­
wych gruntów.

Dzięki dostosowanym do warunków programom wy­
szkolenia i doborowej kadrze zawodowej piechur estoński 
opuszcza szeregi kompletnie przygotowany do zadań, które 
go oczekują na wypadek zagrożenia niepodległego bytu 
narodu.
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JAZZ W  ORKIESTRACH W OJSKOW YCH.

Orkiestra wojskowa towarzyszy żołnierzowi przez 
cały czas służby wojskowej. Ale na tem nie kończy 
się jej działalność, bierze bowiem udział we wszystkich za­
bawach pułkowych. Szczególniej w mniejszych garnizonach 
jest orkiestra wojskowa ważnym czynnikiem utrzymania 
życia towarzyskiego. Ze względu na to, że dzisiaj tańczy 
się przeważnie nowoczesne tańce, każda orkiestra wojskowa 
powinna być tak zorganizowana, ażeby zawsze mogła 
wydzielić z siebie mniejszy łub większy zespół, stosownie 
do potrzeby, t, zw. jazzband, mogący wykonywać nowo­
czesną muzykę taneczną.

Słowo „jazz” pochodzi z gwary angielskiej i odpo­
wiada angielskiemu „chase”, co oznacza pędzić albo 
szczuć. W yraz ten w znaczeniu muzycznem jest skrótem  
niejako okrzyku: „Przepędźcie (rozruszajcie) ich chłopcy!", 
zwróconego do orkiestry murzyńskiej w czasie zabawy. 
Dzisiaj wyraz jazz oznacza pewien kierunek w muzyce, 
oparty na specjalnych właściwościach stylistycznych, któ­
rych najbardziej charakterystyczną cechą jest rytm syn- 
kopowany; dlatego też muzyka ta nazywa się w Ameryce 
także „syncopated musie”. Pierwszym zwiastunem jazzu 
był taniec murzyński „cake-walk", który powstał w roku

P r z e g lą d  P ie c h o ty 9
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1909. Również „H abanera" w operze „C arm en" Bizeta  
była jednym z pierw szych utw orów  napisanych w formie 
tanga, na długo jeszcze przed oficjalnem powstaniem  jazzu.

W łaściw y jazz w znaczeniu dzisiejszem powstał 
w A m eryce w pierw szych łatach  wojny św iatowej, kiedy 
zainstalow ano po raz  pierwszy w kaw iarniach w New  
O rlean i Chicago orkiestry złożone w yłącznie z murzynów. 
Ja k  widzimy w ięc, jazz jest pochodzenia murzyńskiego, 
jednakże oprócz cech  rdzennie m urzyńskich wykazuje 
także dom ieszki obce, pochodzące z muzyki ludowej 
indjan am erykańskich i osadników hiszpańskich a także  
z angielskiej operetki. M urzyni uzupełnili swoje prym i­
tywne instrum enty trąb ą i puzonem, które przejęli od 
muzyków misyjnych, oraz saksofonem z am erykańskich  
orkiestr wojskowych. Na w zór pierw szych orkiestr mu­
rzyńskich, które miały niesłychane powodzenie, powstały  
w krótce w Kalifornji orkiestry złożone z muzyków białych; 
cech ą  ch arak terystyczn ą tych zespołów był krzyk, zgiełk 
i hałas.

Dopiero w r. 1916 Paul W hitem an zorganizow ał 
sw oją słynną symfoniczną orkiestrę jazzową, dostosow aną  
w zupełności do wymogów muzyki artystycznej. W hitem an  
oparł praktykę w ykonaw czą swego zespołu na zupełnie 
now ych podstaw ach w ten sposób, że wyeliminował 
pierw iastek im prow izacyjny, na którym  muzyka jazzow a 
dotychczas się opierała. K ażdy szczegół wykonania był 
u niego dokładnie obm yślany i starannie opracow any  
w licznych próbach. W  ten sposób jazz uzyskał solidne 
podstawy i możność dalszego rozwoju oraz zdobył sobie 
szybko uznanie całego św iata. Od tego czasu pow stały liczne 
pierw szorzędne zespoły jazzow e, a jazzow a literatura  
m uzyczna w zbogaciła się pracam i najw ybitniejszych kom­
pozytorów  w spółczesnych.
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Zorganizowanie jazzbandu w orkiestrze wojskowej 
nie napotyka na zbyt wielkie trudności, ponieważ jazzband  
sklada się przew ażnie z instrum entów  dętych, których  
każda orkiestra ma poddostatkiem . N ajważniejszym jednak  
1 podstawowym  instrum entem  jazzbandu jest fortepian, 
^ a  nim może pianista w ykonać całą  zaw artość m uzyczną  
Utworu; z konieczności więc sam fortepian może zastąpić  
cały zespół. I tu zaraz na w stępie w yłania się największa 
trudność w zorganizow aniu zespołu jazzow ego z powodu 
dotkliwego braku pianistów w orkiestrach  wojskowych. 
Celem przysporzenia orkiestrom  wojskowym w szechstron­
nie w ykształconych instrum entalistów  uruchom iono W o j­
skową Szkołę M uzyczną w K atow icach. I te orkiestry, 
które tam  w ysłały swoich uczniów, będą miały w przy­
szłości pianistów, ponieważ każdy uczeń W ojskowej 
Szkoły M uzycznej, oprócz instrum entu głównego dętego  
1 pobocznego sm yczkow ego, pobiera obowiązkowo naukę 
gry na fortepianie. K ażdy uczeń przed przyjęciem  do 
W ojskowej Szkoły M uzycznej zobowiązuje się do odsłuże­
nia kilku lat w ch arak terze podoficera zawodowego, 
n tern sam em każda orkiestra, k tóra otrzym a ucznia  
z W ojskow ej Szkoły M uzycznej, będzie miała zapew nio­
nego pianistę na przeciąg kilku lat. Inne orkiestry mogą 
Posyłać zdolnych uczniów na naukę gry na fortepianie  
do m iejscow ych szkół m uzycznych lub pryw atnych nauczy­
cieli, względnie korzystać z pianistów szeregow ych służby 
czynnej, jeżeli tacy  są w pułku. O płaci się naw et łożyć 
na w ykształcenie ucznia w grze na fortepianie z funduszu 
ntuzycznego orkiestry, jeżeli uczeń jest zdolny i zobowiąże 
się do odsłużenia pewnej ilości lat w ch arak terze  podofi­
cera zawodowego.

Obok fortepianu bardzo ważnym instrum entem  w jazz- 
bandzie jest saksofon. F ortep ian  i saksofon tw orzą już
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najm niejszy zespół jazzow y. W  tym wypadku musi byc 
użyty saksofon altow y w stroju Es. 0  dobrego saksofonistę 
jest w orkiestrze wojskowej o wiele łatwiej niż o dobrego 
pianistę. Jeżeli zaś orkiestra nie posiada saksofonisty< 
m ożna go sobie dość łatw o w ykształcić, przesadzając  
klarnecistę na saksofon. K ażdy zdolny klarnecista opanuje 
saksofon w stosunkowo krótkim  czasie.

Trzecim  zkolei instrum entalistą, w chodzącym  w skład 
jazzbandu, jest perkusista, który obsługuje cały arsenał 
instrum entów. Najw ażniejsze z nich —  to wielki i mały 
bęben, chińskie bębenki —  tom -tom  skórzany i drewniany- 
następnie talerze, z których jeden zaw ieszony wolno 
a drugi najczęściej połączony zapom ocą odpowiedniej 
maszyny jazzbandowej z wielkim bębnem , względnie unie­
zależniony od niego i połączony z pedałow ą maszyną 
charlestonow ą, w reszcie gong, trjanguł, dzwonki, ksylofon, 
wibrafon (dzwonki z w ibracją zapom ocą elektryczności)- 
celesta, kotły, tam burino, kastaniety, m iotełka stalowa, 
instrum enty naśladujące głosy zw ierząt i inne. Zadaniem  
perkusisty jest utrzym anie tem pa i dynamiki, dlatego 
dobry perkusista jest duszą całego zespołu. Mimo to 
jednak dobry perkusista używa środków , stojących do 
jego dyspozycji, z najw iększą oszczędnością, eliminując 
zupełnie tak niesm aczne już dzisiaj instrum enty, jak 
trąbki automobilowe i t. p. i pam ięta, że dawno już 
minęły te czasy, kiedy jazz polegał na w ywołaniu jak 
największego hałasu.

Typow y jazzband ma skład następujący: fortepian, 
perkusja, saksofon altowy, trąbka, banjo, skrzypce. 
Przez dodanie dalszych pięciu instrum entów  m ożna roz­
szerzyć zespół ten do jedenastu grających  i wówczas 
będziemy mieli następujący, pow szechnie używany skład, 
nadający  się doskonale do muzyki tanecznej: fortepian,
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Perkusja, banjo, bas, skrzypce, 3 saksofony, 2 trąbki, 
Puzon,

Banjo jest afrykańską g itarą i tw orzy połączenie  
mstrumentu strunow ego ze skórzanem  pudłem rezonan- 
sowem nakształt tam burina. W  jazzbandzie jest używane 
Wyłącznie banjo tenorow e o czterech  strunach: c g d 1 a 1. 
G rający na banjo m oże się posługiwać także na zmianę 
hawajską gitarą i ukulele. Oba te jednak instrum enty  
dadzą się naśladow ać na banjo przez nałożenie tłumika.

Jak o  bas może być użyty kontrabas sm yczkow y albo 
też sousafon, instrum ent zbliżony do tuby, wynaleziony 
Przez am erykańskiego kapelm istrza wojskowego Sousę 
a odznaczający się olbrzymim wylotem  i miękkim a pełnym  
tonem.

G dy jest trzech  saksofonistów, dwaj grają na sakso­
fonach altow ych Es a trzeci na tenorow ym  B ; mogą rów ­
nież na zm ianę używ ać saksofonu sopranow ego B i bary­
tonowego Es a także klarnetu. Saksofon basow y B  spo­
tyka się już o wiele rzadziej. W  jazzbandzie używa się 
trąbek w stroju B , p rzestrajając je, w razie potrzeby, na 
A zapom ocą odpowiedniej wkładki. A by uzyskać dźwięk 
Yięcej ch arakterystyczny i odcinający się od reszty zespołu, 
zakłada się najczęściej na trąbki tłumiki, jeżeli się nie 
Używa specjalnych trąbek  jazzow ych.

Używany w jazzbandzie puzon jest wyciąganym  te ­
norowym w stroju B; puzonów zaw orow ych nie używa się 
do jazzu.

Sym foniczna orkiestra jazzow a Paw ła W hitem ana  
składała się z 23 muzyków, którzy grali na około 40 instru­
mentach:

2 —  3 skrzypiec (dla specjalnych efektów  w zm acnia­
ne do 8),

2 kontrabasy sm yczkow e (na zmianę z tubami),
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1 banjo,
2 trąbki (na zmianę ze skrzydłów kam i),
2 puzony (jeden na zmianę z barytonem ),
2 —  3 rogi,
3 saksofony (we w szystkich strojach  od sopranu do 

basu a także na zm ianę z klarnetem , obojem i klar­
netem  altowym),

2 tuby, 1 sarrusofon, 1 sousafon,
2 fortepiany (jeden na zm ianę z celestą),
2 kotły i perkusja.

O prócz wym ienionych wyżej typów  zespołów  jaz­
zowych istnieje w N iem czech jeszcze jeden typ, będący  
kom binacją orkiestry  jazzowej z salonow ą. Zespół ten ma 
skład następujący: flet, obój, klarnet, saksofony altowy  
i tenorow y, trąbka, puzon, tuba, perkusja, harmonjum, 
fortepian, banjo, skrzypce solowe, sk rzypce obligato, w io­
lonczela i kontrabas.

W reszcie  istnieje jeszcze typ zespołu jazzow ego (bez 
instrum entów  dętych) specjalnie do muzyki tangow ej: for­
tepian, skrzypce, bandonium, banjo, perkusja i bas sm y­
czkowy. K ażdy zespół jazzow y powinien być ta k  zorganizo­
wany, ażeby w każdej chwili m ożna było go zm ienić na 
taki zespół tangow y.

Dzisiejsza tan eczn a  muzyka jazzow a o braca się w nie­
wielkiej ilości form . Najgłówniejsze z nich to: foxtrot, blues, 
charleston, black-bottom , one step, tango i boston.

F o x tro t pod względem rytm icznym  zbliżony jest naj­
więcej do m arsza. Takt ma dwudzielny, najczęściej noto­
w any „alla b rev e", rytm  bardzo u rozm aicony, bogato punk­
tow any i synkopowany. C harleston i black-bottom  m ają 
rów nież takt dwudzielny „alla b rev e" a w yróżniają się od 
foxtrotu charakterystycznym  rytm em  synkopow anym , p rzy - 
czem  charleston posiada synkopę na czw artej ósem ce p rze ­
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ciągniętą przez następną w artość, w skutek czego trzecia  
ćw ierć w ypada, a black-bottom  ma podobną synkopę na 
szóstej ósem ce przeciągniętą przez siódmą ósem kę, w obec  
czego czw arta ćw ierć w ypada. W szystkie te utw ory, po­
dobnie jak zbliżony rytm icznie do fo xtro ta  shimmy, grane  
są w tem pie: półnuta =  88 —  128, przyczem  charleston jest 
szybszy niż black-bottom .

Blues, podobnie jak zbliżony do niego slow-fox, gra się 
w tempie: półnuta =  60 —  84. Blues różni się nadto tern 
od wszystkich poprzednich tańców , a w szczególności od 
foxtrota, że ma w każdym  takcie cztery  rów ne uderzenia  
akom paniam entu.

O ne-step notuje się w takcie 2 /4  lub 6 /8 ; akom pa­
niament m a ósem kowy, przyczem  w takcie 6 /8  zwykle 
druga ósem ka w takcie w ypada; tem po szybkie: ćw ierć- 
nuta lub w 6/8 ćw ierć z kropką =  1 3 6 — 144.

Tango notuje się najczęściej w takcie 2/4 lub 4^8;: 
posiada ono ch arak tery styczn y  akom paniam ent punktowa­
ny, względnie synkopowany, przyczem  druga ósem ka 
w takcie w ypada. Tem po tanga: 1/4 — 63 —  69.

Boston i zbliżony do niego w alc angielski m ają rytm  
trójdzielny. Oba te tańce tern się różnią od w alca wie­
deńskiego, że m ają znacznie wolniejsze tempo, w ynoszące: 
półnuta z kropką =  40  —  44, podczas gdy tem po w alca  
w iedeńskiego wynosi: półnuta z kropką =  60 —  63. W  akom ­
paniam encie bostona jest na trzecią  ćw ierć w takcie pauza.

W  początkach  swego istnienia jazz opierał się głównie 
na technice w ykonaw czej im prow izacyjnej i w arjacyjnej. 
Pozostałościam i tej m aniery są tak  zwane breaki, czyli 
wkładki solistyczne, które dla bogatszego w yposażenia  
utworu gra się zam iast taktów  oryginalnych. B reak  może 
być w prow adzony w takcie kończącym  frazę m uzyczną, 
a w ięc w takcie 4, 8, 16, i t. d. i służy w tedy jako przejście
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do następującej frazy. C ała ork iestra  uryw a w ów czas 
utwór m uzyczny (break znaczy po polsku przerw a), a in­
strum ent solowy, najczęściej fortepian, saksofon lub trąbka, 
wykonywa solo bez żadnego tow arzyszenia pasaż lub fi­
gurę rytm iczną, rozw ijającą się zwykle na harm onji do­
minantowej. B reak  kończy się uderzeniem  perkusisty w ta ­
lerz, k tóre jest rów nocześnie dla całej orkiestry  sygnałem  
do dalszej gry. B reak  może być rów nież rozłożony na 
kilka instrumentów, w chodzących kolejno. W kładka taka, 
w prow adzona przed głównym tem atem  lub refrenem , na­
zywa się vam p, a um ieszczona na końcu utworu, zam iast 
końcow ych taktów  oryginalnych, nazyw a się optional en- 
ding. Zbiór gotow ych breaków  na fortepian, saksofon  
i trąbkę został w ydany nakładem  W ilhelm a Zim m erm anna  
w Lipsku; w tym  samym nakładzie ukazały się breaki na 
trąbkę jazzow ą Evansa.

Dzisiejszy jazz, zbliżony pod względem składu i tech ­
niki instrum entacyjnej do zespołu kam eralnego, staw ia  
w obec w ykonaw ców  bardzo wielkie zadania, w ym agając  
od nich w szechstronności w opanowaniu instrum entów  
i wielkiej techniki i precyzji w wykonaniu. Kultywowanie 
muzyki jazzowej w orkiestrach  w ojskow ych jest bardzo  
w dzięczną p racą  dla kapelm istrza, bo nasz skład etatowy  
orkiestr w ojskowych, składających się przew ażnie z instru­
mentów dętych, pozwala na doprow adzenie orkiestry  jaz­
zowej do wysokiego poziomu artystycznego. A  nie należy  
zapom inać, że dobry zespół jazzowy, przy obecnem  zna- 
cznem  zapotrzebow aniu muzyki tanecznej, może zapewnić 
orkiestrze środki na konserw ację instrum entów  m uzycznych, 
uzupełnianie bibljoteki nutowej i inne potrzeby orkiestry .
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Rumunja. „Revista Infanteriei" —  wrzesień 1931.

I- Kpt. C. N. Alexe. Kawalerja pułku piechoty. Z adania plutonu 
k aw alerji pułku p iechoty  w w alce , w w ykorzystaniu powodzenia 
i odw rocie— dalszy ciąg  rozw ażań pro jektu p rzydzielenia plutonu 
k aw alerji do pułku piechoty, om aw ianego w zeszytach: lip iec 
i sierp ień 1931.

2. Ppłk. Traian Cerkez. Szkolenie bojowe pojedynczego żołnierza
i drużyny. T em at opracow any na podstaw ie artykułu kpt. w ojska 
Irancu skiego Bouron „L 'En seignem ent du com bat” —  u b ezp iecze­
nie postoju i obrona.

3. Kpt. C. Stefanescu. Możliwości artylerji z taktycznego punktu wi­
dzenia (c. d.j. Czego można w ym agać od’ a rty lerji dla zasko­
czen ia p rzeciw nika.

4. Kpt. Constantin I. Ionescu. Piechota czechosłowacka. O rgan izacja
p iechoty  czech osło w ack ie j, je j u zbro jenie oraz kadry.

5. Kpt. Nicolae Baiculescu. Nowa broń maszynowa w piechocie so­
wieckiej. K arabin  m aszynowy D iegtiarew a, opis pod względem 
technicznym .

6. Ppłk. Manoliu. Przyczynki do ustalenia i udoskonalenia wyszkolenia
w wojsku. B io rąc  pod uwagę trudności w yszkolenia w prze­
robieniu, podczas krótkiego czasu służby żołnierzy w szeregach, 
obszernego m aterjału , autor proponuje jego p odział na 3 działy: 
konieczny, potrzebny i pożądany, dla stopniow ania i p rzera­
bian ia  go zależnie od w ażności,

1. Mjr. C. Gorgos. Ćwiczenie apłikacyjno-taktyczne: natarcie oskrzy­
dlające. Z ćw iczen ia  w ysnuwa autor w niosek, że powodzenie 
oskrzydlenia zależy głów nie od zaskoczenia  w przygotowaniu 
oraz szybkości i siły  w wykonaniu.
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8 , Mjr. Mariu P. Georgescu. Szkolenie w organizacji terenu. Dla
u łatw ien ia podaw ania m aterjału  w yszkoleniow ego form acjom  autor 
dzieli go na część techn iczną i taktyczną; następnie om aw ia szko­
len ie  pojedynczego żołn ierza i zespołu,

9. —  R ecen z je ,

Październik 1931.

1. Mjr. Jon Gheorghe. Zasady działania piechoty w walce spotka­
niowej. Zdaniem  autora, regulam iny rum uńskie, oparte na fran­
cuskich, zbyt często krępu ją sw obodę d ziałania  dowódcy, w obec 
czego autor rozpatruje w alkę spotkaniow ą, s tara jąc  się  w ykazać, 
że przeprow adzenie tego boju w yraźnie n arzuca potrzebę swobody 
działania ; w ten sposób ch ce p odkreślić konieczność w iększej 
g iętkości regulam inów ,

2. Ppłk. P. Jinga. Łączność piechoty z artylerją. S tw ierd za jąc, że
zagadnienie łączn o ści m iędzy p iech otą a arty lerją  jest jeszcze 
d alek ie  od dobrego rozw iązania, autor podkreśla konieczność 
zapew nienia je j, w ja k  najw iększym  stopniu, środkam i pierw otnem i.

3. Kpt. Nicolae Baiculescu. Nowa broń maszynowa w służbie pie­
choty sowieckiej. A utor ocen ia  pod względem  technicznym  i tak ­
tycznym  lek k i k arab in  m aszynowy D iegtiarew a.

4. Kpt. Grigore C. Teodorescu. Strzelanie z karabinów maszynowych
przez luki, Zasady szkolenia w strzelaniu przez luki, stosow ane 
w Ośrodku W yszkolen ia P iechoty ,

5. Kpt. C. Stefanescu. Możliwości artylerji pod kątem widzenia takty­
ki (c. d.l, Autor stara się  u ją ć  zasady d zia łan ia  arty lerji, uzależ­
n ia ją c  je  od trzech  następ u jących  czynników , narzucanych zgóry: 
zadanie, położenie i środki,

6 . Płk. C. Cepleanu, Co powinien wiedzieć oficer wychowawca (c. d).
W yrobienie duchow e żołn ierza; indyw idualne i w zespole,

7. Kpt. Constantin I. Ionescu. Piechota czechosłowacka (c. d.j. O m ó­
w ienie w yszkolenia p iechoty  czech osło w ack ie j z podkreśleniem  
w spółdziałania z innem i broniam i oraz doktryny.

8. Mjr. Vasile Chitu. Użycie karabinów maszynowych do obrony
kolumn w marszu i transportów przeciw napadom samolotów la­
tających na małej wysokości. Autor w skazuje nied ocen iane za ■ 
zw yczaj trudności zw alczania  sam olotów  zapom ocą karabinów  
m aszynowych i podaje sposoby u łatw ian ia te j pracy.
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Jugosławja. „Peszadiski Glasnik”—październik, listopad, grudzień 1931.

1. Gen. bryg. Milisaw Antonijewić. Artylerja towarzysząca. S tw ier­
dzając, że arty lerja  tow arzysząca ma najtru dniejszą p racę  (wśród 
w szystkich rodzajów  arty lerji), bo najbard zie j zbliżoną do działań 
piechoty, autor podaje zasady je j d ziałania  w myśl odpow iednich 
punktów regulam inu służby polow ej.

2. Ppłk. Suka Sukić. Plan i najlepszy sposób prowadzenia szkolenia
w nocy w małych jednostkach. P lan szkolenia w d ziałaniach 
nocnych oparty na podstaw ie system atycznego zestaw ienia w a­
runków psychicznych, terenow ych i taktycznych,

3. Ppłk. Jewta A. Rużić, O instruktorze i szkoleniu. A utor uwy­
pukla dodatnie i ujem ne strony szkolen ia  oficerów  przez ich  udział 
w szkoleniu oddziałów .

4. Ppłk. J. Lubomir Poleksić. Jeszcze jedna myśl o sposobie szkole­
nia bojowego indywidualnego i zespołowego, A utor podaje 
w skazów ki szkolenia, które, jego zdaniem, u łatw ia ją  rozw ijanie 
sam odzielności indyw idualnej i zespołu.

5. —  Przegląd bib ljograficzn y obcego p iśm iennictw a o p iech ocie .

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. „Infantry Journal” —  
wrzesień, październik 1931.

1. Gen. mjr. Johnson Hagood. Klucz do obrony narodowej, H istorja
i organizacja  siły  zbrojnej Stanów  Zjednoczonych A . P.

2. Mjr. Roger W, Peard. Taktyka wojny podjazdowej, W sk azan ie
typow ych zasad w alki podjazdow ej w A m eryce Środkow ej, któ­
rych znajom ość, zdaniem  autora, jest potrzebna oficerom , w yszko­
lonym w yłącznie na zasadach norm alnej sztuki w ojennej.

3. Mjr, B. W. Mills. Zawody narodowe w Camp Perry. P rzed sta­
w ienie wzrostu zainteresow ania i osiąganych wyników  w strze­
laniu z broni w ojskow ej.

4. Por. James 0'Gonnell. Sygnały. Pogaw ędka o łączn o ści zapo-
m ocą rad ja.

5. Ppłk. A, D. Chaffin. Strategja państw centralnych w wojnie świa­
towej. Przedw ojenne plany strategiczne państw  centralnych  i ich 
zmiany w toku wojny,

6 . Płk. William H. Waldron. Zainteresowanie miasta obroną naro­
dową. Rozm owa dwu oficerów  o sposobach zainteresow ania 
ludności garnizonu spraw am i obrony narodow ej.
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7, Por. Welborn B. Griffith. Szkolenie szóstego plutonu haubic w ko­
szarach. Sposób szkolen ia  plutonu haubic w koszarach w ok re­
sie  zimowym.

8 . Płk. P. L. Miles. Zorjentowanie rekrutów w potrzebie obrony na­
rodowej. Pogadanka o w prowadzeniu studentów do pracy w y­
szkolen ia  wojskowego.

9. Kpt. P. W. Lewis. Utrzymanie samochodów w sposób kupiecki.
A utor stw ierdza, że ku p ieck i sposób utrzym yw ania sam ochodów  
m oże pod niejednym  w zględem  być pouczający  dla w ojska, w o­
b e c  czego p rzytacza n iek tóre  spostrzeżenia z tej dziedziny.

10. Kpt. Ralph L. Ware. Otrzymanie zera u karabina maszynowego
przy strzelaniu pośredniem. O gran iczenie straty dokładności 
przy w zniesieniu  w skutek n iew łaściw ego położenia zera.

11. Kpt. H. A. Thompson. Strzelanie amunicją kal. 22 z karabina
maszynowego Browning w szkoleniu koszarowem. W skazów ki 
m a jące  um ożliw ić zbliżenie szkolen ia  zimowego w koszarach ja k  
na jb ard zie j do szkolenia w polu.

12. Harry Frost. Obrona narodowa. U w agi o szkoleniu w ojskowem
przy uniw ersytetach Stanów  Zjednoczonych A , P,

13. Mjr. Alexander L. P. Johnson. Obca prasa wojskowa. Sp raw o­
zdanie z pism  w ojskow ych Kanady, Kolum bji, B e lg ji, F ran cji, 
W ęgier, N iem iec i Indyj.

14. Ppłk. Herman Beukema. Wypadki za morzem. Stosunki p olitycz­
ne m iędzy F ra n c ją  a A nglją, stosunek F ra n c ji  do A ustrji, w y­
padki w H iszpanji, N iem cy a W łochy, R osja  i B ałkan y.

15. Sierż. M. Dawidson. Kuchnia mechaniczna. Opis wzorowo urzą­
dzonej kuchni w 33, pułku piechoty,

16. Kpt. Robert M. Campbell. Obserwacja ognia z karabina maszy­
nowego. U rządzenie strzeln icy  w 145. pułku p iechoty  gw ardji 
narodow ej.
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OD ADMINISTRACJI.

Uprasza się P.P. Prenumeratorów o do­

konanie w ciągu miesiąca kwietnia 1932 r. 

wpłaty za prenumeratę w II. kwartale 1932 r. 

na nasze konto P. K . O. Nr. 30687 .

Blankiety nadawcze P. K. O. są dołą­

czone do niniejszego numeru. Zarazem 

uprasza się o wyszczególnienie na blan­

kietach P. K. O., w miejscu do tego prze- 

znaczonem, z tytułu jakich należności da­

na kwota została wpłacona (podać wpłatę 

za jaki kwartał, rok i ilość prenumera­

torów).

Brak tych danych powoduje nieporo­

zumienia i utrudnia kontrolę.



Inż. W ojnicz-SianożęcK i.

„ Z B I O R O W A  
O B R O N A  P R Z E C I W G A Z O W A  

W IĘKSZYCH SKUPIEŃ  

LUDZKICH"
W ojskow y Instytut Naukowo-W ydawniczy 

W a r s z a w a  1932 . C e n a  1.80 zł.

N ie jest to żadną ta jem n icą , że mimo haseł pacyfistycznych 
w szystkie państw a zbroją się  pocichu i p racu ją  w iele  nad roz­
w ojem  i w ynalazkam i w dziedzinie gazów  tru jących , te j groźnej 
broni w w ojnie now oczesnej.

Sp ołeczeństw o nasze, n ie  ch cąc u lec zaskoczeniu pod tym 
względem  w razie wojny, musi b aczn ie  śled zić ta k ie  objaw y 
i zaw czasu przygotowyw ać się  do obrony przeciw gazow ej. Za­
gadnienie obrony przeciw gazow ej znajduje u nas coraz w iększe 
zrozum ienie, J e s t  to zupełnie zrozum iałe ze względu na p a lącą  
potrzebę jego należytego traktow ania.

W yrazem  tej potrzeby jest u kazu jąca się  obecn ie  p raca  
w ybitnego sp ec ja listy  z tego zakresu, prof, W ojn icz-S ian ożęck ieg o , 
który w yczerpu jąco i rzeczow o ujm uje zagadnienie zbiorow ej 
obrony przeciw gazow ej. J e s t  to bodaj pierw sza praca, om aw ia­
ją ca  szczegóły organizacy jne i plany obrony przeciw gazow ej, 
D zieli się na 2 części, z których pierw sza obszernie roztrząsa 
potrzebę obrony zbiorow ej i określa  je j cechy, zalety  i w yszko­
lenie. a druga om aw ia środki tech n iczn e  obrony zbiorow ej, 
schrony, w ybór ich  m ie jsca , w łaściw e p rzeznaczen ie i celow ość, 
urządzenia w entylacy jne i t, p. O bszern ie jest om ów iona ew aku­
a c ja  ludności do m ie jsc  bezpiecznych. Zaw arte w p racy  szcze­
góły obrony zbiorow ej są oparte na najnow szych d ośw iadczeniach 
w tej dziedzinie.

Ze względu na fachow e i gruntowne potraktow anie przed­
miotu książka powinna się  znaleźć w ręku tych w szystkich osób 
oraz czynników  sam orządow ych, społecznych i zaw odow ych, które 
są  pow ołane do w ykonyw ania zadań obrony przeciw gazow ej.




